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W dniu 9 października odbyła się w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego narada rektorów, sekre­
tarzy POP i przewodniczących rad zakładowych WSN 
i WSP.

W naradzie wziqł udział zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR - HENRYK GARBOWSKI, se­
kretarz ZG ZNP - STANISŁAW KRAWCEWICZ oraz 
przedstawiciele organizacji młodzieżowych — ZMS, ZMW, 
ZSP i ZHP.

Referat wprowadzajqcy do dyskusji wygłosił dyrektor 
departamentu — ROMUALD CHWIEDUK. Obrady prowa­
dził i dyskusję podsumował wiceminister — WIT DRA-
PiCH.

Z
e wszystkich poczynań 
oświatowych w ostatnim 
okresie do najważniej­
szych należy niewątpli­
wie reforma systemu 
kształcenia nauczycieli. 

Nazwaliśmy ją reformą o zna­
czeniu historycznym dla naszej 
oświaty. Żywimy przekonanie, że 
wyniki tej reformy zaważą w za­
sadniczy sposób na jakości i wy­
nikach pracy szkół.

Czy nadzieje te są uzasadnione? 
Czy WSN, stanowiące głównę og­
niwo nowego systemu, stają się 
wyższymi zakładami kształcenia 
nauczycieli w pełnym tego sło­
wa znaczeniu? Wszak już przed 
rokiem na łamach niektórych 
pism wyrażana była opinia, że 
WSN — szczególnie te, które or­
ganizowane są jako uczelnie sa­
modzielne — niewiele będą różnić 
się pd SN. ■»

Pod względem organizacyjnym 
istnieją obecnie różne rodzaje 
WSN:

—WSN samodzielne (Byd­
goszcz, Kielce, Olsztyn, Siedlce, 
Słupsk oraz Państwowy Instytut 
Pedagogiki Specjalnej w Warsza­
wie);

— WSN jako filie uniwersyte­
tów (Białystok, Szczecin, Sosno­
wiec) ;

—WSN organizowane w ra­
mach uniwersytetu (Warszawa, 
Poznań, Wrocław, Gdańsk) lub w 
ramach WSP (Kraków, Opole, 
Rzeszów).

W sumie mamy więc 16 WSN 
podległych Ministerstwu Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego. Ponadto 
istnieją trzy WSN: w Białej Pod­
laskiej, w Oliwie i w Katowicach 
— podległe GKKFiT, kształcące
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Na pewno nie jesteśmy jeszcze 
w stanie dać pełnej odpowiedzi 
na stawiane pytania i wątpliwo­
ści. Reforma jest dopiero w sta­
dium przeprowadzania. W czerw­
cu 1970 roku opuściły licea pe. 
dagogiczne ostatnie grupy absol­
wentów. W bieżącym roku szkol­
nym kończą w zasadzie swą dzia­
łalność SN. Pierwsi absolwenci 
WSN wyjdą dopiero pod koniec 
1970/71 roku szkolnego.

Niemnej jednak w trzecim ro­
ku trwania reformy można do­
konać wstępnej jej oceny, można 
również wyciągnąć pierwsze 
wnioski w sprawie dalszej jej 
realizacja. Dokonało tego Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego w oparciu o bogate ma­
teriały i spostrzeżenia. Na nara­
dzie zorganizowanej w dniu 9 
października, po gruntownej dy­
skusji. po podsumowaniu dotych­
czasowego etapu prac ustalono 
główne kierunki działalności za­
kładów kształcenia nauczycieli w 
roku akademickim 1970/71.

Chcielibyśmy przedstawić naj­
ważniejsze problemy omawiane 
na naradzie, interesują one bo­
wiem na pewno nie tylko pra­
cowników zakładów kształcenia 
nauczycieli, ale również jak naj­
bardziej 'ogół nauczycieli. Refor­
ma, którą obecnie przeprowadza 
się, jest zgodna z postulatami 
ZNP, wysuwanymi w ostatnich 
latach.

SYSTEM ORGANIZACYJNY

Główną istotą nowego systemu 
jest kształcenie wszystkich nau­
czycieli w szkołach wyższych. 
Pełne wprowadzenie w życie re­
formy postawi nas w rzędzie nie­
licznych tylko krajów w.świecie, 
w których nie tylko nauczyciele 
szkół średnich, ale również i pod­
stawowych, posiadają wyższe 
studia.

Nauczycieli szkół podstawo­
wych kształcą — jak o tym już 
wielokrotnie informowaliśmy — 
trzyletnie wyższe szkoły nauczy­
cielskie (WSN).

PROBLEMY
KSZTAŁCENIA
NAUCZYCIELI

głównie nauczycieli wychowania 
fizycznego.

We wszystkich WSN — nieza­
leżnie od tego, czy pracują jako 
jednostki samodzielne pod wzglę­
dem organizacyjnym, czy też jako 
filie lub jednostki szkół akade­
mickich — obowiązują te same 
plany i programy nauczania. W 
1971 roku projektuje się utwo­
rzenie dalszych WSN w różnych 
układach organizacyjnych: w 
Częstochowie, Cieszynie, Lubli­
nie, Zgierzu, Zielonej Górze i 
ewentualnie w Kaliszu.

Ile WSN powstanie ogółem w 
całym kraju? Początkowo projek­
towano, że szkół tych powinno 
być około 30. Obecne rozeznanie 
władz oświatowych wskazuje, że 
jest to liczba zbyt duża. Sieć WSN 
powinna być taka, aby można by­
ło zaspokoić potrzeby kadrowe 
szkolnictwa podstawowego w ca­
łym kraju. Przy planowaniu sie­
ci liceów pedagogicznych i 
studiów nauczycielskich w okre­
sie wielkich ilościowych potrzeb 
kadrowych PJżyjęto słuszną za­

sadę samowystarczalności woje­
wództw.

Istnieją w województwach ten­
dencje, aby nadal tę zasadę u- 
trzymać i w związku z tym wy­
suwane są postulaty tworzenia 
dużej liczby WSN, czasem nie­
wielkich, w małych miejscowo­
ściach. Tendencje te nie są słusz­
ne. WSN jako szkoły wyższe po­
winny być jednostkami dużymi. 
Przemawiają za tym zarówno 
względy naukowo-dydaktyczne, 
jak i ekonomiczne. „Samowystar­
czalność” województw powinna 
obejmować tylko nauczycieli ta­
kich przedmiotów, jak język pol­
ski, matematyka z fizyką oraz 
nauczanie początkowe. W zakre­
sie innych przedmiotów sieć kie­
runków w WSN powinna obej­
mować, w zależności od potrzeb. 
2—3 lub więcej województw.

Szczególną rolę w nowym sy­
stemie kształcenia nauczycieli 
spełniają wyższe szkoły pedago­
giczne (WSP). Począwszy od bie­
żącego roku akademickiego WSP 
przechodzą na dwustopniową 
strukturę studiów. Na pierwszym 
stopniti (3-letni okres nauki) rea­
lizowany będzie program WSN; 

? drugi Stopień — 2-letnie,'to kurs 
magisterski, dla najzdolniejszych 
absolwentów WSN. W ten spo­
sób rozwiązany został problem 
drożności w kształceniu nauczy­
cieli.

WSN kształcą na.uczycieli szkół 
podstawowych. To jest ich głów­
ne i podstawowe zadanie. Przy­
gotowanie, jakie otrzymają- kan­
dydaci na nauczycieli w WSN, 
jest obecnie w pełni wystarcza­
jące do ich pracy w szkołach 
podstawowych.

Jednakże ci . spośród absolwen­
tów WSN, którzy będą chciell u- 
zyskać stopień magisterski i pod­
wyższyć swoje kwalifikacje, bę­
dą mieli taką możliwość. Ukoń­
czenie drugiego stopnia studiów 
i uzyskanie stopnia magistra da- 
Wae będzie, rzecz zrozumiała, 
kwalifikacje naukowo-pedago­
giczne do pracy w szkołach śred­
nich.

Reforma studiów w WSP, 
przejście na cykliczność (dwu- 
stopniowość) kształcenia spotkała 
się z pełną aprobatą zarówno 
pracowników naukowych WSP, 
WSN, jak i — o czym świadczą 
liczne wypowiedzi na kursach i 
spotkaniach oraz w nadsyłanych 
listach — ogółu nauczycieli.

Konsekwencją uruchamiania 
WSN jako filii uniwersytetów lub 
jako jednostek w ramach uni­
wersytetu powinna być — jak 
to podkreślano na naradzie — 
reforma studiów uniwersyteckich 
na kierunkach nauczycielskich, 
również w oparciu o zasadę cy- 
kliczności. Nie jest bowiem słusz­
ne, aby w uniwersytecie obok 
studentów 3-letnich WSN byli 
studenci studiów 5-Ietnich, ina­
czej przygotowani, którzy w 
większości pójdą także do szkół.

Poza tym absolwenci WSN 
• uniwersyteckich powinni mieć 

zapewnioną również na swoim 
uniwersytecie drożność w kształ­
ceniu.

Prace nad reformą studiów u- 
niwersyteckich — jak poinformo­
wał o tym na naradzie wicemini­
ster Wit Drapich — zostały już 
rozpoczęte. Warto przy tym do­
dać, że cykliczność studiów (2-ro- 
dzajów) wprowadzana jest także 
w wyższych szkołach ekonomicz­
nych, rolniczych i technicznych 
oraz w uniwersytetach na kie­
runkach nienauczycielskich.

Istotnym elementem nowego 
systemu kształcenia nauczycieli 
są studia zaoczne. Studia tę bę­
dą również dwustopniowe. Już w 
bieżącym roku uruchomione zo­
stały przy kilku WSŃ studia 
zaoczne dla absolwentów SN. Od 
nowego roku sieć tych studiów 
będzie zwiększona. Uruchomione 
zostaną również przy WSN studia 
zaoczne dla absolwentów liceów 
pedagogicznych. Z chwilą, gdy 
będzie odpowiednia liczba absol­
wentów WSN, uruchomione zo­
staną dla nich studia zaoczne ma­
gisterskie przy WSP, ewentualnie 
i przy uniwersytetach.

Studia połączone z' pracą zawo­
dową wymagają od nauczycieli 
ogromnych wysiłków, wyrzeczeń 
i często ofiar. W okresie studiów 
nie może nauczyciel, rzecz zrozu­
miała, poświęcić się w pełni pra­
cy w szkole. Dlatego też na pew­
no słuszne jest stanowisko władz 
oświatowych, by obecnie gdy 
znacznie podniósł się poziom 
wykształcenia ogółu nauczycieli, 
gdy- absolwenci WSN będą w 
pełni przygotowani do wykony­
wania-swych zadań w szkole ­
nie rozbudowywać studiów zaocz­
nych w takiej skali, jak to miało 
miejsce w ZSN.

Do spraw organizacyjnych sy­
stemu kształcenia nauczycieli na­
leży także sprawa profilu absol­
wenta WSN. Stawia się często 
pytanie,' czy absolwent WSN po-

to- (Dokończenie na str. 9)



Z ŻWICIIA ORCMRACH ZW04kZBCOWVEJ
W maju ubiegłego roku doko­

nano skrupulatnej analizy 
skarg i zażaleń za rok 1968, 

które wpłynęły do zarządów 
okręgów i Zarządu Głównego. 
Podjęto wówczas uchwałę w 
sprawie załatwiania skarg. Sta­
ła się ona obowiązującym doku­
mentem dla wszystkich instan­
cji związkowych. Najogólniej 
mówiąc chodziło o to, by uspraw­
nić i udoskonalić kierunki oraz 
formy działalności związkowej w 
tej dziedzinie.

6 października bieżącego roku 
odbyło się Prezydium £G ZNP, 
poświęcone realizacji tej uchwa­
ły. Obradom przewodniczył pre­
zes ZG ZNP — Marian Walczak, 
a uczestniczyli w nim, prócz pre­
zesów zarządów okręgów: tow. 
H. Świątnicki —- przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR,'L. Maceczek — kierownik 
Zespołu Oświaty NK ZSL oraz 
kol. St. Krzysztoszek — dyrektor 
Departamentu Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

W przedstawionych materia­
łach, przygotowanych przez Ze­
spół Ekonomiczno-Prawny ZG, 
jak i w dyskusji starano się od­
powiedzieć na pytania, w jakim 
stopniu zmniejszyła się ilość 
skarg i zażaleń w ubiegłym roku, 
jak wygląda ich tryb i sposób za­
łatwiania.

Optymizmem napawa fakt, że 
znacznie zmniejszyła się ilość te­
go rodzaju korespondencji. Tak 
w ogniskach, jak w powiatach 
załawia się je skuteczniej i w 
krótszym czasie, bez uciekania 
się do pomocy instancji wyż­
szych. We wszystkich zarządach 
okręgów odbyły się posiedzenia 
prezydialne poświęcone dokład­
niej działalności Związku w tym 
zakresie, co wynikało ze wspom- . 
nianej już uchwały Prezydium 
ZG. Znacznie lepiej wygląda rów­
nież praca ognisk w środowisku 
nauczycielskim. W wielu woje­
wództwach, jak np. w łódzkim, 
koszalińskim, warszawskim opra­
cowany został wspólny plan pro­
filaktycznego działania Związku, 
władz oświatowych i partyjnych, 
a ściślej mówiąc — plan prze­

ciwdziałania rodzącym się kon­
fliktom, sprawniejszego załatwia­
nia wielu spraw we własnym.śro­
dowisku. W rezultacie -— mniej 
skarg w ogóle i poważny spadek 
skarg bezpodstawnych. Dla przy­
kładu podam, że jeśli w roku 
1968 wpłynęły do zarządów okrę­
gów 2344 pisma z prośba, o inter­
wencję, to w ubiegłym roku było 
ich 1675. Analogicznie działo się

PREZYDIUM
ZARZĄDU
GŁÓWNEGO

w Zarządzie Głównym: w 1968 ro­
ku — 1623 skargi, zaś w ubiegłym 
roku — 1023. Wzrósł też procent 
pozytywnie załatwionych skarg. 
W ubiegłym roku dla zarządów 
okręgów o 9,1 proc, i dla Zarzą­
du Głównego o 4 proc.

Z materiałów nadesłanych 
przez okręgi wynika, że w za­
rządach oddziałów powiatowych 
coraz lepiej wykonują zadania 
związane z funkcją współgospo­
darza w sprawach oświaty i wy­
chowania, coraz dokładniej orien­
tują się, jakie są źródła i przy­
czyny powstawania skarg.

W Zarządzie Głównym doko­
nano — starym zwyczajem zresz­
tą — podziału skarg i zażaleń na 
kilka zasadniczych grup; z uwagi 
na ich liczbę, charakter i wagę 
poruszanych problemów. Czołowe 
miejsce zajmują te, które doty­
czą stosunku pracy, a więc za­
trudnienia, przeniesienia, odwo­
łania lub zdjęcia ze stanowiska 
kierowniczego czy rozwiązania 
stosunku służbowego. Takich 
skarg wpłynęło w ubiegłym roku 
458 i w zdecydowanej większo­

ści były uzasadnione. W związku 
z tym można sądzić' — a wynika 
to z obserwacji, lektury kore­
spondencji, jak i dyskusji na po­
siedzeniu Prezydium ZG — że 
wciąż jeszcze niektórzy pracowni­
cy administracji szkolnej w te­
renie wadliwie interpretują prze­
pisy, nie potrafią rozeznać się 
w ich gąszczu, niezbyt dobrze 
przygotowani są do pełnienia 

swych funkcji. Stan ten pogar­
sza fakt, że notuje się dość znacz­
ną płynność kadr w tejże admi­
nistracji. Nowi ludzie przycho­
dzący do pracy nie zawsze znają 
odpowiednie przepisy, nie zaw­
sze mogą sobie poradzić z ich sto­
sowaniem. Stąd też. występujący 
w dyskusji prezydialnej prezesi 
okręgów niejednokrotnie postulo­
wali, by systematycznie szkolić 
tę kadrę, jak i społecznych in­
spektorów pracy, od strony praw­
nej, uporządkować gmatwaninę 
przepisów, opublikować kolejne 
wydanie pragmatyki, a także — 
by przy każdej nadarzającej się 
okazji, np. w czasie zebrań 
ognisk, rad pegagogicznych, kon­
ferencji rejonowych — poświęcać 
więcej uwagi na wyjaśnienia 
przepisów i zarządzeń. Często bo­
wiem i skarżący się nauczyciele 
po prostu ich nie znają lub nie 
rozumieją.

Do poważnej grupy skarg na­
leżą te, któfe dotyczą spraw so­
cjalno-bytowych, tj. przydziału 
wczasów, złej jakości mieszkań 
wynajmowanych przez gro­

madzkie rady narodowe, czyn­
szów, remontów, ekwiwalentów 
pieniężnych, skierowań do sana­
toriów itp. Tego typu podań na­
deszło do zarządów okręgów 225, 
z czego załatwiono pozytywnie 
181.

Poważną liczbę skarg i zażaleń 
przysłali również do zarządów 
okręgów nauczyciełe-emeryci. 
Wiele' pretensji zrodziło się na 
tle przejścia na emeryturę czy 
zatrudniania emerytów w nie­
pełnym wymiarze godzin.

Najbardziej skomplikowane i 
delikatne, bo wymagające ogrom­
nego nakładu czasu, taktu i zna­
jomości ludzkiej psychiki, są 
sprawy dotyczące stosunków mię­
dzyludzkich. Źródłem skarg — 
jak stwierdzają okręgi — są kon­
flikty w 'samym gronie nauczy- 
skim, konflikty z pracownikami 
administracji szkolnej oraz róż­
norakie zatargi w środowisku, w 
którym pracuje i żyje nauczy­
ciel. Przyczyna- -— niesprawiedli­
we rozdzielanie godzin nadlicz­
bowych, niewłaściwe podejmowa­
nie decyzji w sprawie rozwiązy­
wania czy zmian stosunku służ­
bowego, bez podawania zaintere­
sowanym i gronu nauczycielskie­
mu czy zarządowi ogniska przy­
czyn decyzji, niewypłacanie wy­
nagrodzenia za przepracowane 
godziny nadliczbowe, niesłuszne 
potrącanie różnych sum z pobo­
rów bez zgody pracownika, nie- 
dostarczanie odzieży ochronnej 
pracownikom obsługi itp.

Najtrudniejsze do rozwikłania 
są sprawy dotyczące harmonijnej 
współpracy zespołu w tej czy in­
nej szkole. Zdarza się, że podsta­
wą konfliktów są w zasadzie nie­
istotne sprawy, bywa też, że nie­
którzy nauczyciele nie potrafią 
współżyć z innymi. Sporo winy 
przypisać można niektórym kie­
rownikom i dyrektorom szkół, 
którzy są zbyt samowolni i apo­
dyktyczni, faworyzują jednych 
nauczycieli, dokuczają innym, 
podejmują decyzje bez uzgodnie­
nia z zarządem ogniska czy nad­
rzędnymi władzami szkolnymi. W 
rozstrzyganiu wielu takich spraw 
nie zawsze wystarczy określony 

paragraf. Najważniejsza jest tu 
działalność profilaktyczna, a więc 
cierpliwe wyjaśnianie, przekony­
wanie, szybkie i rzeczowe łago­
dzenie spięć. Rolę mediatora co­
raz częściej przejmują na siebie 
zarządy ognisk, które w dużej 
mierze zdobyły sobie już mocną 
pozycję w środowisku.

Jeśli chodzi o treść i sposób 
załatwiania spraw interwencyj­
nych, trzeba stwierdzić, że obec­
nie w większym niż dotychczas 
stopniu załatwia się je w termi­
nie jednego miesiąca. Dość 
sprawnie działają powołane — 
zgodnie z uchwałą Prezydium 
ZG — trzyosobowe komisje w 
okręgach, które zajmują się roz­
patrywaniem skarg i zażaleń. Od 
ubiegłego roku wszelkie podania 
załatwiane są w sposób bardziej 
zorganizowany i konsekwentny w 
terenie, co świadczy o sprawniej­
szej pracy terenowych instancji 
związkowych.

Zmniejszyła się też do mini­
mum liczba skarg na zarządy od­
działów czy okręgów. Słowem — 
wysiłki władz związkowych i 
oświatowych przynoszą wymier­
ne efekty. W dalszym ciągu — 
jak mówiono w czasie dyskusji 
—- trzeba dążyć do maksymalne­
go skoncentrowania sił i zamie­
rzeń w celu skuteczniejszego, 
szybszego i bardziej obiektywne­
go załatwiania skarg i zażaleń, 
do rozstrzygania wielu spornych 
kwestii i łagodzenia konfliktów 
w środowisku nauczycielskim.

Na posiedzeniu Prezydium po­
święcono również sporo uwagi in­
nym sprawom związkowym. I 
tak, kol WI. Wawrzynowski — 
sekretarz ZG ZNP dokonał oce­
ny działalności agend Zarządu 
Głównego za rok ubiegły, jak 
również poinformował zebranych 
o planach inwestycyjnych Związ­
ku w najbliższej pięciolatce.

Kol. F. Filipowicz —■ sekretarz 
Zarządu Głównego mówił na te­
mat spraw organizacyjnych zwią­
zanych z przygotowaniem i prze­
biegiem mającego się odbyć 
najbliższego Plenum ZG poświę­
conego problemom jakości pracy 
szkół. M.Ch.

saawstf,

@ W Okręgowym 
Klubie Nauczycieli Fo­
tografików w Lublinie 
odbyło się 27 września 
bieżącego roku zebranie 
połączone z zajęciami 
seminaryjnymi. Nauczy­
cieli powitał wiceprezes 
Zarządu Okręgu ZNP, 
kol. K. Krajka, infor­
mując ich o celu i pro­
gramie spotkania. 
Członkowie klubu za­
poznali się z planem 
pracy, a także wybrali 
zarząd, którego prze­
wodniczącym został kol. 
Stanisław Pastusiak. W 
planie pracy na rok 
szkolny 1970/71 przewi­
dziano między innymi 
zorganizowanie trzy­
dniowego seminarium, 
udział członków klubu w

imprezach Festiwalu 
Kulturalnego Związków 
Zawodowych, prowadze­
nie kroniki fotograficz- 
no-filmowej dla Zarządu 
Okręgu ZNP oraz zor­
ganizowanie wystawy 
prac nauczycieli-foto- 
grafików. Zajęcia semi­
naryjne rozpoczęto pre­
lekcją na temat fotogra­
fii kolorowej, następnie 
w czasie ćwiczeń nau­
czyciele zaznajomili się 
z technologią sporządza­
nia zdjęć kolorowych.

e 27 września bieżą­
cego roku w Powiato­
wym Ośrodku Sportu, 
Turystyki i Wypoczynku 
w Olecku odbyło się wy­
jazdowe posiedzenie O- 
kręgowej Komisji Histo­
rycznej ZNP przy Za­
rządzie Okręgu w Bia­
łymstoku. Referat na 
temat dorobku ZNP na 
terenie ziem północnych 
w okresie 25-lecia PRL 
wygłosił znany działacz 
kulturalno-oświatowy ze 
Starych Juch, kol. Ka­
wecki. Z cennym ma­
teriałem historycznym 
wystąpili na posiedzeniu 
komisji pionierzy szkol­

nictwa i oświaty z po­
wiatów Ełk, Olecko i 
Gołdap. Zebrani wysłu­
chali również sprawo­
zdania z dotychczasowej 
działalności komisji. Po­
stanowiono opracować 
historię Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w 
Okręgu Białostockim. W 
tym celu zobowiązano 
przedstawicieli powiato­
wych komisji historycz­
nych do przygotowania 
materiałów z poszcze­
gólnych powiatów. Taki 
materiał przygotował 
już Zarząd Oddziału 
ZNP w Bielsku Podla­
skim.

© Na zebraniu Sekcji 
Emerytów przy Zarzą­
dzie Oddziału Powiato­
wego ZNP w Gorlicach, 
które odbyło się 9 wrze­
śnia bieżącego roku pod 
przewodnictwem kol. 
Leona Grabowskiego, o- 
mawiano zagadnienia 
dalszej aktywizacji śro­
dowiska nauczycieli e- 
merytów. Zaplanowano, 
że w pierwszą środę ka­
żdego miesiąca odbywać 
się będą zebrania towa­
rzyskie. Ponadto zorga­

nizuje się szereg wycie­
czek krajoznawczych, 
spotkań towarzyskich z 
sąsiednimi sekcjami. O- 
mówiono również formy 
opieki nad chorymi i sa­
motnymi. Specjalnie 
wybrany komitet przy­
gotuje program spotka­
nia z Sekcją Emerytów 
z Nowego Sącza, która 
gościła już nauczycieli z 
Gorlic.

® W Węgrowie odbył 
się dwudniowy zjazd 
nauczycieli, którzy w 
bieżącym roku szkolnym 
rozpoczęli pracę w po­
wiecie. Uczestniczyło w 
nim 35 osób. Otwarcia 
dokonał prezes Zarządu 
Oddziału ZNP, który 
serdecznie powitał mło­
dych nauczycieli w imie­
niu władz związkowych 
i administracyjnych. W 
pierwszym dniu zjazdu 
komendant Hufca ZHP 
omówił rolę i zadania 
organizacji harcerskiej 
w szkole. Przewodniczą­
cy Zarządu Powiatowe­
go ZMW omówił dzia­
łalność kulturalno-o­
światową tej organizacji 
w powiecie. W pierw­

szym dniu zjazdu odby­
ło się również spotkanie 
z gospodarzami powiatu 
węgrowskiego, między 
innymi z I sekretarzem 
KP PZPR — tow. Zbig­
niewem Prokuratem, 
prezesem PK ZSL — 
Janem Roskoszem oraz 
kol. Eleonorą Grząbką 
— inspektorem szkol­
nym. Z sytuacją gospo­
darczą i działalno­
ścią kulturalno-oświato­
wą powiatu zapoznał 
młodych nauczycieli 
kol. Jan Kowalczyk 
— zastępca inspektora 
szkolnego. I sekretarz 
K!P w swoim wystą­
pieniu zwrócił uwagę 
na społeczno-polityczną 
działalność nauczycieli 
w środowisku oraz 
na wyniki pracy w 
szkole. W czasie spotka­
nia I sekretarz Komite­
tu Powiatowego wręczył 
kandydackie legitymacje 
partyjne sześciu pedago­
gom. Legitymacje zwią­
zkowe wręczyła nauczy­
cielom kol. Janina Wiat- 
rowska — przedstawi­
cielka Zarządu Okręgu 
Warszawskiego. W dru­
gim dniu obrad kol. Ta­

deusz Kondraciuk — 
wiceprezes Zarządu Od­
działu Powiatowego o- 
mówił najważniejsze 
przepisy pragmatyki 
nauczycielskiej, zaś Je­
rzy W’ąsowski — podin­
spektor szkolny wystą­
pił z analizą niektórych 
zarządzeń władz szkol­
nych, interesujących 
młodych nauczycieli.

@ W Ostrzycach, wo­
jewództwo gdańskie, od­
był się 13 września bie­
żącego roku IV Festyn 
Sportowy Nauczycieli i 
Rodzin Wojskowych. Im­
prezę zorganizował Za­
rząd Oddziału Miejskie­
go ZNP w Gdańsku 
wspólnie z jednostką 
wojskową z okazji 
25-lecia powstania tego 
oddziału. Nauczyciele 
zwiedzili Szwajcarię Ka­
szubską i uczestniczyli w 
wielu ciekawych impre­
zach sportowych, kultu­
ralno-oświatowych, a 
także spotkali się z go­
spodarzami terenu.

P | ułos
Czy nauczycielce ko­

rzystającej w danym ro­
ku szkolnym ze zwol­
nień lekarskich na opie­
kę nad chorym człon­
kiem rodziny w wymia­
rze przekraczającym 30 
dni przysługuje za ten 
okres uposażenie?

Zgodnie z ustaleniami 
§ 4 uchwały nr 327 Ra­
dy Ministrów z dnia 16 
sierpnia 1957 roku w 
sprawie przestrzegania 
porządku j dyscypliny

pracy (Monitor Polski 
nr 3, poz. 22 z 1968 roku) 
opuszczenie pracy uspra­
wiedliwiają ważne przy­
czyny, do których zali­
cza się chorobę lub wy­
padek członka rodziny, 
wymagające sprawowa­
nia przez pracownika o- 
sobistej opieki, stwier­
dzone świadectwem le­
karskim. Uchwała nie 
określa optymalnego 
okresu zwolnienia od 
pracy z powyższego po­
wodu, a w związku z 
tym należy przyjąć, że 
może on przekraczać 30 
dni w roku. O tym de­
cyduje świadectwo le­
karskie. Za czas uspra­
wiedliwionej nieobecno­
ści w pracy w wyżej opi­
sanym przypadku przy­
sługuje wynagrodzenie 
lub zasiłek chorobowy w 
granicach ustalonych w 
przepisach prawą bądź

w układach zbiorowych 
pracy. Dla stosunków 
nauczycielskich decydu­
jące znaczenie ma prze­
pis art. 19 pragmatyki 
nauczycielskiej, w myśl 
którego nauczycielowi 
przysługuje uposażenie 
za cały czas usprawiedli­
wionej nieobecności w 
służbie. Wynika z po­
wyższego, że nauczyciel­
ce korzystającej ze zwol­
nienia z pracy na opiekę 
nad chorym członkiem 
rodziny przez okres 
dłuższy niż 30 dni przy­
sługuje uposażenie za­
sadnicze za cały okres 
tej nieobecności.

Czy nauczyciel będący 
ojcem i mający na wy­
chowaniu 10-letnie dzie­
cko, ma prawo do dwóch 
dni wolnych w roku?

Według postanowie­
nia § 4 ust. .7 uchwały

nr 327 Rady Ministrów 
z dnia 16 sierpnia 1957 
roku, pracownicom wy­
chowującym dzieci w 
wieku do lat 14 przy­
sługuje dwukrotnie w 
ciągu roku zwolnienie z 
pracy na jeden dzień. 
Wynika z powyższego, że 
uprawnienie powyższe 
nie przysługuje pracow­
nikowi mężczyźnie.

Czy nauczyciel ma 
prawo korzystać z 
wczasów leczniczych 
względnie sanatoriów w 
ciągu roku szkolnego?

Problem ten reguluje 
instrukcja ministra 
oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 27 czer­
wca 1968 roku (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr 9, poz. 76).

Leczenie sanatoryjne 
lub leczenie w ramach

wczasów leczniczych po­
winno być realizowane 
przez nauczycieli .w za­
sadzie w okresie ferii 
szkolnych, a więc w cza­
sie przypadającego urlo­
pu wypoczynkowego. 
Nauczycielom, którzy 
otrzymali skierowanie 
na leczenie sanatoryjne 
lub na leczenie w ra­
mach wczasów leczni­
czych w okresie zajęć 
szkolnych, należy udzie­
lić w tym czasie urlopu 
płatnego dla poratowa­
nia zdrowia na podsta­
wie art. 16 pragmatyki 
nauczycielskiej, jeśli 
nauczyciel przedłoży 
równocześnie zaświad­
czenie o stanie zdrowia, 
wydane w trybie okre­
ślonym w zarządzeniu 
ministra zdrowia z dnia 
23 marca 1957 roku (Mo­
nitor Ptriski or 28. jjoł 
19Ą.

Czy nauczyciel korzy­
stający ze zniżki godzin 
ze względu na zły stan 
zdrowia może mieć 
przydzielone godziny 
nadliczbowe i otrzymy­
wać za nie wynagrodze­
nie?

Nauczyciel, który 
otrzymał zniżkę godzin 
nauczania ze względu na 
zły stan zdrowia, nie 
może przyjmować płat­
nych zajęć dodatkowych 
ani pracy w godzinach 
nadliczbowych. Wynika 
to z postanowień § 4 ust. 
3 instrukcji ministra 
oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 27 C7--C- 
wca 1968 roku (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B—8, poŁ 
W.
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asza szkoła -wciąż jeszcze 
nie jest w pełni nowocze­
sna. Nie nadąża za postę­
pem nauki i techniki.„Gdzie leży przyczyna te­
go stanu — pyta prof. Kon­

stanty Lech. Skąd bierze się ta 
oporność na postęp w nauczaniu 
i wychowaniu, gdy w każdej in­
nej dziedzinie postęp jest nie tyl­
ko powszechnie widoczny, ale 
często zaskakująco wielki, prze­
rastający wszelkie oczekiwania”? 
I odpowiada, „tajemnicą tego po­
stępu jest udział nauki w dosko­
naleniu działalności produkcyj­
nej, czego nie można powiedzieć 
o działalności w dziedzinie nau­
czania i wychowania (...)

Konieczność modernizacji pra­
cy szkoły nie może opierać się 
jedynie na „przodującym doś­
wiadczeniu. Gdyby od dawnych 
pracowników budowlanych ocze­
kiwano postępu w dziedzinie pro­
dukcji domów, i tylko wskazy­
wano im przykłady osiągnięć 
dawnych mistrzów w tym zawo­
dzie, niewiele by to zmieniło. 
Dopiero wprowadzenie maszyn i 
opracowanie nowej technologii 
produkcji wywołało rewolucję w 
tej dziedzinie produkcji, jak zre­
sztą i w innych dziedzinach.

W nauczaniu takiej rewolucji 
nie było. Z nielicznymi wyjąt­
kami po staremu na ogół pracu­
ją dzisiejsze zakłady kształcenia 
nauczycieli, ośrodki metodyczne, 
autorzy podręczników, pomocy 
szkolnych i metodyk nauczania. 
Po staremu też pracują masy 
nauczycielskie”.

Jakiż z tego wniosek? Ze bez 
bezpośredniej pomocy naukow­
ców, którzy dostarczą .nauczycie­
lowi „nową technologię produk­
cji”. trudno spodziewać się praw­
dziwego i co nie mniej ważne 
szybkiego postępu w szkołach. 
Województwo lubelskie, w któ­
rym przed pięciu laty zapoczątko­
wano ruch nowatorstwa pedago­
gicznego taką pomoc otrzymało. 
W ciągu pięciu lat poszczególne 
szkoły i placówki oświatowe Lu­
belszczyzny stanowiły niejako 
poligon doświadczalny. Wypróbo- 
wywały teoretyczne założenia i 
koncepcje prof. K. Lecha, B. Su­
chodolskiego. W. Okonia, E. Fle­
minga, J. Barteckiego i Z. Sło- 
bodzian.

PO PIĘCIU LATACH 
DOŚWIADCZEŃ

Ta działalność naukowo-ba­
dawcza rozwijała się w dwóch 
nurtach. Nurt wąski obejmował 
szczegółowe i jednostkowe bada­
nia eksperymentalne w różnych 
typach szkół i przebiegał pod 
bezpośrednim kierownictwem i 
opieką naukową pracowników U- 
niwersytetu im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej, Wyższej Szkoły 
Rolniczej. Uniwersytetu War­
szawskiego ' oraz Instytutu Peda­
gogiki. Szczególne miejsce zajmo­
wał tu eksperyment puławski, 
kierowany bezpośrednio przez 
prof. K. Lecha z UMCS i doc. 
E. Fleminga z Instytutu Pedago­
giki w Warszawie. Polegał on 
głównie na sprawdzaniu teorii 
nauk pedagogicznych w masowej 
praktyce, nie tylko w wybranych 
szkołach. Nurt szeroki polegał na 
próbach wdrażania do praktyki 
sprawdzonych już eksperymen­
talnie 'poszczególnych elementów 
nowego systemu dydaktyczno- 
- wychowawczego i przebiegał pod 
opieką ośrodków metodycznych, 
nadzoru pedagogicznego i ogniw 
związkowych.

Próbowano więc w Lubelskiem 
nowych metod pracy opartych na 
założeniach teoretycznych wypra­
cowanych przez naukowców, pra­
cując pod ich kierownictwem i 
korzystając z ich doraźnej pomo­
cy. Rozwojowi badań pedagogicz­
nych sprzyjała w poważnej mie­
rze akcja wydawnicza. Wyniki 
badań nauczycieli publikowano w 
„Bibliotece Szkoły Wiodącej w 
Województwie Lubelskim”, w 
„Lubelskim Roczniku Pedago­
gicznym”, „Roczniku Ognisko 
Nauczycielskie” i w „Biuletynie 
Puławskim”.

Podsumowania i oceny cało­
kształtu poczynań nauczycieli Lu­
belszczyzny w latach 1964—1969 
dokonała sesja oświatowa w 
dniach 5 i S grudnia 1969 roku. 
W materiałach ma sesję, zawar­
tych w trzytomowym wydaw­
nictwie, szczegółowo przedstawio­
no rezultaty pracy poszczegól­
nych typów szkół i placówek oś­
wiatowo-wychowawczych, nau­
czycieli i pracowników nauki. 
Wynikom obrad sesji poświęciliś­
my również obszerny artykuł w 
„Głosie Nauczycielskim”. Wyda- 
je się zatem, że nie ma potrzeby 
raz jeszcze powracać do omawia­
nia założeń i przebiegu ekspery­
mentu w pierwszym okresie, są 
one bowiem znane szerokiemu 
ogółowi nauczycieli.

Warto jednakże podkreślić, że 
jakkolwiek pięcioletni wysiłek 
nauczycieli Lubelszczyzny nie 
przekształcił powszechnie trady­
cyjnego systemu nauczania i wy­
chowania, to na pewno dokonał 
zdecydowanych zmian w posta­
wach,' poziomie przygotowania za­
wodowego i dojrzałości społecz­
nej nauczycieli.- Zbliżył szkolę do 
środowiska i odwrotnie — zain­
teresował środowisko sprawami 
szkoły. I wreszcie co najważniej­
sze, stworzył teoretyczne podsta­
wy do przejścia na wyższy etap 
wdrażania nowego systemu dy­
daktyczno-wychowawczego. W 
ciągu tych pięciu lat baza mate­
rialna, bardzo uboga w okresie 
wyjściowym, wzbogaciła się o 
setki nowych budynków szkol­
nych, gabinetów i pracowni 
przedmiotowych, pomocy nauko­
wych dostosowanych do wymagań 
nowoczesnej dydaktyki. Uzyski­
wane lepsze -wyniki nauczania w 
szkołach, które podjęły trud pra­
cy po nowemu, utrwaliły przeko­
nanie o słuszności rozpoczętego 
działania.
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Wbrew opiniom sceptyków (bo 
i takich nie brakowało) ekspery­
ment okazał się efektywny. Tyl­
ko, że efekty te następowały zbyt 
powoli, mimo dużego wysiłku 
nauczycieli. W takiej sytuacji na 
powszechną poprawę wyników 
pracy szkolnej trzeba byłoby jesz­
cze długo czekać. Dlatego też na 
wspomnianej sesji oświatowej 
wysunięto hasło: wprowadzić 
zmiany szybciej i powszechniej 
przy mniejszym zużyciu sił ludz­
kich, i przy szerszym zastosowa­
niu nowej technologii naukowej.

Najważniejszą istotą nowego 
systemu jest nauczanie struktu­
ralne, programowane, problemo­
we i podające w powiązaniu z 
pracą grupową uczniów. Naczel­
ną zaś zasadą — łączenie teorii z 
praktyką. Dotychczasowe doś­
wiadczenia wykazały, że system 
ten daje niewspółmiernie wyższe 
efekty pracy, lepiej i skuteczniej 
wyposaża uczniów w obszerny i 
uporządkowany zasób wiedzy, 
rozwija ich _ aktywność poznaw­
czą i samodzielność myślenia. 
Zadaniem II etapu będzie więc 
wdrażanie tego systemu do 
wszystkich szkół województwa. 
Realizacja tego zamierzenia wy­
maga zastąpienia izb lekcyjnych 
przez pracownie przedmiotowe i 
lepszego wyposażenia w pomoce 
naukowe.

W dniu 3 września członkowie 
Egzekutywy KW PZPR raz jesz­
cze dokonali analizy i oceny pię­
cioletniego ruchu nowatorskiego 
szkół Lubelszczyzny i uznali, że 
eksperyment dojrzał do pełnego 
upowszechnienia. W obradach 
wzięli udział: H. Garbowski 
— zastępca kierownika Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR, 
J. Kołodziejczyk — kierownik 
Wvdziału Nauki i Oświaty 
KW- PZPR, T. Kącki — kurator 
okręgu szkolnego, M. Marczuk — 
wicedyrektor Instytutu Nauk Fi­
lozoficznych i Pedagogicznych 
UMCS, K. Kaznowski — prezes 
Zarządu Okręgu ZNP, J. Miko- 

lajewicz — dyrektor Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego, Cz. Wój­
cik — wicedyrektor Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego.

I,osami eksperymentu władze 
województwa, tak partyjne, jak i 
administracyjne, oświatowe i 
związkowe, interesowały się ży­
wo od chwili jego zapoczątkowa­
nia. Ich też pomocy i opiece w 
niemałej mierze zawdzięcza lu­
belska oświata postęp, jaki doko­
nał się już i jaki będzie się do­
konywał na już szerszej arenie, 
w drugim etapie wdrażania eks­
perymentu.

W OKRESIE PRZYGOTOWAŃ

Czy wszystkie szkoły Lubelsz­
czyzny posiadają niezbędne wa­
runki do podjęcia pracy według 
założeń nowego systemu? Oczy­
wiście, nie. Nie brak jeszcze w 
Lubelskiem, zwłaszcza na wsi, 
szkół, które pracują w izbach 
wynajętych. Są jeszcze braki w 
wyposażeniu w sprzęt i pomoce 
naukowe. Słowem, nie psiągnię- 

to, bo nie było to możliwe, stanu 
w pełni zadowalającego. Dlatego 
eksperyment w swej drugiej fa­
zie obejmie wprawdzie całe wo­
jewództwo, ale wprowadzany bę­
dzie etapami; w początkowym 
okresie do tzw. szkół bazowych, 
które z kolei oddziaływać będą 
na szkoły towarzyszące. Struktu­
ra ta została z pozytywnym 
skutkiem wypróbowana w po­
wiecie puławskim, co daje rę­
kojmię powodzenia również na 
szerszym forum.

Od grudnia 1969 roku woje­
wództwo znajduje się w stadium 
intensywnych prac nad przygo­
towaniem szkół do wdrażania no­
wego systemu. Część z nich już 
wykonano. I tak np. faktem do­
konanym jest powołanie woje­
wódzkiej, powiatowych i rejono­
wych rad postępu pedagogiczne­
go. Dla szkół średnich stworzono 
międzypowiatowe rady postępu, 
dla szkół zawodowych — bran­
żowe.

Godne podkreślenia jest to, że 
w skład poszczególnych rad po­
stępu wchodzą nie tylko inspek­
torzy szkolni, przedstawiciele oś­
rodków metodycznych, ogniw 
związkowych, naukowcy, kierow­
nicy szkół, nauczyciele, przedsta­
wiciele organizacji młodzieżo­
wych, ale również członkowie in­
stancji partyjnych, przewodniczą­
cy, bądź sekretarze prezydiów rad 
narodowych, co świadczy o du­
żym zainteresowaniu całego ak­
tywu województwa sprawami 
podniesienia jakości pracy szkół. 
Dwa razy w roku odbywać się 
będą obrady Wojewódzkiej Rady 
Postępu w celu dokonania anali­
zy i oceny podjętych zadań.

We wszystkich powiatach po- 
wmłano szkoły bazowe i utwo­
rzono rejony objęte ich działal­
nością. Łącznie utworzono 207 re­
jonów i powołano tyleż szkół 
bazowych. Na czele rejonów sto­
ją Rejonowe Rady Postępu Pe­
dagogicznego. Przewodniczącymi 
rad rejonowych są kierownicy 

szkół bazowych. W skład rady 
wchodzą kierownicy szkół towa­
rzyszących i wybitni nauczyciele. 
Każdy rejon ma opiekuna z ra­
mienia Powiatowej Rady Postę­
pu Pedagogicznego i Powiatowe­
go Ośrodka Metodycznego.

Szkoły bazowe zostały wyposa­
żone w niezbędny zestaw pomo­
cy naukowych głównie do takich 
przedmiotów, jak fizyka, chemia, 
matematyka, posiadają dobre wa­
runki lokalowe i wykwalifikowa­
ną kadrę. W ich rejonie znaj­
duje się 6—12 szkół towarzyszą­
cych.

Nowy system wymaga jednak 
osobnego szkolenia, polegającego 
na szczegółowym, teoretycznym i 
praktycznym, zaznajomieniu z je­
go założeniami. Dotychczas prze­
szkolono już pod . tym kątem 
wszystkich inspektorów, podin­
spektorów, kierowników powia­
towych ośrodków metodycznych i 
kilku kierowników ognisk z po­
wiatowych ośrodków metodycz­
nych, przeszkolono wszystkich 
pracowników pedagogicznych ku­
ratorium, Okręgowego Ośrodka

Metodycznego T Zarządu Okręgu 
ZNP. Łącznie 298 osób.

Od 21 września rozpoczęto 
szkolenie wszystkich kierowni­
ków ognisk, ośrodków metodycz­
nych, dyrektorów, ich zastępców 
oraz kierowników szkół bazo­
wych. W ten sposób do końca 
grudnia bieżącego roku przeszko­
li się 633 osoby, po czym przyj­
dzie kolej na wszystkich nauczy­
cieli szkół bazowych (ń jest ich 
3409) grupami, według specjalnoś­
ci.

Będzie to, oczywiście, praca 
długofalowa, bowiem jeden kurs 

liczy 80 osób. W każdym razie 
planuje się do końca 1972 roku 
zapoznać z nowym systemem 
przeszło 3 tysiące nauczycieli. Za­
mierzenie jest poważne, bowiem 
ten nurt szkolenia przebiega nie­
zależnie od wszelkich innych kur­
sów doskonalących. Można jed­
nak planom tym rokować powo­
dzenie, bowiem Lubelskie posia­
da odpowiednią bazę szkolenio­
wą, wyposażoną w nowocześnie 
urządzone pracownie, hotel na 
80 miejsc, bibliotekę pedagogicz­
ną, salę konferencyjną mieszczą­
cą 150 osób. W przyszłym roku 
powstanie podobny ośrodek szko­
leniowy w Puławach.

Niezależnie od tej formy szko­
lenia, problematyka ta będzie po­
dejmowana na konferencjach 
przedmiotowych prowadzonych 
przez Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny. seminariach organizowa­
nych w zespołach samokształce- 

ulowych, konferencjach rejono­
wych.

Trudno w jednym artykule 
przedstawić wyczerpująco wszyst­
kie podjęte i zaplanowane ni 
najbliższą przyszłość formy po­
mocy dla szkół w przygotowa­
niu jak najlepszych warunków 
do podjęcia szeroko zakrojonego 
nowatorstwa pedagogicznego. Nie 
wspomniałam tu o dalszym in­
tensywnym wyposażeniu szkół w 
sprzęt i pomoce naukowe, usta­
leniu bodźców moralnych i eko­
nomicznych (nagród, -wyróżnień, 
odznaczeń itp), wzmacniających 
motywy podejmowania przez 
nauczycieli prac nowatorskich, 
jak również o szeroko zakrojonej 
działalności wydawniczej. Wszy­
stko to świadczy o poważnym po­
traktowaniu zadań. Eksperyment 
lubelski to nie pokazówka dla do­
raźnego efektu, ale uczciwa, rze­
telna praca całego frontu oświa­
towego i naukowego zmierzająca 
do przeobrażenia wszystkich 
szkół województwa w placówki 
nowoczesne, zarówno w treści jak 
i formie. I o tym przekonuje się 
stopniowo coraz więcej dotych­
czas wątpiących. Dowodem coraz 

( liczniejsze delegacje oświatow- 
i c&w z innych województw.

NIE OD RAZU KRAKÓW 
ZBUDOWANO...

Jest sprawą niewątpliwą, że 
województwo lubelskie znalazło 
właściwą drogę działania. Czy 
jednak upowszechnienie ekspery­
mentu przyniesie od razu zamie­
rzone efekty? Nowe techniki nau­
czania nie są łatwe. Wymagają 
znajomości metodologii danej ga­
łęzi wiedzy, dokonywania nowego 
układu treści na lekcji, często in­
nego niż w obowiązujących pro­
gramach i podręcznikach, nowej 
organizacji pracy uczniów, odbie­
gającej od dotychczasowych 
praktyk, od wyrobionych nawy­
ków i przyzwyczajeń.

Nauczyciele-praktycy oczekują 
wiec od specjalistów opracowa­
nia szczegółowych rozkładów ma­
teriałów nauczania oraz zaplano­
wania organizacji pracy uczniów, 
zgodnie z założeniami nowego sy­
stemu. Takie przykładowe mode­
le lekcji znajdą w nowo opraco­
wanej przez prof. K. Lecha publi­
kacji „Nauczanie kształcące — 
teoria i praktyka nowatorstwa 
pedagogicznego i postępu w nau­
czaniu”, w której autor wykłada 
również główne założenia syste­
mu łączenia teorii z praktyką, a 
także podaje kolejne etapy wdra­
żania nowego systemu.

Prof. Lech ustala pięć etapów 
w pracy wdrożeniowej nowego 
systemu do szkół bazowych. 
Pierwszy — to wprowadzenie pię­
ciu zasadniczych zasad organiza­
cji pracy uczniów (zasada huma­
nizacji, kooperacji i harmonii w 
pracy, ekonomii czyli celowości, 
karności, ładu i porządku oraz 
racjonalizacji). Drugi — budowa 

; najprostszych lekcji problemo­
wych. -Trzeci — sporządzenie roz­
kładów materiału w nowym sy­
stemie, czwarty — opracowanie 
i wprowadzenie do szkół podręcz­
ników dla nauczycieli. .

Zdaniem prof. Lecha, z czym 
zresztą nie sposób się nie zgodzić, 
„wprowadzenie nowego systemu 
we wszystkich szkołach i przez 
wszystkich nauczycieli będzie 
możliwe dopiero w etapie pią­
tym, gdy zostaną opracowane 
zgodnie z założeniami systemu 
nowe programy, podręczniki i po­
moce naukowe, gdy zostaną na­
pisane nowe metodyki nauczania, 
a nauczyciele odpowiednio prze­
szkoleni, do pracy po nowemu. 
Zanim to nastąpi, nowy system 
będą mogli masowo wdrażać 
wszyscy lepsi nauczyciele, jeśli 
otrzymają oni przygotowane od­
powiednio podręczniki dla nau­
czycieli”.

Drugi etap realizacji ekspery­
mentu, nie będzie więc ani pro­
sty, ani łatwy, być może nawet 
nie uniknie się w praktyce pew­
nych błędów czy uproszczeń. Ale 
nie błądzi tylko ten, kto nic nie 
robi. Nauczyciele lubelscy na 
pewno zdają sobie sprawę z cze­
kających ich trudności, ale nie 
boją się stawić im czoła. Wiedzą, 
że bez radykalnej zmiany metod 
nauczania szkoła nie podoła już 
dziś nowym zadaniom.



S
ejmowa Komisja Oświa­
ty i Nauki rozpatrzyła 
rządowe sprawozdanie z 
wykonania Narodowego 
Pla-nu Gospodarczego i 
Budżetu za rok 1969 w 

zakresie oświaty i szkolnictwa 
wyższego oraz Polskiej Akademii 
Nauk. W obradach wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego z 

- ministrem Henrykiem Jabłoń­
skim i Polskiej Akademii Nauk 
z prezesem Januszem Groszkow- 
skim na czele.

Posłowie: ’ Stanisław Jodłowski, 
Otylia Kokocińska, Regina Paw­
likowska, Bronisława Szewczyk i 
Tadeusz Toczek zreferowali uwa­
gi stałych podkomisji. Na liczne 
pytania posłów: Witolda Łuka­
szewicza, Barbary Szanibelan, Ta­
deusza Mazowieckiego, Włady­
sława Janika, Władysława Szcze­
pańskiego, Kamili Kurowskiej, 
Jerzego Wernera, Bolesława 
Piaseckiego, Mieczysława Ka­
czora, Ludwika Maceczka, Jana 
Wąsickiego, Bronisława Kawał­
ka i Józefa Zajkowskiego — 
odpowiedzi udzielili: minister 
Henryk Jabłoński, podsekretarz 
stanu — Wit Drapich, dyrektor 
generalny — Wojciech Pokora o- 
raz zastępca sekretarza naukowe­
go PAN •— Kazimierz Secomski. 
W dyskusji wypowiadali się po­
słowie: Maria Augustyn, Mieczy­
sław Klimaszewski, Stanisław 
Jodłowski oraz Mieczysław Szy­
manek.

Z przedłożonych Sejmowi i Ko­
misji materiałów wynika, że w 
1969 roku'dochody w dziedzinie 
oświaty i szkolnictwa wyniosły 
ogółem 384 min złotych i były 
wyższe od zaplanowanych o 13 
proc. W tym samym roku wydat­
ki w tej części budżetu zaplano­
wano na 30 878 min złotych, co 
stanowiło 8,8 proc, ogółu przewi­
dywanych wydatków państwa, W 
toku realizacji te globalne nakła­
dy zostały przekroczone o 2,49 
prof. Wydatki budżetowe na nau­
kę ustalone zostały na 4 514 min. 
złotych (1,2 proc, ogółu wydat­
ków państwowych) i wykonano 
je w 97,4 procenta.

Nakłady inwestycyjne na o- 
świaitę i szkolnictwo wyniosły w 
1969 roku 4 525,5 min złotych, a 
na naukę 1 088.8 min złotych. 
Wypada tu podkreślić, że w re­
alizacji terenowych inwestycji re­
sortu oświaty i szkolnictwa Wyż­
szego obserwuje się w roku spra­
wozdawczym znaczną rozpiętość, 
od 112,2 proc, w województwie 
katowickim, poprzez 101,8. proc. w 
województwie gdańskim, do 72.4 
proc, w m. Łodzi. Główna przy­
czyna niepełnej realizacji inwe­
stycji terenowych tkwi w niedo­
mogach wykonawstwa..

W 1969 roku nastąpiła dalsza 
„ucieczka” przedsiębiorstw budo­
wlanych podległych Ministerstwu 
Budownictwa i Przemysłu .Mate­
riałów Budowlanych od inwesty­
cji szkolnych. O ile w latach po­
przednich realizowały one 3 4 o- 
gólnych nakładów na budownic­
two oświatowe, to w 1968 roku 
już 71,7 proc., a w 1969 roku tyl­
ko 66,1 proc. Teń sam proces na­
stępuje w odniesieniu do przed­
siębiorstw budownictwa rolnego, 
które w 1969 roku zrealizowały 
zaledwie 7,7 proc, nakładów in­
westycyjnych..

Żwiększa się natomiast ta część 
planu, która jest realizowana sy­
stemem gospodarczym przez spół­
dzielczość itp. W 1969 roku w tym 
trybie wykonano ponad 26 proc, 
zadań (755 min zł). Ten zaś odci­
nek budownictwa jest, jak wia­
domo. najsłabiej zabezpieczony od 
strony zaopatrzenia materiałowe­
go i innych czynników warunku­
jących rytmiczne wykonanie ro­
bót.

Ogółem oś wiata uzyskała 
znaczne efekty, które wpłynęły na 
poprawę warunków pracy placó­
wek. W roku sprawozdawczym 
oddano do użytku szkolnictwa 
podstawowego 334 nowe budynki 
z 2729 izbami lekcyjnymi i 782 
salami specjalistycznymi. Licea 
ogólnokształcące otrzymały już 7 
budynków z 62 pomieszczeniami 
do nauki, szkoły zawodowe — 
30 budynków (500 pomieszczeń do 
nauki), zaś warsztaty szkolne — 
11 budynków i 2361 stanowisk 
pracy. Zbudowano 39 internatów 
z 8532 miejscami. W czterech no­
wych domach dziecka uzyskano 
467 miejsc. Nauczyciele otrzyma­
li 4145 nowych izb mieszkalnych.

W planie centralnym Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego oddano do użytku 209 422 
ń? obiektów dydaktycznych (86) 
pr&ć). Studenci uzyskali 9 no- 
wyeń domów z 3661 miejscami (80 
proc) oraz dwie stołówki o wy­
dajności 3490 obiadów. Polska A- 

'kademia Nauk realizując plan 
inwestycji uzyskała obiekty na-
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ukowo-badawcze o kubaturze 
21110 (82 proc, planu).

Przechodząc do omówienia wy­
konania planu i budżetu resortu 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
należy podkreślić przede wszyst­
kim, że rozszerzeniu uległy 
wszystkie formy opieki nad dzieć­
mi i młodzieżą. Odnotować należy 
wzrost liczby dzieci w przedszko­
lach o 36,7 tysięcy. W dalszym 
ciągu jednak obserwuje się, na- 
co zwrócili uwagę posłowie, zbyt 
wolno postępujący rozwój usług 
wr tej dziedzinie w środowisku 
wiejskim, w tym również w pań­
stwowych gospodarstwach rol­
nych.

Dalszy rozwój nastąpił w szkol­
nictwie specjalnym, w którym 
liczba uczniów wzrosła o 6,3 tys. 
w porównaniu z 1968 rokiem. O- 
gólem szkolnictwo to umożliwiło 
naukę 97 741 dzieciom. Ponadto 
8,3 tys. dzieci uczęszczało do klas 
specjalnych przy szkołach pod­
stawowych. Zwiększyła Się rów­
nież, chociaż ciągle zbyt mało, 
liczba dzieci korzystających z za­
kładów opiekuńczo-wychowaw­
czych.

Poważny sukces osiągnięto w 
1969 roku w dziedzinie zapew­
nienia wypoczynku letniego dzie­
ciom i młodzieży. W zakresie 
organizowania kolonii i obozów 
przekroczono założenia planu o 
22,5 proc., w tym planu tereno­
wego o 49,8 proc. Ze wszystkich 
form wypoczynku skorzystało w 
roku sprawozdawczym 1,8 min 
dzieci, tj. ponad 137 tys. więcej 
niż w 1968 roku. Ten znaczny 
wzrost był możliwy dzięki orga­
nizowaniu usług pozailimitowych 
ze środków pozabudżetowych, co 
jest wyrazem inicjatywy i poważ­
nego wysiłku organizatorów pla­
cówek. Najmniej rozpowszech­
nione, chociaż bardzo potrzebne 
i pożyteczne, są wczasy w mie­
ście dla dzieci wiejskich. W 1969 
roku stanowiły one zaledwie 
3,8 proc, całości usług w tym za­
kresie. Posłowie postulowali pod­
jęcie dalszych wysiłków w kie­
runku szybszego rozwoju tej for­
my wypoczynku.

W 1969 roku zamieszkało w in­
ternatach 48 350 uczniów, to jest 
o 8 826 więcej niż w roku 1968. 
Poprawie uległ wskaźnik zagę­
szczenia: o 4 na 100 miejsc w 
skala kraju.

Podkomisja Opieki nad Dzieć­
mi i Młodzieżą zwróciła w kore- 
feracie uwagę, że sieć interna­
tów nie zawsze odpowiada jesz­
cze potrzebom poszczególnych te­
renów. Na skutek tego — przy 
nadmiernym zagęszczeniu w in­
ternatach niektórych woje­
wództw (np. białostockie, lubel­
skie, kieleckie) — spotyka się 
niepełne wykorzystanie miejsc w 
innych. Znaczna jeszcze część 
młodzieży musiała korzystać ze 
stancji oraz dojeżdżając do szkoły 
ze znacznych czasem . odległości. 
Sytuację tej ostatniej grupy mło­
dzieży pogarszał fakt, iż w 1969 
roku były zaledwie 164 świetlice 
dworcowe. Posłowie postulowali, 
by zwrócić na ten problem bacz­
niejszą uwagę.

W domach studenckich zamie­
szkało 75 126 studentów. Przy nie­
wielkim obniżeniu wskaźnika za­
gęszczenia (o 1 na 100 miejsc). 
Jednocześnie zmalał wskaźnik 
korzystających z domów studen­
ckich w stosunku do ogółu stu­
dentów studiów dziennych w ska­
li kraju z 41,4 proc, do 39,6 proc.

W 1969 roku znacznie zwiększy­
ła się liczba uczniów szkół pod­
stawowych i średnich otrzymu­
jących stypendia pełne i częścio­
we (ogółem stypendia otrzymy­
wało 15 821 uczniów szkół podsta­
wowych i 25 774 uczniów liceów 
ogólnokształcących). Notuje się 
natomiast spadek o 3 738 stypen­

diów, po przeliczeniu na stypen­
dia pełne, w szkolnictwie zawo­
dowym, w którym nastąpił spa­
dek stypendystów o 2,8 proc. To 
samo zjawisko obserwuje sie 
zresztą w szkolnictwie wyższym, 
w odniesieniu do stypendiów fun­
dowanych, gdzie spadek wyniósł 
2,1 proc.

Posłowie ocenili tein fakt jako 
wysoce niekorzystny. Minister­
stwo pragnąc mu zaradzić wyda­
ło w 1969 roku nowe przepi­
sy nakładające na studentów o- 
bowiązek przyjęcia stypendiów 
fundowanych pod rygorem nieo­
trzymania stypendium w ogóle. 
Wydaje się jednak, że ten stan 
rzeczy nie ulegnie poprawie, je­
żeli fundatorzy nie polepszą wa- 

■ trunków przyszłej pracy stypendy­
stów w swoich przedsiębior­
stwach.

W szkolnictwie podstawowym, 
w którym zanotowano spadek 
liczby uczniów do 5 443 tys., a 
więc o 160 tys. w porównaniu z 
rokiem 1968, osiągnięta została 
dalsza poprawa w zapewnieniu 
powszechności nauczania. Zanoto­
wano spadek liczby, dzieci nie wy­
pełniających obowiązku szkolne­
go bez uzasadnionej przyczyny o 
1903, tj. do 8 841 w tym na wsi 
do 5 073. W rezultacie działalno­
ści inwestycyjnej oraz spadku 
liczby uczniów nastąpiła dalsza 
poprawa warunków lokalowych 
szkół podstawowych. Wyraża się 
to w spadku obciążenia na izbę 
lekcyjną z 57,1 na 55,5 ucznia, 
w tym na wsi z 30,4 na 29,5.

Podniósł się poziom wykształ­
cenia kadry nauczycielskiej, któ­
ra wzrosła o 3 174 osoby. Wskaź­
nik nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem i z ukończonym 
studium nauczycielskim wzrósł z 
63.4 proc, do 67.9 proc.

Poprawa warunków pracy i 
zwiększony wysiłek kadry peda­
gogicznej wpłynęły na poprawę 
efektywności nauczania w szko­
łach podstawowych. Znalazło to 
wyraz w zmniejszeniu drugo- 
roczności do 6,2 proc, oraz w 
spadku odsiewu.

W liceach ogólnokształcących, 
w których w roku sprawozdaw­
czym pobierało na<ukę 309 706 ucz­
niów, nastąpiła również poprawa 
sprawności nauczania. Zmniejszy­
ła się drugwoczność do 6.7 proc, 
oraz odsiew do 5,7 proc. Zdaniem 
Podkomisji Szkolnictwą Ogólno-

W Klubie Nauczyciela w Pile od­
była się ostatnio niecodzienna uro­
czystość. Kierownictwo władz partyj­
nych, administracyjnych i oświato­
wych żegnało odchodzącą na emery­
turę długoletnią nauczycielkę, kol. 
Kazimierę Wróbel. Koleżanka Wró­
bel przepracowała w zawodzie nau­
czycielskim 44 lata, z czego połowa 
przypada na trudną pracę w szkol­
nictwie specjalnym. Ona to właśnie 
tworzyła pierwszą szkołę specjalną w 
Pile i była jej długoletnią kierow­
niczką. Obecni na spotkaniu sekre­
tarz KP PZPR — J. Jankowski, 'za­
stępca przewodniczącego Prezydium 
MRN — S. Przeclawski oraz inspek­
tor szkolny — A. Kowalska, w ser­
decznych słowach dziękowali odcho­
dzącej koleżance za jej wkład pra­
cy. W uznaniu zasług kol. Wróbel 
otrzymała Złoty Krzyż zasługi. By­
ły też upominki, kwiaty, słowem 
bardzo miła atmosfera, w jakiej po­
winien żegnać się z zawodem każ­
dy zasłużony nauczyciel.

kształcącego do niekorzystnych 
zjawisk w tym typie szkolnictwa 
należy jego feminizacja wyraża­
jąca się 71,4 proc. dziewcząt 
wśród ogółu uczniów. Drugim 
niekorzystnym zjawiskiem jest 
mały, bo wynoszący w 1969 roku 
zaledwie 16,3 proc, udział dzieci 
wiejskich "wśród ogółu uczniów 
liceów. Przyczyną tego stanu rze­
czy jest w poważnej mierze ciąg­
le jeszcze zbyt mała, chociaż z 
roku na rok rosnąca liczba miejsc 
w internatach. ....

Szkoły zawodowe młodzieżowe 
i dla dorosłych zapewniały w ro­
ku sprawozdawczym możliwość 
pobierania nauki zawodu 1611 
tys. osób, tj. o 84.5 tys. ■ więcej 
niż w 196'8 roku. Po raz pierw­
szy przekroczono plan przyjęć do. 
klas pierwszych zasadniczych 
szkół zawodowych. Do sukcesów 
tego typu szkolnictwa należy: len- 
sze dostosowanie przyjęć uęzriiów 
do klas pierwszych na poszcze­
gólne kierunki kształcenia do po­
trzeb . gospodarki , . narodowej; 
wzrost liczby uczniów we wszy­
stkich typach zasadniczych szkół 
zawodowych oraz zmniejszenie 
odsiewu w szkołach młodzieżo-. 
wych.

Natomiast jednym 7. niekorzy­
stnych zjawisk jest zbyt wolno 
rosnąca liczba uczniów w szko­
łach przysposobienia rolniczego 
(o 1,6 w stosunku do 1968 rokit). 
Plan przyjęć do klas pierwszych 
tych szkół wykonano zaledwie w 
25,5 proc. Wpłynęło na to mię­
dzy innymi przekształcenie w 
1968 roku części silniejszych SPR 
w zasadnicze szkoły rolnf-cze. Nie­
mniej jednak problem ten wy­
maga wzmożonej uwagi nie tylko 
resortu oświaty i szkolnictwa 
wyższego, lecz także wiejskich or­
ganizacji społecznych i gospodar­
czych.

Należy dodać, że szkoły rawo- 
dowe prowadziły w 1969 roku 560 
warsztatów, które realizowały 
zadania gospodarcze o. charakte­
rze szkol eniowo -prod u kcy j mym. 
W wyniku działalności produk­
cyjnej osiągnęły zysk w wysoko­
ści 232 456 tys. złotych, Podkomi­
sja Szkolnictwa Zawodowego, 
podkreślając niewątpliwie osiąg­
nięcia warsztatów szkolnych 
zwróciła' równocześnie uwagę ńa 
często występujące niedomagania 
obniżające poziom praktycznego 
przygotowania do .ząwbdu. Db 
niędomągań tyćh należy' rniędzy 
innymi niedostateczne Wyposaże­
nie warsztatów w maszyny.

W szkolnictwie wyższym nastą­
piły w 1969 roku zmiany, które 
miały poważny wpływ na wyko­
nanie zadań. Sięć szkół wyższych 
została znacznie poszerzona po­
przez powołanie. 8 nowych szkól 
wyższych (dzięki czemu ich licz­
ba wzrosła do 84) oraz 6 filii 
szkół wyższych (obecnie mamv 
ich 131. tlzuDełnięniem tei sieci 
było 95 punktów konsultacyjnych, 
mających zadanie zbliżenia szkół 
wyższych do studentów zaocznych 
i zapewnienie im większej pomo­
cy w studiach. W oparciu o tę 
bazę studiowało w roku sprawoz­
dawczym 322.1 tys. studentów, tj. 
o 5,4 proc, więcej niż w 1968 ro­
ku.

Wśród studentów . studiów 
dziennych zanotowano snadek 
liczby młodzieży pochodzenia ro­
botniczego z 33.6 proc, do 33.1 
proc, i chłopskiego z 16,1 proc, 
do 15,9 proc. Innym, niekorzy­
stnym. a nawet wręcz niepokoją­
cym. objawem jest spadek termi­
nowości kończenia studiów za­
równo dziennych, jak i dla pra­
cujących. Główną przyczyną- te­
go -zjawiska jest przeciąganie się

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego i Wojewódzki Komi­
tet Kultury Fizycznej i Turystyki 
zorganizował 28—29 września w 
Szkolnym Schronisku Wycieczko­
wym w Płocku konferencję z przed­
stawicielami instytucji turystycz­
nych urządzających wycieczki szkol­
ne. Celem konferencji było opraco­
wanie wspólnych wniosków i prze­
dyskutowanie założeń władz szkol­
nych, dotyczących ruchu wycieczko­
wego. W pierwszym dniu wygłoszo­
no kilka krótkich referatów („Wy­
cieczki turystyczno-krajoznawcze w 
programowaniu nauczania”, „Dzia­
łalność SWOKT w związku z zarzą­
dzeniem Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego i przewodni­
czącego GKKF1T z dnia 12 lipca w 
sprawie wycieczek młodzieży szkol­
nej”, „Wycieczki szkolne z woje­
wództwa warszawskiego w roku 
1969/70, ocena w prasie i radiu”, któ­
re stanowiły podstawę do dyskusji.

x
W związku z Międzynarodowym 

Rokiem Oświaty, Instytut Pedagogi­
ki zorganizował spotkanie z prof. Jea­
nem Thomasem — inspektorem ge­
neralnym do spraw oświaty, wice­
przewodniczącym Francuskiego Ko­
mitetu do spraw UNESCO, byłym za­
stępcą dyrektora generalnego 
UNESCO. Spotkanie odbyło się 28 
września w sali konferencyjnej Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
wyższego. Profesor Thomas wygło­
sił odczyt na temat „Problemy mię­
dzynarodowego Roku Oświaty ze 
szczególnym uwzględnieniem kształ­

okresu składania przez studen­
tów .egzaminów końcowych oraz 

’ wykonywania prac dyplomowych.
Zdaniem Podkomisji Szkolni­

ctwa Wyższego i Nauki, trudno­
ści te wynikają w głównej mierze 
z braków kadrowych, tj. z ciągle 
zbyt małej liczby samodzielnych 
pracowników naukowych,a ' w e- 
fekcie obciążenia ich zbyt wielką 
liczbą studentów. W 1969 roku 
średnie obciążenie wynosiło 52,7 
studenta na jednego samodziel­
nego pracownika nauki, w tym, 
na kierunkach technicznych aż. 59. 
Posłowie zwrócili jednak uwagę, 
że w tym roku wprowadzenie no­
wych regulaminów studiów oraz 
działalności rad do spraw mło­
dzieży wpłynęły na polepszenie 
terminowości kończenia studiów.

W 1969 roku wyższe uczelnie 
nadały 495 osobom stopień dokto­
ra habilitowanego oraz 2 016 oso­
bom stopień dc-ktotra. Jednak w 
obliczu potrzeb szkolnictwa jest 
to przyrost Zbyt mały. Zdaniem 
posła M. Klimaszewskiego, moż­
na go przyspieszyć między inny­
mi poprzez budowę hoteli asy­
stenckich. Za korzystne zjawisko 
posłowie uznali wzrost liczby prac 
naukowych z zakresu nauk tech­
nicznych, fizycznych i matema- 
tycńłych.

Podkomisja Szkolnictwa Wyż­
szego i Nauki wysoko oceniła 
działalność .organż-aacyjną i wy­
chowawczą Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego w 1969 
rdipi, obejmującą między innymi 
unowocześnienie struktury orga­
nizacyjnej uczelni, pogłębienie 
pracy ideowo-wychowawczej, u- 
sprawinieriie i podnoszenie wyni­
ków pracy dydaktycznej, opraco­
wanie i realizowanie przedmio­
tów polityczno-społecznych, jak 
również przygotowanie progra­
mów i form realizacji praktyk ro­
botniczych studentów.

W działalności Polskiej Akade­
mii Nauk zaznaczyła się w 1969 
roku wyraźna tendencja do kon­
centracji zarówno kadry nauko­
wej, jak i środków materialnych 
wokół określonych, wybranych, 
tematów badawczych. Nastąpił 
wzrost świadczeń placówek nau­
kowych na rzecz praktyki gospo­
darczej, przede wszystkim w za­
kresie przeprowadzania ekspertyz; 
i udzielania konsultacji. W wyni­
ku szeregu przedsięwzięć organi­
zacyjnych powstały silniejsze jed­
nostki badawcze w obrębie, aka­
demii lub szkół wyższych', Zdolne 
do podejmowania .poważnych za­
dań i lepszego wykorzystania 
kadry naulkpwej, aparatury, środ­
ków finansowych W wyniku -reor­
ganizacji liczba samodzielnych 
placówek naukowych PAN zma­
lała o 15. -

VZ raku sprawozdawczym kie­
rownictwo akademii podjęło rów­
nież szereg kroków mających, na 
celu lepsze wykorzystanie badań 
naukowych w gospodarce naro­
dowe"!. Zgłoszono do opatentowa­
nia 130 .wynalazków (60 proc, 
więcej, niż w 1968 roku).

Doceniając potrzebę szerszego 
upowszechnienia osiągnięć nauki 
polskiej, Akademia zorganizowa­
ła cykl wykładów, których słu­
chacze rekrutowali się z szerokich 
kręgów . społecznych, a -nie tylko 
ze środowiska naukowego. Do­
prowadziło to do utworzenia stu­
dium o charakterze wszechnicy.

W końcowej części obrad Ko­
misja Oświaty i Nauki nodjęła 
uchwałę , postulującą udzielenie 
rządowi absolutorium za 1969 
rok -w zakresie działalności Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnic­
twa' Wyższego oraz Polskiej A- 
kademii Nauk. j. j.

cenia ustawicznego”, a następnie od­
powiadał na pytania słuchaczy.

W dniu 4 października Politechni­
ka Warszawska zorganizowała- kon­
ferencję informacyjną dla nauczycie­
li, uczniów ostatnich klas szkół śred­
nich, rodziców i opiekunów oraz 
kandydatów na Wieczorowe Studia 
dla Pracujących. W trakcie spotka­
nia omówiono specyfikę studiów na 
Politechnice Warszawskiej i jej zna­
czenie dla gospodarki narodowej, 
przedstawiono perspektywy pracy za­
wodowej po ukończeniu uczelni oraz- 
wyjaśniono, jakimi uzdolnieniami i 
wiadomościami powinni wykazać się 
kandydaci na pierwszy rok studiów 
dziennych i wieczorowych. Zaintere­
sowanym udzielono również informa­
cji dotyczących poszczególnych wy­
działów. Ponadto, wzorem lat ubieg­
łych, Politechnika Warszawska orga­
nizuje cykl odczytów informującym 
o charakterze studiów na wszystkich 
wydziałach tej uczelni. Szeroką for­
mą pomocy w wyborze kierunku stu­
diów objęta jest młodzież z terenu 
miasta Warszawy oraz województw 
warszawskiego, białostockiego, ol­
sztyńskiego, lubelskiego, kieleckiego, 
łódzkiego i rzeszowskiego. W progra­
mie odczyty, prelekcje, repetytoria, 
wycieczki do katedr, laboratoriów 1 
pracowni poszczególnych wydziałów 
uczelni. Kandydaci otrzymują rów­
nież informator o studiach oraz ma­
teriały pomocnicze z matematyki, fi­
zyki i języków obcych. Pomóc udzie­
lana przez- Politechnikę Warszawską 
znajduje coraz szersze zrozumienie 
wśród młodzieży i cieszy się popar­
ciem pracowników oświaty i organi­
zacji społecznych.4 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Wiwacowfuach nuufawcćur

Następną wizytę składamy 
prof. T. Nowackiemu, kierow­
nikowi Zakładu Kształcenia 
Zawodowego instytutu Peda­
gogiki.

— Czytelnikom naszym, zwła­
szcza zaś nauczycielom szkolni­
ctwa zawodowego, znane są 'pio­
nierskie prace Pana Profesora w 
zakresie teorii kształcenia zawo­
dowego. Żc zaś w tej dziedzinie 
wciąż odczuwamy dojmujące bra­
ki, interesuje nas bardzo, nad 
czym obecnie Pan Profesor pra­
cuje i na jakie nowe pozycje mo­
gą liczyć nauczyciele?

— Za najważniejszy uznałbym 
fakt, że kończymy już pracę nad 
encyklopedią zawodów szkolenio­
wych. Będzie to pozycja zawie­
rająca ponad 500 charakterystyk 
zawodów, kierunków szkolenia, a 
więc publikacja, na którą od daw­
na oczekiwano i której, brak sy­
gnalizowano wielokrotnie. Nie 
była to praca łatw7a, czego dowo­
dem może być fakt, że żadne 
wydawnictwo nie chciało się pod­
jąć jej organizacji. W rezultacie 
musiał funkcję tę przejąć Zakład 
Kształcenia Zawodowego Insty­
tutu Pedagogiki. O rozmiarze pra­
cy i stopniu trudności świadczą 
choćby liczby.. W przygotowaniu 
encyklopedii wzięło udział ponad 
300 autorów, w opiniowaniu zaś 
uczestniczy około 2000 instytucji. 
Trzeba więc było powołać Radę 
Naukowy, zapewnić i zorganizo­
wać zespół autorski, zawrzeć po­
nad 300 umów. W tej chwili pu­
blikacja, przewidziana początko­
wo n.. 150 arkuszy, którą jednak 
-— być może — uda się zamknąć 
w 120 arkuszach, jest już na 
ukończeniu. Można więc liczyć, 
że ukaże się nakładem PWN w 
przyszłym roku.

Jeśli chodzi o inne pozycje, to 
w druku jest już następne wyda­
nie „Elementów psychologii”, któ­
re ukaże się w wydawnictwie 
„Ossolineum”, zaś w PWN dru­
kują się „Podstawy dydaktyki za­
wodowej”. Obie te pozycje po­
winny niedługo znaleźć się na 

■ półkach księgarskich.
Niezależnie od tego ukażą się 

W' roku bieżącym trzy dalsze po­
zycje z serii Biblioteki Kształce­
nia Zawodowego. Seria ta liczy 
już obecnie 25 publikacji,- tak 
więc rok bieżący zamkniemy licz­
bą 28 pozycji. Chciałbym tu nad­
mienić. że Biblioteka Kształcenia 
Zawodowego jest jedyną w dzie­
dzinie oświaty zawodow-ej tak 
szeroko zakrojoną serią wydaw­
niczą na święcie. Jeśli zaś chodzi 
o nowe pozycje w tym cyklu, to 
warto zwrócić uwagę, że jedna 
z nich dotyczyć będzie nauczania 
programowego. „Przykłady tek­
stów programowanych” zawierać 
będą opracowanie sześciu tekstów 
z moim wstępem.

— Skoro mówimy o nauczaniu 
programowanym, to czy przewi­
duje Pan Profesor jakieś inne 
prace z tej dziedziny?

— W tej chwili są w przygoto­
waniu cztery zbiory zawierające 
przykłady tekstów programowa­
nych z dziedziny matematyki, fi­
zyki, chemii oraz szkolnictwa za­
wodowego. Jest to w pewnym 
sensie plon pracy dwuletniego 
Podyplomowgo Studium Naucza­
nia Programowanego dla nauczy­
cieli, zorganizowanego przez To- 
warzystwo Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Właśnie przygotowane 
przez absolwentów7 prace dyplo­
mowe stały się postawą do opra­
cowania wspomnianych tekstów. 
Chodziło mi bowiem o to, aby dać 
ńaucz.ycielom konkretną pomoc 
O nauczaniu programowanym 
wiele się pisze. podkreśla się 
jego przydatność, ale wszyst­
ko to w teorii. Uważałem 
więc, że trzeba dać pedago­
gom materiał do ręki. Z tej 
samej idei zrodziła się koncepcja 
drugiego zbiorku — przykładów 
lekcji problemowych. Chciałbrm 
pokazać w zakresie siedmiu lub 

dziewięciu przedmiotów, w jaki 
sposób można organizować nau­
czanie problemowe, co do którego 
— jak wykazuje praktyka — 
również panuje wiele nieporozu­
mień. Nauczyciele teoretycznie 
wiedzą, iż należy prowadzić lekcje 
problemowe, tylko nie wiedzą jak 
to robić.

Dlatego od autorów, współpra­
cujących przy przygotowaniu 
zbiorków, wymagam, aby nie tyl­
ko dali konkretny przykład lek­
cji, ale również, aby ukazali prze­
bieg myślenia ucznia w czasie 
lekcji problemowej. Co więcej, 
aby następnie przeprowadzili 
krytyczną analizę własnego tek­
stu i pokazali sposoby usprawnie­
nia i udoskonalenia procesu lek­
cyjnego. Wydąje mi .się, że takie 
właśnie ustawienie pomoże nau­
czycielom nie tylko w przygoto­
waniu lekcji problemowych, ale 
wskaże im sposoby krytycznej 
oceny własnej pracy.

To byłyby te najważniejsze po­
zycje. Cóż ponadto? Przygotowa­
łem do tłumaczenia na język ser- 
bsko-chorwacki dawniej już wy­
daną pracę „Dydaktykę wojsko­
wą”. No i mam materiały z eks­
perymentu z . dziedziny hypnope- 
dii. Trudno mi jednak powie­
dzieć, czy publikacja o ekspery­
mencie wyjdzie drukiem. Nieza­
leżnie od tego osobiście publikuję 
mniejsze i większe prace z .dzie­
dziny historii pedagogiki. To by­
łoby chyba w zarysie wszystko.

— Jeszcze jedno pytanie, jeśli 
Pan Profesor pozwoli. Chodzi o 
to, eo w zakresie szkolnictwa za­
wodowego jest — zdaniem Pana 
Profesora — w tej chwili naj­
pilniejsze; w jakim kierunku po­
winny iść prace?

— Braki są tak ogromne, że 
trudno tu mówić o jakimś jed­
nym kierunku. Szkolenie zawo­
dowe rozwinęło się u nas dopie­
ro po wojnie, nie mamy nauko­
wych' tradycji w tym zakresie 
ani głębokich i wszechstronnych 
opracowań teoretycznych. Brak 
nam wielu podstawowych pozy­
cji dotyczących miejsca szkolni­
ctwa zawodowego w systemie 
oświaty, brak nam dydaktyk i 
metodyk. Wszystko, co robimy, 
oparte jest na empirii; opieramy 
się na doświadczeniu szkół i nau­
czycieli. które częściowo inspiruje 
i organizuje Zakład Kształcenia 
Zawodowego Instytutu Pedagogi­
ki.

A jeśli chodzi o problem oświa­
ty w ogóle, to jednymi z najważ­
niejszych zadań wydaje się ko­
nieczność podjęcia jakiejś gene­
ralnej dyskusji nad naszymi sy­
stemem szkolnym, nad kształtem 
współczesnej szkoły. Bo mimo 
wielu przeobrażeń, szkoła nasza 
wciąż jeszcze tkw7i korzeniami w7 
XIX wieku. Trzeba w7 zdecydowa­
ny sposób odciążyć młodzież, od­
ciążyć nauczanie na korzyść wy­
chowania. Trzeba by stu7orzyć 
sytuację i warunki, aby młodzież 
w .szkole znalazła swoje miejsce. 
Bo nieprawdą jest, że celem szko­
ły jest tylko przygotowanie do 
życia. Szkoła jest samym życiem, 
tak jak częścią życia w później­
szym etapie jest praca zawodo­
wa, społeczna itp. Zresztą przy­
gotowywanie do życia to prob­
lem dość dyskusyjny, skoro nikt 
nie jest w stanie sprecyzować 
norm i wzorców, jakie będą obo­
wiązywać za lat kilka czy kilka­
naście. Wiem, że taka generalna 
dyskusja nie jest sprawą łatw7ą. 
Nawet wielkie międzynarodowe 
kongresy naukowców nie zawsze 
potrafią wyjść z konkretnymi 
propozycjami. Myślę jednak, że 
taka dyskusja jest nieunikniona.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

O
ceniając stan ochrony przy­
rody w-Polsce, nie,można nie 
zauważyć olbrzymich prze­
mian, jakie dokonały się w mi­
nionym ćwierćwieczu PRL. W 
stosunku do okresu poprzedzają­

cego zmienił się przede wszy- 
stkim zakres działania w ochronie 

{I przyrody.
Współcześnie — obok konser- 

Hwa-tarSkjej ochron? elementów 
| przyrody — coraz silniej wystę- 
Ipuje ochrona jej zasobów zrnie- 
| rzająca do racjonalnego ich 
| użytkowania, a przede wszystkim 
S do -przeciwdziałania. nie skutkom, 
|| lecz przyczynom powodującym 
H ich degradację. Ochrona flory i 
| faunyi przeciwdziałanie niszcze- 

i aiiu lasów i gleby są konieczne 
| ze względu na motywy gospodar- 
H cze, zdrowotne, naukowe, spo- 
| łeczne, estertyczno-kulturalne. 
3 Jest to podstawowi7 element 
| prawidłowego rozwoju gospodar- 
h czego kraju. I taki żartem powi­
ja nien być zakres 'zainteresowań 
| ochroną przyrody.

Zasadniczej zmianie uległy 
g również środki i metody działa­
li nia w tej dziedzinie. Obowiązu- 
| jące ustawy o ochronie w7ód i po- 
| wietrzą atmosferycznego obok in­

nych ustaw wraz z aktami wyko­
nawczymi dotyczącymi ochrony 
gleby, flory, fauny, kopalń oraz 
złóż geologicznych, jak również 
zagospodarowania przestrzenne­
go kraju stanowią w zasadzie peł­
ny arsenał praw oraz środków 
mających na celu kompleksową 
ochronę zasobów przyrody.

W sposób zasadniczy wzrosła 
również ranga problemu. Wyra­
zem tego jest powołanie pod 
przewodnictwem wiceprezesa Ra­
dy Ministrów Polskiego Komite­
tu Ochrony Środowiska Człowie­
ka koordynującego całokształt za­
gadnień związanych ze środowi­
skiem człowieka, którego nieod­
łączną częścią jest ochrana zaso­
bów przyrody.

Również środki masowego 
przekazu, jak prasa, radio i te­
lewizja pozwalają na coraz bar­
dziej obiektywnie informowanie 
społeczeństwa zarówno o nega­
tywach, jak i pozytywach tego 
problemu, stając się coraz sku­
teczniejszą formą moralnego od­
działywania na tych, którzy nie 
podporządkowują się zasadom ok­
reślonym przepisami prawnymi.

Dotychczasowy nasz dorobek 
jest poważny. Polska posiada 11 
parków narodowych o powierzch­
ni około 95 000 hektarów, 558 re­
zerwatów oraz około 6000 pom­
ników przyrody, korzystających z 
ochrony prawa. Ochroną objęto 
również 124 gatunki roślin i 384 
gatunki dziko żyjących zwierząt. 
Dla szerszego zaspokojenia po­
trzeb turystyki i regeneracji sił 
człowieka powstała koncepcja 
tworzenia parków-7 krajoznaw­
czych.

Słuszność tej koncepcji po­
twierdza uchwała KERM z 1968 
roku uznająca, potrzebę budowy 
Leśnego Pasa Ochronnego o po­
wierzchni Około 32,5 ha. Podjęta 
przez Ogólnopolski Komitet 
Frontu Jedności Narodu uchwa­
ła wysadzenia w latach 1959— 
1969 — 100 min drzew i 60 min 
krzewów wykonana z nadwyżką 
jest zapoczątkowaniem prowadzo­
nej wysiłkiem społecznym akcji 
rozszerzania zadrzewień i ziele­
ni w kraju. Niemniej jednak roz­
wój przemysłu w Polsce spowo­
dował. że około 35 proc, długości 
ważniejszych rzek jest zanieczy­
szczone w stopniu uniemożli­
wiającym ich wykorzystanie' bez 
specjalnych zabiegów uzdatniają­
cych.

Osiągnięciem dotychczasowym 
jest globalne zahamowanie pro­
cesu dalszego zanieczyszczania 
naszych rzek przy stałym wzro­
ście przemysłu. W zakresie ochro­
ny powietrza atmosferycznego 
pozytywne osiągnięcia rejestro­
wane są w dziedzinie zmniejsze­
nia zanieczyszczeń pylastych, na­
tomiast problem ochrony powie­
trza przed zanieczyszczeniami ga­
zowymi nie został dotychczas de­

finitywnie rozwiązany, zarówno 
na świecie jak i w kraju. Do­
tychczas w wyniku nadmiernego 
zanieczyszczenia powietrza około 
240 000 ha lasów7, tj. około 3 proc, 
ogólnej powierzchni uległo usz­
kodzeniu lub zniszczeniu. Podję­
te ostatnio specjalne uchwały rzą­
du mają na celu ograniczenie 
szkodliwego oddziaływania zakła­
dów przemysłowych na lasy i za­
pewnienie środków dla ich od­
budowy. Jednocześnie prowadzo­
ne są prace zmierzające do 
zmniejszenia degradacji- i erozji 
gleby, bardziej prawidłowej ek­
sploatacji kopalin i zagospodaro­
wania wyrobisk oraz hałd gór­
niczych, zwiększenia zadrzewień 
i zieleni.

Dla rozwiązania zagadnień do­
tyczących ochrany naturalnego 
środowiska człowieka podejmo­
wane są w coraz szerszym zak­
resie prace naukowo-badawcze w
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oparciu o własne doświadczenia, 
jak również coraz szerzej rozwi­
janą współpracę międzynarodo­
wą. Niektóre osiągnięcia nauko­
wo-badawcze oraz rozwiązania 
techniczne w zakresie ochrony za­
sobów przyrody- stawiają nas w 
czołówce światowej.

Poważnie wzrastają nakłady 
wydatkowane na ochronę środo­
wiska człowieka, ujmowane w 
narodowych planach gospodar­
czych. Ważną funkcję spełniają 
w tym zakresie badania nad lo­
kalizacją nowych zakładów ma­
jących wpływ na otoczenie w 
oparciu o plany zagospodarowa­
nia przestrzennego,

W wyniku podjęcia szeregu de­
cyzji zmierzających do uzyskania 
wykwalifikowanych kadr w zak-

WIESŁAW JANISZEWSKI 
prwees Zarządu Głównego

Ligi Ochrony Przyrody

resie ochrony środowiska wzra­
sta stopniowo nasycenie gospo­
darki narodowej zarówno inży­
nierami, jak i technikami świa­
domymi swych zadań.

Stworzone zostały również 
możliwości podnoszenia -kwalifi­
kacji poprzez kierowanie na stu­
dia podyplomowe w zakresie och­
rony wód i powietrza oraz środo­
wiska przyrodniczego. Powołano 
specjalistyczne ośrodki branżowe 
i centralne dla inżynierów, tech­
ników oraz robotników zatrud­
nionych przy pracach związanych 
z tym działem robót. Podjęto 
również prace nad doskonale­
niem profilów nauczania. Niem­
niej konieczność dalszego i sku­
tecznego rozwiązywania narasta­
jących problemów związanych z 

ochroną środowiska człowieka 
wymaga dalszych intensywnych 
akcji we wszystkich podstawo­
wych kierunkach.

Obok powołanych organów 
władzy państwowej działających 
w oparciu o przepisy prawne oraz 
będące w dyspozycji środki nau­
kowe, techniczne i materialne 
istnieje szeroka działalność spo­
łeczna. Organizacją obecnie ma­
sową, specjalnie powołaną dla te­
go celu, jest Liga Ochrony Przy­
rody, która w uznaniu swej roli 
otrzymała w 1968 roku na 40-le- 
cie swego istnienia rangę stowa­
rzyszenia wyższej użyteczności 
publicznej.

W ciągu dziewięciu lat LOP 
powiększyła swe szeregi blisko 
sześciokrotnie i liczy obecnie oko­
ło 900 tysięcy członków, w tym 
ponad 700 tysięcy młodzieży. Li­
ga Ochrony Przyrody posiada 
dziś swe oddziały we wszystkich

województwach i w m. st. War­
szawie oraz w 351 powiatach 
(około 85 proc.), liczy około 10.5 
tysiąca kół, w tym 8,6 tysiąca 
kół szkolnych oraz około 2 ty­
siące kół zakładowych.

W szeregach stowarzyszenia są 
działacze polityczni i społeczni, 
profesorowie, nauczyciele, wy­
chowawcy reprezentujący wszyst­
kie dyscypliny naukowe i za­
wodowe.

Szeroka działalność propagan­
dowa i wychowawcza LOP zmie­
rzająca przede wszystkim do po­
zyskania młodzieży i oddziaływa­
nia na społeczeństwo w kierun­
ku kształtowania właściwej po­
stawy w stosunku do piękna kra­
ju, regionu i najbliższego otocze­
nia daje widoczne rezultaty.

Niemniej jednak istnieje po­
trzeba dalszego uaktywniania i 
usprawniania działalności LOP 
w kierunku objęcia działalnością 
wszystkich powiatów, dalszego 
rozszerzania działalności wśród 
młodzieży szkolnej i akademic­
kiej, rozwinięcia bardziej sku­
tecznej działalności w zakładach 
pracy. Konieczne jest poszukiwa­
nie możliwości pogłębiania do­
tychczasowych metod oraz stoso­
wania nowych w celu większego 
pobudzania zainteresowania spo­
łeczeństwa ochroną naturalnego 
środowiska człowieka.

Dlatego ogólnopolski konkurs 
podjęty przez, redakcję „Głosu 
Nauczycielskiego” wspólnie z Za­
rządem Głównym Ligi Ochrony 
Przyrody na temat: „Moje do­
świadczenia w pracy na .polu och­
rony przyrody z młodzieżą szkol­
ną” zasługuje na pełne poparcie. 
Zdobyte tą drogą doświadczenia 
przyczynią się skutecznie do dal­
szego rozwoju działalności Ligi 
Ochrony Przyrody.
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W pracy wychowawczej z 
dziećmi i młodzieżą braku­
je ciągłości. Wychowawcy 

klasowi działają w pojedynką, 
rzadko pomagają sobie wzajem­
nie i nie wykorzystują wszystkich 
istniejących w tym zakresie moż­
liwości, nawet w obrębie jednej 
szkoły, tym bardziej zaś w kon­
taktach pomiędzy szkołą podsta­
wową i średnią. Stwierdzenie te­
go faktu uzasadnia celowość prze­
analizowania tego problemu, je­
go znaczenia i konsekwencji.

Przekraczając próg szkoły pod­
stawowej. dziecko staje się przed­
miotem obserwacji i oddziaływań 
"wychowawczych. Oprócz rodziców 
dzieckiem zaczynają interesować 
się nauczyciele. Krąg osób, w o- 
toczeniu których, ono się obraca, 
ciągle się poszerza, wzbogaca się 
wiedza o dziecku u ludzi zainte­
resowanych jego rozwojem. Od 
pierwszego dnia nauki szkolnej 
każdy uczeń dostarcza nauczycie­
lowi materiału obserwacyjnego, 
który może pomóc w pracy ay- 
dąktyczn o-wychowawczej.

Przyjmując dziecko do klasy 
pierwszej, nauczyciel wie o nim 
niewiele. Wstępne badania dzie­
cka 7-letniego przed zapisem go 
do szkoły dają pewien materiał 
spostrzeżeniowy, ale jest to ma­
teriał bardzo ogólny, umożliwia­
jący powierzchowną tylko orien­
tację w rozwoju dziecka. „Arkusz 
obserwacyjny dziecka” uwzględ­
nia w badaniu zajęcia grupowe i 
indywidualne, ocenę zachowania 
dziecka, stan jego zdrowia oraz 
ewentualne poważniejsze braki w

GDZIE 
MIESZKAĆ?
Jesteśmy nauczycielami Szko­

ły Podstawowej w Mańczy- 
cach. Budynek szkolny jest 

nowy, oddano go do użytku w 
1956 roku. Brak w nim wpraw­
dzie kanalizacji i centralnego 
ogrzewania, ale to jeszcze nie jest 
najgorsze. Największą' bolączką 
nauczycieli i miejscowych władz 
jest brak mieszkań dla nauczycie­
li.

Na siedmiu nauczycieli zatrud­
nionych w naszej szkole troje po­
siada mieszkania służbowe (na 
poddaszu szkoły), które miejsco­
wa ludność nazywa kurnikami 
lub gołębnikami. Dla czwartej 
nauczycielki wynajmujecie u go­
spodarza mały pokoik równiej na 
poddaszu. Wchodzi się po starych, 
połamanych schodach i przez po­
kój będący składem starych ru­
pieci, zboża, wysłodków itp. W 
czasie zimy w pokoju tym jest 
tak zimno, że zamarza woda.

Pozostali nauczyciele pozbawie­
ni są nawet takich mieszkań i 
muszą dojeżdżać z dompw rodzi­
cielskich, odległych nawet. o 20 
km od szkoły. Więcej kłopotu niż 
odległość sprawia zle połączenie. 
Na przykład, jedna z koleżanek, 
która dojeżdża z odległości 20 km 
musi wstawać o godz. 4.30. Do 
szkoły przyjeżdża już o 6.10, a 
wraca do domu na godz. 18.30. 
Pozostałe dwie koleżanki są w 
nie. wiele lepszej sytuacji, gdyż 
mają do dyspozycji te same auto­
busy. Ratuję je tylko to, że ma­
ją trochę bliżej, więc częściej niż 
autobusem przychodzą do pracy 
pieszo lub przyjeżdżają rowerem.

Dla tej najdalej dojeżdżającej 
koleżanki starano się w ubieg­
łym roku szkolnym o wynajęcie 
choć na okres zimy mieszkania, 
gdyż była w ciąży, co jeszcze bar­
dziej utrudniało jej dojazdy. Jed­
nakże starania te nie przyniosły 
rezultatu i do chwili pójścia na 
urlop macierzyński musiała do­
jeżdżać. Trudności w wynajęciu 
mieszkania spowodowane są tym, 
że wieś, w której jest szkoła, 
składa się tylko z sześciu gospo­
darstw i PGR, który też nie dy­
sponuje wolnymi mieszkaniami.

Kłopoty mieszkaniowe trwają 
u nas już od dawna i powodują 
coroczne zmiany części nauczy- 
cielj, co nie wpływa na poprawę 
ani pracy szkoły, ani pracy ucz­
niów. Widząc to miejscowa lud­
ność w 1966 roku podjęła stara­
nia o budowę domu dla nauczy­
cieli, deklarując pomoc w pra­
cach niefachowych oraz opodat­
kowując się -w wysokości 500 zł 
od rodziny. Utworzony został 
Społeczny Komitet Budowy, któ­
ry postarał się o wykonanie pla- 

jego rozwoju. Nie można nato­
miast ną podstawie danych z ar­
kusza nic jeszcze wnioskować o 
psychicznym rozwoju ucznia w 
perspektywie nauki szkolnej. Do­
piero codzienny kontakt z dzie­
ckiem. obserwacja jego. zachowa­
nia się w pracy i w zabawie oraz

DLACZEGO 
ZACZYNAMY

POCZĄTKU?OD
w osobistych stosunkach z ró­
wieśnikami, w różnych sytua­
cjach życ.iowyęh i w konkretnym 
działaniu mogą dostarczyć nau­
czycielowi materiału, który poz­
woli na poznanie osobowości 
dziecka.

Dopiero w toku codziennej 
współpracy wychowawcy z 
uczniem będzie można poznać wa­
runki życia, które wyznaczyły i 
wyznaczają określone cechy jego 
osobowości oraz czynniki mające 
■wpływ na rozwój zdolności, za­
interesowań. uczuć itp. Organi­
zacja właściwego oddziaływania 
wychowawczego w procesie nau­
czania i wychowania wymaga u- 

nu i kosztorysu domu, a także 
o zgromadzenie części materiałów. 
Zwieziono cegłę i wapno. Jednak 
budowy nie rozpoczęto, gdyż 
PPRB w Strzelinie, któremu po­
wierzono pracę, tłumaczyło się 
brakiem pracowników.

W ubiegłym roku mieszkańcy," 
nie mogąc patrzeć na niszczeją­
ce cfigły i chcąc niemal zmusić 
PPRB do rozpoczęcia budowy, 
przystąpili raz' jeszcze do pracy. 
Wykonane zostały w czynie spo­
łecznym wykopy pod piwnice i 
fundamenty, ale i to nie pomogło, 
nie ma bowiem w naszym powie­
cie nikogo, kto potrafiłby zmusić 
PPRB do zbudowania tego do­
mu. W tym roku prawdopodob­
nie znowu nie zączną pracy, gdyż 
kuratorium cofnęło fundusze, 
słusznie zresztą., skoro tyle czasu 
pieniądze nie były wykorzystywa-

. ne.
Sprawa wzniesienia domu | 

mieszkalnego dla nauczycieli tkwi g 
nadal w martwym punkcie. Czy­
niono wprawdzie starania, by roz­
począć budowę, nawet plenum KP 
PZPR w Strzelinie zobowiązało 
Prezydium PRN do rozpoczęcia' 
budowy w 1970 roku, ale wprowa­
dzenie w życie tego postanowie­
nia zostało uniemożliwione cof­
nięciem uprżednio otrzymanych 
kredytów, które nie były wyko­
rzystane z winy wykonawcy. 
Obecnie bowiem znalezipno no­
wego wykonawcę, ale z kolei 
brak jest pieniędzy.

Przewodniczący Prezydium 
PRN w Strzelinie zwrócił się z 
prośbą do przewodniczącego Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu o przywrócenie u- 
przednio przyznanych kredytów. 
Pismo to zostało wysłane w czer­
wcu tego roku. Jednak do tej po­
ry brak na nie odpowiedzi. Nau­
czyciele w dalszym ciągu dojeż­
dżają do pracy, bądź mieszkają 
w bardzo ciężkich warunkach u 
gospodarzy. Po kilkuletniej na­
dziei i staraniach efekty są zęro- 
we. Nauczyciele po cichu rozglą­
dają się. gdzieby się przenieść, a 
ludzie klną, patrząc na zasypu­
jące się wykopy i niszczejące 
cegły.

NAUCZYCIELE SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ 

w Mańczycach

Od redakcji: Publikując list 
kolegów z Mańczyc, w powiecie 
strzelińskim wyrażamy nadzieję, 
że Kuratorium Okręgu Szkolne­
go we Wrocławiu podejmie sta­
rania. by przyjść z pomocą tam­
tejszym nauczycielom. Przede 
wszystkim dlatego, że warunki 
mieszkaniowe w tej miejscowości 
są wyjątkowo ciężkie: zaś sytua­
cja nietypowa, ale także i dla­
tego. by nie dopuścić do zaprze­
paszczenia tak cennej inicjatywy 
miejscowego społeczeństwa.

przedniego poznania tych wszyst­
kich zależności.

Czteroletni, okres obserwacji u- 
cznia jest dostatecznie długim o- 
kresem, by umożliwić zgromadze­
nie obfitego materiału o jego roz­
woju intelektualnym, fizycznym, 
psychicznym i moralno-społecz- 

nym. Materiał ten zgromadzony 
w toku nauki mógłby mieć nieo­
cenioną wartość dla nauczycieli, 
którzy w przyszłości przejmą o- 
piekę nad dzieckiem, gdyby... z 
niego skorzystano.

Praktycznie jednak rzecz wy­
gląda inaczej. W klasie V oraz w 
klasach następnych opiekę wy­
chowawczą nad uczniem przejmu­
je inny wychowawca. Swoją pra­
cę nad kształtowaniem sylwetki 
wychowanka, którego przyjął, 
rozpoczyna znowu od początku. 
Nie zna bowiem nie tylko samych 
uczniów, ale nawet ich nazwisk 
oraz warunków rodzinnych, eko­
nomicznych i społecznych, które 
wywierały wpływ na rozwój dzie­
cka w poprzednim okresie życia. 
Wychowawca kl. IV z reguły nie 
Udostępnia ■—■ lub czyni to bar­
dzo rzadko — swemu koledze, 
wychowawcy klasy V, zebranego 
materiału obserwacyjnego o kla­
sie jako całości i o poszczegól­
nych uczniach z osobna. W prze­
ważającej większości przypadków 
nowy wychowawca otrzymuje 
krótkie, bardzo pobieżne i-ogólne 
informacje o wychowankach, 
których powierzono jego opiece. 
Nie ma też odpowiedniej doku­
mentacji, :na której można było­
by się oprzeć -w dalszej pracy nad 
dziećmi. W tym układzie pewna 
ciągłość jest zagwarantowana 
przez program nauczania, a w wy­
chowaniu jest ona tylko pozorna.

Po ukończeniu szkoły podsta­
wowej znaczna część jej absol­
wentów podejmuję naukę w śred­
nich i zasadniczych szkołach zar 
wodowych lub w liceąch ogólno­
kształcących. Obowiązek dalszego, 
wychowywania obejmuje wtedy 
następna grupa nauczycieli. 
Otrzymują oni zespół uczniowski, 
którego nie znają i z którym pra­
cę wychowawczą znowu rozpo­
czynają od początku. Nauczyciele 
szkół ponadpodstawowych nie

WIZYTACYJNE
DYLEMATY

Lektura artykułu Władysława 
Majerpwicza dotyczącą pro­
blemów związanych z wizy­

tacjami („Głos” nr 36/1970) budzi 
szereg refleksji.

Pozwolę sobie ną wstępie 
stwierdzić, że na tym odcinku 
pracy nie dzieje się nic nowego. 
Obowiązują tu dawne, ongi wy­
pracowane schematy. Tymczasem 
tak jak w każdej dziedzinie ist­
nieje tu pilna potrzeba moderni­
zacji systemu wizytacyjnego. Mo­
że to nastąpić jednak dopiero 
wówczas, gdy pracowników peda­
gogicznych różnych szczebli ad­
ministracji szkolnej odciąży się 
od pracy ściśle administracyjnej, 
która pod mianem tzw. czynności 
koordynacyjnych zajmuje około 
połowy czasu pracy. Część czasu 
pochłania udział w naradach, ze­
braniach, wyjazdach służbowych. 
Czas i energia pracowników pe­
dagogicznych bywają w stosun­
kowo dużym procencie zużywane 
na pisanie obszernych planów 
pracy i jeszcze obszerniejszych 
sprawozdań, dla ząinteresowa-. 
nych urzędów i instytucji, które 
choć nić w tym zakresie nie reali­
zowały, to jednakże życzą sobie 
mieć sprawozdanie by się „czymś 
wykazać”.

Niewiele więc czasu pozostaje 
pracownikowi pedagogicznemu na 
wykonywanie działalności zgod­
nej. z jego powołaniem i kwali­
fikacjami. W wyniku takiego sta­
nu rzeczy zdarza się, że większą 
wagę przywiązuje się do liczby 
wizytacji, bo z tego trzeba się 

wiedzą, które składniki osobowo­
ści uczniów należy rozwijać, na 
co zwrócić szczególną uwagę, ja­
kie cechy i właściwości psychicz­
ne już mają, a jakie powinni zdo­
być w toku dalszej nauki. Nau­
czyciele ci nie znaja. więc sytua­
cji wychowawczej, bo nie mogą 

jej znać. Na egzaminach wstęp­
nych do szkół średnich bada się 
zasób wiadomości uczniów, a nie 
ich psychikę, mierzy się zakres 
wiedzy, a pomija rozwój oso- 
beWości.

W wyniku takiego stanu rzeczy 
i przyjętych kryteriów oceny, w 
okresie nawet kilkunastoletnie­
go celowego i planowego oddzia­
ływania wychowawczego, wymy­
kają się szkołom poszczególni wy­
chowankowie lub uchodzą uwagi 
charakterologiczne braki uczniów.

Wprawdzie przy zgłaszaniu 
uczniów do wybranej szkoły po­
nadpodstawowej dołącza się i pi­
semne opinie o nich, ale opinie te 
nie Spełniają wszystkich wymo­
gów. Zawierają one zazwyczaj 
krótką informację o postępach 
uczniów w nauce w, kl. VIII, o za­
chowaniu się na terenie poprzed­
niej szkoły i „chęciach” ucznia do 
nauki. Bardzo rzadko opinie u- 
względniaią kierunek zaintereso­
wań, motywację Wyboru określo­
nej szkoły i.stopień zdolności ko­
niecznych do podjęcia dalszej 
nauki w danej szkole brakuje 
wzmianki o ukrytych wac.ach fi­
zycznych (wzrok, słuch, schorze­
nia skóry, nfc-rwowóść) oraz bra­
kach życia wewnętrznego. Nie o- 
brazują też całego procesu rozwo­
jowego ducha w okresie uprzed­
nich lat. Na podstawie wystawio­
nych dotychczas typinii szkoły 
średnie i zasadnicze szkoły zawo­
dowe nie mogą zdobyć dostatecz­
nej znajomości uczniów, których 
przyjmują.

O ile jeszcze z badań wstępnych 
uczniów korzystają wychowawcy 
klas I—-IV, to od tej klaśy już nie­
kiedy tylko wychowawcy dyspo­
nują odpowiednim materiałem, 
który ułatwiałby im pracę w kla­
sach. następnych. To samo moż­
na powiedzieć o wszystkich dal­
szych szczęblach nauczania.

Niewspółmiernie większe efek- 

rpzliezyć, a nie do ich jakości. 
Istnieje więc potrzeba odciążenia 
pracowników pedagogicznych 
wydziałów oświaty od pracy ty­
powo urzędniczej, którą z powo­
dzeniem wykonywać mogą osoby 
bez kwalifikacji nauczycielskich.

Inną, istotną sprawą w kwe­
stiach wizytacyjnych wydaje się 
być konieczność zmiany profilu 
działalności ośrodków metodycz­
nych, przynajmniej na najniż­
szym ich szczeblu. Ich rola była 
bardzo istotna i ważna Szczegól­
nie wtedy, gdy kandydaci trafia­
li do pracy nauczycielskiej bez 
przygotowania metodycznego 
bezpośrednio po liceum ogólno­
kształcącym lub tylko po szkole 
podstawowej. Obecnie około 
65 proc., w niektórych powiatach 
ponad 8Ó proc, nauczycieli posiada 
dodatkowe kwalifikacje. Wśród 
tych kwalifikacji mieszczą się też 
kwalifikacje metodyczne.

Postulat wyznaczenia ośrodkom 
metodycznym innej niż dotych­
czas roli wynika także z potrzeby 
usunięcia powstających rozbież­
ności. Bywa bowiem, że inne są 
wskazania ośrodków' metodycz­
nych i inne wymagania pracow­
ników administracji szkolnej. Za­
zwyczaj na kursy kierowani są 
nauczyciele, a nie pracownicy 
nadzoru pedagogicznego. Stąd 
owe różnice poglądów i stasowa­
nych praktyk metodycznych.

Wiadomo także, iż wizytacje 
zawierają w sobie również ele­
menty instruktażu udzielanego 

ty wychowawcze, jak się wydaje, 
uzyskiwałoby się w pracy szkol­
nej przy innym podejściu do pro­
blemu gromadzenia rzeczowej 
wiedzy o każdym uczniu i o zespo­
le klasowym. Nagromadzone i za­
notowane w okresie nauczania 
początkowego fakty psychologicz­
ne dają obserwatorom dzieci pew­
ną podśtąwę do uogólnień. Te z 
kolei pozwalają stworzyć charak­
terystykę dziecka i klasy szkolnej.

Wychowawca prowadzący dzie­
cko przez cztery kolejne lata nau­
ki musiałby. -poszczególne jego 
funkcje i właściwości psychiczne 
ujmować „podłużnie”, tj. rozwojo­
wo. Wtedy możną byłoby dostrzec 
rodzajowe i jakościowe zmiany w 
psychice poszczególnych uczniów 
oraz ich braki, na które należa­
łoby zwrócić uwagę.

Indywidualne charakterystyki 
uczniów, sporządzone na piśmie, 
powinny być pierwszą czynnością 
w klasie V; Nauczyciel obejmują­
cy wychowawstwo w danej klasie 
po swoim koledze powinien otrzy­
mać pełną dokumentację, która 
będzie podstawą do stworzenia 
odpowiedniego planu wychowaw­
czego w dalszej pracy. Zanim doj­
dzie do bezpośredniego kontaktu 
wychowawcy z powierzoną mu 
klasą, nauczyciel powinien wie­
dzieć możliwie najwięcej o całym 
zespole klasowym i o poszczegól­
nych jego członkach.

Z kolei dalsze zmiany zachodzą­
ce w psychice i zachowaniu wy­
chowanków powinien on również 
notować na bieżąco, aż do ukoń­
czenia przez dzieci Szkoły podsta­
wowej. W ten sposób zgromadzi 
obfity i wartościowy materiał, 
który pozwoli mu dobrać najbar­
dziej odpowiednie metody w pra­
cy wychowawczej. Każdy uczeń 
pod koniec nauki w klasie VII 
miałby sporządzoną możliwie 
szczegółową i dokładną charakte­
rystykę, która stanowiłaby punkt 
wyjścia do dalszej pracy nad nim 
w szkole ponadpodstawowej.

Charakterystyki uczniów są ko­
nieczne dla szkoły średniej, po­
nieważ tutaj tworzy się nowe ze­
społy klasowe, złożone z uczniów 
pochodzących z różnych szkół i 
środowisk społecznych, o różnym 
poziomie intelektualnym i kultu­
ralnym oraz o różnie ukształto­
wanej osobowości. Praca ■wycho­
wawcza stanowiłaby wtedy dal­
szy ciąg, a nie wychodziła z pun­
ktu startu.

Poznanie ucznia powinno odby­
wać się przez cały okres jego nau­
ki szkolnej. Rezultat zaś pozna­
nia w pierwszym etapie naucza­
nia i wychowania musi być wy­
korzystany na etapach następ­
nych, ciągle i, nieprzerwanie aż 
do ukształtowania pełnej osobo­
wości człowieka dorosłego.

TADEUSZ MARZEC
Puławy

wizytowanym nauczycielom i kie­
rownikom szkół. Ci ostatni spra­
wują codzienny nadzór .pedago­
giczny.

Pracę 'ośrodków metodycznych 
proponowałbym zatem sprowa­
dzić do roli pomocy, jakiej udzie­
laliby specjaliści przedmiotowi w 
wizytacjach szkół i innych pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych, a niezależnie od tego za­
chować dotychczasowy odcinek 
pracy badawczej nad wynikami 
nauczania i wychowania.

Najzupełniej zgadzam się z au­
torem, że istnieje pilna potrzeba 
zajęcia się higieną pracy szkol­
ne’ oraz stanem zdrowia nauczy­
cieli i uczniów. Powinien jednak 
zająć się tym resort zdrowia przez 
sieć swych placówek i istniejące 
przy radach narodowych różnych 
szczebli komisje zdrowia.

Autor wspomnianego artykułu 
proponuje powołanie specjalnej 
komisji, która zajmowałaby się 
higieną i stanem zdrowia nauczy­
cieli i uczniów. Wydaje się, że 
ilościowe mnożenie różnego ro­
dzaju komisji nie spowoduje po­
prawy w istniejącym stanie rze­
czy. Praktyka codzienności wska­
zuje, że wszelkiego rodzaju spo­
łeczne komisje, to ludzie odrywa­
ni od swych zasadniczych zajęć 
do innych prąc.

Rzecz polega raczej na tym, 
by istniejące już komisje działa- ' 
ły sprawniej, operatywniej i by 
ich spostrzeżenia i zalecenia mia­
ły większą moc obowiązującą W 
stosunku do urzędów i tastytucH 
wykonawczych. Inicjatywa w tym 
zakresie oraz udział i zaintereso­
wanie tymi kwestiami powinny 
należeć przede wszystkim do po­
szczególnych o"”iiw związkowych, 
powinny znaleźć sie w ich pla­
nach pracy i znaleźć swój wy­
raz w korkretm-m działaniu.

FABIAN WALIGÓRSKI
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Kiedy przed kilku laty otrzy­
maliśmy programy Zreformo­
wanej szkoły podstawowej, 

pojawienie się w nich nowego 
terminu: wychowanie estetyczne 
— będące wielkim, choć stosun­
kowo późnym zwycięstwem peda­
gogów widzących poważną rolę: 
różnych dziedzin sztuki w wycho­
waniu „pełnego człowieka — 
wiele osób skwitowało lekcewa­
żącym wzruszeniem.

Tymczasem cytowane niżej 
stwierdzenia programowe otwie­
rają nowy rozdział w historii wy­
chowania, są konsekwencją zna­
cznego rozszerzenia się kontak­
tów współczesnego człowieka ze 
sztuką: „W zakresie wychowa­
nia estetycznego ośmioklasowa 
szkoła podstawowa dąży do sze­
rokiego oddziaływania na wyo­
braźnię i uczucia dzieci .i młodzie­
ży, zwiększa ich wrażliwość,, uczy 
odczuwania piękna przyrody oraz 
piękna w dziełach literackich, 
plastyce i muzyce, podejmuje pra­
cę nad umuzykalnieniem uczniów, 
rozbudza potrzebę wypowiadania 
swoich przeżyć w formach arty-
stycznych, jak również kształtu­
je odpowiednie w tym zakresie 
umiejętności. Szkoła podnosi po­
ziom kultury ogólnej wychowan­
ków, przygotowuje ich do samo­
dzielnego korzystania z dóbr kul­
turalnych, a tym samym do kul­
turalnego spędzania wolnego cza­
su”. Czy jednak tak jest rzeczy­
wiście?

Paroletnia obserwacja szarej 
codzienności nie napawa zbytnim 
zadowoleniem. Oto główna przy­
czyna: reforma zastała nauczy­
cieli nie przygotowanych do pod­
jęcia nowych obowiązków.

, Wychowanie estetyczne nie mo­
że być odrębnym przedmiotem 
nauki w szkole. Dlatego też, jeś­
li poprawnego wypowiadania się 
w ojczystym języku uczy nie tyl­
ko polonista, a logicznego myś­
lenia nie tylko matematyk, gdy 
przyjęto zasadę, że wszyscy są 
odpowiedzialni za wychowanie 
obywatelskie, zgodzić się trzeba, 
że i wychowanie estetyczne nie 
może być domeną jednego nau­
czyciela, że jest, a przynajmniej 
powinno być, troską całych rad 
pedagogicznych. Takie postano­
wienie sprawy, choć wydaje się 
jedynie słuszne, napotyka sprze­
ciwy tych, którzy chętnie scedo­
waliby .swoje w tym zakresie obo-
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Aktywiści ZNP w Muzeum Regionalnym w Ciechanowcu. Oficjalne otwarcie muzeum nastąpi 
w maju przyszłego róku.
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W województwie rzeszowskim 
istnieją obecnie dwie sa­
modzielne wyższe uczelnie: 

Wyższa Szkoła Inżynierska i 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna. W 
tej ostatniej kształci się obecnie 
około 2400 studentów. Ponadto w 
Rzeszowie istnieją jeszcze trzy 
studia nauczycielskie, 15 punktów 
konsultacyjnych prowadzonych 
przez wyższe uczelnie oraz filia 
Uniwersytetu im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej w Lublinie. Z ro­
ku na rok wzrasta więc liczba 
nauczycieli z wyższymi studiami, 
rośnie kadra naukowa w uczel­
niach.

Wzrastają też zadania w7 pracy 
ideowo-politycznej i .wychowaw­
czej. Problemami wyższych uczel­
ni, kształcenia kadr dla szkolnic­
twa i całej gospodarki wojewódz­
twa zajmuje się Okręgowa Ko­
misja Nauki, działająca przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w Rzeszo­
wie pod przewodnictwem docen­
ta dra Zygmunta Bajorka — 
dziekana Wydziału Mechaniczne­
go WSI.

W pracach komisji zwraca się 

wiązki na plastyka, muzyka, e- 
weritualhie polonistę.

Niechęć do zainteresowania się 
omawianymi zagadnieniami bie- 
rze się z niedostatecznego rozez­
nania w metodach realizacji wy­
chowania eĄ&tyczńesgo. Uczelnie 
pedagogiczne nie poświęcały do 
ni-idaWna większej’ uwagi tym 
sprawom, nie były bowiem do te­
go zobowiązane przez programy 
nauczania szkoły podstawowej.

FESTIWAL KULTURALNY
IMPREZA 
OCZEKIWANA

Dlatego całe rzesze czynnych dziś 
nauczycieli albo nigdy dotychczas 
nie zetknęły się z interesującą 
nas problematyką, albo mają o 
niej mgliste wyobrażenie.

Właśnie dlatego fakt, iż ZNP 
włączył, się do udziału w długo­
falowym. -Festiwalu Kulturalnym 
Związków Zawodowych, impre­
zie o szerokim i bardzo konkret­
nym programie (przeczytaliśmy o 
tym w numerze 33 „Głosu Nau­
czycielskiego”) należy powitać z 
radością.. Nadarza się przecież o- 
kazja „zainwestowania”, jak pisze 
redakcja, w osobę nauczyciela, 
zetknięcia go z problemami sztu­
ki i jej upowszechnienia.

Ogólne wyobrażenie nauczycie­
li o prawach i ..sprawach sztuki 
to podstawowy warunek efektów' 
finalnych pracy szkoły. Matema­
tyk, fizyk czy chemik (dla przy-, 
kładu),.którzy zamykąją się li tyl­
ko w święcie liczb, praw fizycz­
nych i wzorów reakcji chemicz­
nych mogą być bardzo dobrymi 
nauczycielami, ale z pewnością 
nie są, bo być nie mogą, bardzo 
dobrymi wychowawcami. Prze­
ciwdziałać skutkom nadmier­
nej specjalizacji w tej skrajnej 
postaci mogłyby ogniska związ­
kowe, które knogłyby stać, się re- 

Uzupełniamy 
wiedzę pedagogiczną

uwagę przede wszystkim na ko­
nieczność intensyfikacji dzia­
łalności ideowo-wychowawczej 
wśród studentów, szkolenie peda­
gogiczne młodej kadry naukowej 
oraz unowocześnienie, metod pra­
cy dydaktycznej w uczelniach. 
Zarówno Wyższą Szkoła Inżynie­
rska, jak i Wyższą Szkoła Peda­
gogiczna mają dość liczną młodą 
kadrę naukową, której brakuje 
przygotowania pedagogicznego. 
Uzupełnieniem braku tej wiedzy 
zajmuje się właśnie Okręgowa 
Komisja Nauki.

Zorganizowała ona Studium 
Pedagogiczne dla tych pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych u- 
czelni rzeszowskich, którzy nie 
mieli przygotowania pedagogicz­
nego do pracy w szkolnictwie. O- 
pracowano . i przygotowano wiele 

kreacyjnym — rzec by można — 
terenem wymiany poglądów na 
temat kształcenia artystycznego i 
wychowania estetycznego oraz 
rozwijania własnych umiejęt­
ności w odbiorze sztuki. Orga­
nizowanie wystaw plastycznych 
połączonych z prelekcjami i pre­
zentacją własnego dorobku twór­
czego członków ognisk mogłoby 
stać się formą pracy w tym zak­
resie.

„Ten kto ma wiele dać, musi 
wiele posiadać” — przypomniała 
Wiesławą Król, sekretarz ZG 
ZNP. Sama znajomość kierunków 
w historii sztuki nie na wiele 
by się przydała bez głębokiej kul­
tury osobistej nauczyciela. A w 
tym zakresie jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Kiedy bowiem wi­
dzi się szkoły zaniedbane, o ko­
rytarzach obwieszonych zakurzo­
nymi gazetkami przypominający­
mi raczej makulaturę i jaiko u- 
sprawiedliwienie słyszy się utrzy­
mane wr tonie lamentu wołanie 
o środki materialne na zlikwido­
wanie bałaganu, wtedy aż ciśnie 
się na usta pytanie o osobistą 
wrażliwość estetyczną pracowni- 
ków szkoły.

Ale i o innej sprawne nie moż­
na zapominać: codzienne obcowa­
nie nauczyciela z uczniami stwa­
rza możliwość kształtowania na­
wyków kulturalnego zachowania 
się, których zanik musi szczegól­
nie niepokoić. Człowiek zachwy­
cający się Leonardem, a dopusz­
czający wokół siebie nieporządek, 
plujący byle gdzie i. używa jacy 
nieparlamentarnych wyrażeń nie 
bacząc, że słuchają go dzieci, jest 
na pewno źle wychowany i "wcale 
nietrudno ustalić ile w jego eks­
tatycznych zachwytach pad „Da- 

interesujących tematów. Doc. dr 
Leon Wytyęzak prowadził wykład 
na temat procesu dydaktycznego. 
Doc. dr Leon Leja z Uniwersy­
tetu im. A. Mickiewicza w Poz­
naniu mówił na temat nowocze­
snego modelu dydaktyki szkoły 
wyższej. Wykłady na temat nau­
czania programowanego prowa­
dził doc. dr Czesław Kupisiewicz, 
a zagadnienie psychologii wieku 
młodzieńczego omówił dr Wła­
dysław Kazior. Z zasadami nau­
czania, metodą i konstrukcją ćwi­
czeń zapoznał uczestników stu­
dium doc. dr Marian Stania. W 
szkoleniu uczestniczyło 40 osób.

Na początku bieżącego foku w 
Klubie ZNP w Rzeszowie uroczy­
ście wręczono „dyplom^” słucha­
czom studium. Prezes Zarządu 

mą z łasiczką” jest autentycznego 
przeżycia, a ile zwykłej pozy.

Wśród tematów amawtahyćh w 
czasie festiwalu na zebraniach o- 
gnisk ŻNP, wykładajch, prelek­
cjach. nie powinno zabraknąć i 
takich, które ujmowałyby prob*- 
lomątykę, prąćy dydaktycznej w 
aspekcie wychowania eśtetycz.ne-
go. Trzeba, w końcu zweryfiko­
wać wartość pewnych tradycji. 
Przykład: niektórzy nauczyciele 
klas początkowych w wyniku o- 
pacanie pojmowanej konieczności 
dobrego przygatowania się do 
lekcji, przynoszą do klasy swoje 
.własne „obrazki”. Są. one najczęś­
ciej bardzo niedobre, z punktu, 
widzenia estetyrtmego, nieporad­
ne, a będąc dla dziecka „wzorem”, 
zabijają wprost jego wrażliwość, 
własną inwencją plastyczną. Czy 
z wielu względów nie są lepsze 
odpowiednio dobrane reproduk­
cje i fotogramy’ zamieszczane w 
czasopismach?

W trudnej, a jakże ważnej pra­
cy nad .podniesieniem poziomu 
kulturalnego społeczeństwa, szko­
ła ma prawo szukać sojusznifeów’ 
w instytucjach statutowo do tęgo 
powołanych. Nie zawsze, niestały, 
wywiązują się one ze swych pod­
stawowych obpwiąrzików. Oto w 
czasie koncertów umuzykalniają­
cych prezentuje . się często soli­
stów ostatniego sortu, z.aś iniper- 
zy z cyklu „Pho Musica” odby­
wają się zbyt rzadko, a ich orga­
nizatorzy chyba nie popularyza­
cję dobrej muzyki wśród młodzie­
ży mają przede wszystkim na u- 
wadze. Ceny biletów bowiem 
przekraczają czasem możliwości 
finansowe dzieci i młodzieży, a 
zważywszy, ię do słuchania tego 
rodzaju muzyki należy zachęcać, 
rezultaty takiej akcji nietrudno 
przewidzi ęc.

Można też mieć pretensje do 
tych placówek muzealnych, które 
magazynując elęsponąty, nie wy­
korzystane z uwagi na brak miej­
sca we własnych salach wysta­
wowych, nie cheą ich udostępniać 
w charakterze wystaw objazdo­
wych. Chroniczny brak takich 
wystaw odczuwają małe miej­
scowości, zaś szkoły Wiejskie śą 
ich już zupełnie popbawionę. Ó- 
hawy, że Istnieje ryzyko uszko­
dzenia, zniszczenia lub kradzie­
ży, nie przemawiają do przeko- 

j.nania ludziom spragnionym sztu­
ki, a mieszkającym, daleko Od 
centrów kulturalnych.

Wielokrotnie pisano już o wal­
ce ze sz.mirą spód znaku ryczą­
cego jelenia. Trudno jednak przy 
tej okazji nie zaapelować raz je­
szcze o wnikliwą ocenę estetycz­
nych walorów tego, co się oferu­
je do kupienia w sklepach, szcze­
gólnie prywatnych. Ną wysta­
wach tych ostatnich widzi się roz­
maite błyskotki „za grosik”; a w 
„Objazdowych Przedsiębior­
stwach Rozrywkowych” (finanso­
wanych przez instytucje państwo­
we!) również za parę groszy moż­
na wygrać np.. gipsowe potworki, 
udające zwierzęta. Dzieci, oczy­
wiście. kupują. Gdy uprzytomni­
łby sobie, że wiele z nich roś­
nie w środowiskach o małej 
wrażliwości estetycznej,. ujawni 
się cały ogrom prący nąd zbli­
żeniem dzieci do sztuki przez du­
że ,,S” i spowodowaniem, by szko­
lne z nią kontakty zamieniły 
się w stałe zapotrzebowanie wy­
nikające z autentycznie wewnę­
trznej potrzeby.

Konieczny jest jednak wspól­
ny ( front szkoły i instytucji po­
zaszkolnych. W ramach Festiwa­
lu Kulturalnego Związków Za­
wodowych jawi się p,n jako osią­
galna rzeczywistość.

ZYGMUNT ROLA
Złotów

Okręgu ZNP, kol. Józef Kolbusz 
omówił przy tej okazji zadania 
organizacji związkowej w wyż­
szych uczelniach, zwracając 
szczególną uwagę na jej inspiru­
jącą rolę, jeśli chódżi o zaspoka­
janie potrzeb materialnych, nau­
kowych pracowników wyższych 
uczelni W województwie rzeszow­
skim. Prorektor WSI — doc. dr 
Jan Woźniacki stwierdził, iż ko­
nieczne jest systematyczne dosko­
nalenie kadr naukowych, kształ­
towanie postaw ideowych człon­
ków ZNP i studentów oraz stałe 
podnoszenie efektywności pracy 
szkół.

Kierownik Wydzjału Kultury 
Prezydium WRN — Władysław 
Czajewski przedstawił kierunki 
rozwoju kultury polskiej, u- 
względniając rozwój środowisk 
twórczych w województwie rze­
szowskim.

HENRYKA PELCZAR
Rzeszów
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Jest dziś oczywiste, że niemal 
wszyscy absolwenci wyż­
szych uczelni będą zmuszeni 

do czytania tekstów specja­
listycznych w języku obcym, na- 
tomkist znacznie mniejsza ich 
część będzie musiala rozmawiać 
w tym języku, a zupełnie zniko­
ma liczba młodzieży będzie po­
sługiwać się nim w piśmie.

V7 naszych vzięc warunkach —» 
licząc się z realną sytuacją — 
należy dążyć do tego, by studenci 
osiągnęli przynajmniej bierną 
(i przede wszystkim w zakresie 
literatury specjalistycznej) zna­
jomość języka obcego. Przypusz­
czam, że odrzucenie dotychczaso­
wych, maksymalistycznych zało­
żeń (aby każdy mówił w Obcym 
języku) przy określaniu celu 
nauki tego języka w wyższej u- 
czelni pozwoliłoby na opanowa­
nie — w wyżej określonym, mi- 
nimalistycznym sensie — co naj­
mniej trzech języków obcych 
przez każdego absolwenta wyż­
szej uczelni.

Wydaje mi się, że drogą do 
tego celu mogłoby być szersze 
stosowanie metody Halbauera. 
Siegfried Halbauer jest lektorem 
Uniwersytetu Techniki w Han- 
nowerze. Uczy on języka rosyj­
skiego w cjągu 11 dni, w stopniu 
pozwalającym zrozumieć artykuł 
techniczny z zakresu określonej 
specjalności. Jasne, że jest 
to język niepełny, okaleczony, 
bez znajomości wielu szczegóło­
wych.-, reguł gramatycznych, wy­
starcza jednak do zrozumienia 
specjalistycznego tekstu.

W jaki sposób Halbauer osiąg­
nął taki rezultat? Rozpoczął od 
przestudiowania 100 wydawnictw 
radzieckich z określonej specjal­
ności technicznej. .Wybrał na­
stępnie 21 tysięcy najczęściej 
powtarzających się słów. Zaprog­
ramował elektroniczną maszynę 
cyfrową, która wybrała spośród 
nich słowa najważniejsze i naj­
częściej używane. Uzyskana 
liczba była znikoma; dla mate­
matyków wynosiła' 202, a dla bu­
downiczych turbin — 215. W tym 
ostatnim przypadku było to 
67 proc, słów, z którymi styka 
się budowniczy turbin studiują­
cy wydawnictwo radzieckie ze 
swej specjalności. Dalsze 15 proc, 
to słowa znane słuchaczowi ze 
swego ojczystego (w tym wypad­
ku — niemieckiego) języka. 
18 proc, to słowa „międzynaro­
dowe” lub też stosunkowo rza­
dziej występujące.

Halbauer ogranicza Się więc do 
przyswojenia uczniom 82 proc, 
najbardziej niezbędnych specja­
listycznych terminów i najp.ro- 
strzych reguł gramatycznych. Nie 
jest więc cudotwórcą. W 11 dni 
uczy nie języka, ale podstaw ję­
zyka specjalistycznego. Wydaje 
mi się, że istnieje możliwość wy­
korzystania tej pożytecznej — i 
bardzo współczesnej zarazem — 
metody w naszych warunkach.

Współczesność tej metody jest 
widoczną w zestawieniu z pewną 
informacją UNESCO. Głosi ona, 
że ekonomista, który chciałby 
być „na bieżąco” z całą publi­
kowaną na świecie literaturą z 
zakresu swej specjalności, mu- 
siałby na lekturę poświęcać 12 
godzin dziennie. Oczywiście, pod 
warunkiem, że byłaby to już li­
teratura „wyselekcjonowana”. 
Metoda Halbauera daje umiejęt­
ność i możliwość selekcji lite­
ratury.. Umiejętność ta jest wa­
runkiem rozpoczęcia każdej po­
ważniejszej pracy. Wyselekcjo­
nowany, obcojęzyczny materiał 
może być oddany do dalszego 
przygotowania zespołowi tłuma­
czy lub też tłumaczowi mecha­
nicznemu. Jest to — moim zda­
niem — wizja przyszłości całkiem 
nieodległej.

(Dokończenie na str 11)
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C
ały tydzień, w dniach od 
29 września do 5 paź­
dziernika bieżącego roku 
redakcja nasza gościła 
redaktorów. naczelnych 
czasopism nauczyciel­

skich z państw socjalistycznych. 
Spotkanie zorganizowane było w 
ramach obchodów Międzynarodo­
wego Roku Oświaty ogłoszonego 
przez UNESCO. Wzięli w nim 
udział redaktorzy naczelni: „Uczi- 
tielskoj Gaziety" (ZSRR) — Na- 
dzieżda Parfionowa, ..Deutsche 
Lehrezeitung” (NRD) — Wolf­
gang Kurth, „Uczitielskich Novin” 
(Praga — CSRS) — Vladimir No- 
vak, „Uczitielskich Novin” (Bra­
tysława — CSRS) zastępca redak­
tora naczelnego — Eduard Rol­
nik, „Ucz!helskiego Dela” (Buł­
garia) — Maria Siljanowa, „Kóz- 
neveles" (Węgry) — Michał Ba­
lazs; redakcję Głosu Nauczyciel­
skiego" reprezentował Kazimierz 
Wojciechowski.

Celem spotkania było zaznajo­
mienie gości z osiągnięciami sy­
stemu oświatowego w Polsce Lu­
dowej w. okresie 25-lecia oraz 
ustalenie form dalszej współpra­
cy między redakcjami dla pogłę­
bienia więzi łączących nauczycie­
li państw socjalistycznych. Prze­
dyskutowano także jeden z naj­
aktualniejszych problemów, inte­
resujący wszystkie reprezentowa­
ne redakcje, a mianowicie „rolę 
nauczyciela we współczesnym 
społeczeństwie”. Dyskusja ta, a 
także informacje o pracy nauczy­
cieli i naszych szkół ilustrowane 
były kilkakrotnie wizytami w 
szkołach, spotkaniami z kadrą pe­
dagogiczną i młodzieżą.

W Sanatorium ZNP w Nałęczowie Foto u Górski
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ODWIEDZINY W SZKOŁACH

były szczególnie interesujące. 
Jest to zgodna opinia wszyst­
kich naszych gości. Dały bowiem 
okazję do zaznajomienia się z 
warunkami, w jakich pracują 
nauczyciele i uczniowie, z wypo­
sażeniem placówek, aktualnymi 
problemami w pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej. Dały możli­
wość konfrontacji działalności 
placówek ze szkołami w bliskich 
nam krajach socjalistycznych. 
Mówiono o trudnościach, mówio­
no też o sukcesach.

Pierwszą wizytę złożono w 
Technikum Poligraficznym w 
Warszawie. nieprzypadkowo, 
oczywiście, prezentowaliśmy tę 
właśnie placówkę dziennikarzom. 
Już pierwsze wrażenia — jak 
podkreślali goście — były jak 
najlepsze. Bardzo podobał Się 
piękny gmach szkoły, nowocze­
sny w rozwiązaniach architekto­
nicznych. Honory gospodarzy peł­
nili tu wicekurator Okręgu Szkol­
nego m. st. Warszawy — Jan 
Karpiński oraz dyrektor techrii- 
kum — Mieczysław Piątkowski, 
Pokazali oni pracownie i gabine­
ty oraz znakomicie wyposażone 
warsztaty szkolne, bogate w wie­
le najnowocześniejszych maszyn 
produkcji krajowej i zagranicz­
nej. Dyrektor placówki przedsta­
wił pokrótce historię technikum 
i jego dzień dzisiejszy.
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forma, .jak i przygotowanie ucz­
niów, a za szczególnie cenne 
uznano elementy wychowania pa­
triotycznego wplecione w tok za­
jęć.

Wizyta w warszawskim liceum 
była jednocześnie ilustracją do 
informacji o pracy zreformowa­
nego szkolnictwa ogólnokształcą­
cego w naszym kraju, którą zło­
żył na spotkaniu w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
naczelnik Wydziału Liceów Ogól­
nokształcących — Eugeniusz Pie­
trzykowski. Goście interesowali 
się szczególnie problemem kształ­
cenia i doskonalenia kadr peda­
gogicznych, organizacją sieci 
szkolnictwa w naszym kraju,

wości rozszerzenia wymiany do­
świadczeń między nauczycielami 
krajów socjalistycznych, zwielo­
krotnienia już istniejących kon­
taktów i form współpracy. Bardzo 
poważną rolą w rozwijaniu tych 
kontaktów mają i będą miały 
czasopisma nauczycielskie. Współ­
praca pomiędzy poszczególnymi 
redakcjami, wzajemne wizyty 
dziennikarzy mają już swoją do­
brą tradycję, pogłębiają wiedzę 
— a co za tym idzie mnożą także 
informację — o życiu i pracy nau­
czycieli, o rozwoju systemu 
oświatowego i szkolnictwa w kra­
jach naszego obozu. Tradycja ta 
będzie więc kontynuowana i sy­
stematycznie rozwijana. Postano-

wiedzili ziemię lubelską. Dwu­
dniowy pobyt rozpoczęto od zło­
żenia. wieńca w Mauzoleum na 
Majdanku i zwiedzenia obozu, ba­
raków, krematoriów. Długą chwi­
lą milczenia uczczono pamięć za­
mordowanych tu ofiar. Pamięcią 
powracano do nich także w czasie 
zwiedzania miasta, w którym 
wiele jest miejsc naznaczonych 
krwią Polaków, miasta bogatego 
w historię i wspaniale się rozwi­
jającego. I tak zapisało się ono 
w pamięci naszych gości: szacow­
ne, starannie zrekonstruowane 
Stare Miasto, dokument' wielo­
wiekowej historii i świadectwo 
naszych dni — nowe, bardzo pięk­

ne osiedla nazwane imionami

umiejętności matematyczne, a 
jednocześnie dawali jak naj­
lepsze świadectwo eksperymen­
talnym metodom nauczania.

O eksperymencie lubelskim 
obszernie mówiono również na 
spotkaniu zorganizowanym przez 
gospodarzy z przedstawicielami 
władz partyjnych i oświatowych, 
rektorami i naukowcami lubel­
skich wyższych uczelni oraz z 
dziennikarzami. Obecni byli: kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KW PZPR — Jerzy Kołodziej­
czyk, kurator Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego — Tadeusz Kącki. 
prezes Zarządu Okręgu ZNP — 
Kazimierz Kaznowski.

Kurator Tadeusz Kącki przed­
stawił dorobek, potrzeby i zada­
nia lubelskiego szkolnictwa oraz 
perspektyw’-,’ dalszego jego roz­
woju. Wiele uwagi poświęcił no­
watorstwu w pedagogice i w 
nauczaniu w szkołach wojewódz­
twa. Pomyślny rozwój szkolni­
ctwa, bazy materialnej i wyposa­
żenia szkół, rozwijanie prac ba­
dawczych. eksperymentatorskich, 
poszukiwanie nowych form i me­
tod nauczania są możliwe dzięki 
stworzeniu w Lubelskiem odpo­
wiedniej. sprzyjającej atmosfery. 
Jest ona wynikiem zainteresowa­
nia i zachęty, konkretnej pomocy 
materialnej ze strony władz .par­
tyjnych. terenowych i pomocy 
naukowców lubelskich wyższych 
uczelni.

Problemy te spotkały się z ży­
wym zainteresowaniem, gości, po­
stawiono wiele pytań, na które 
obszernie odpowiadali gospoda­
rze.

Na zakończenie pierwszego 
dnia pobytu w Lublinie redakto­
rzy naczelni pism nauczycielskich 
obejrzeli występ Zespołu Tańca 
Ludowego Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej. Bajecznie 
kolorowe widowisko, tempera­
menty tancerzy, pomysłowy uk­
ład choreograficzny sprawiły, że 
aplauz widzów’ był bardzo gorący.

Następny dzień poświęcony był 
na zwiedzanie Puław, Kazimierza 
i Nałęczowa.

Puławy dziś to oczywiście prze­
de wszystkim nowoczesne Zakła­
dy Azotowe, potężny kombinat, 
imponujący architektonicznie. Są 
tu także pamiątki bogatej historii 
Puław — piękny Pałac Czartory­
skich. w którym mieści się obec­
nie Instytut Uprawy. Nawożenia 
i Gleboznawstwa. Goście oglądali-, 
„Azoty”, zwiedzali pałać, ale naj-. 
dłużej zatrzymali się w miejsco­
wej Szkole Podstawowej nr 3. Za­
trzymała ich muzyka, bowiem — 
jak objaśnia! inspektor szkolny, 
Kazimierz Kulikowski — jest to 
dosyć osobliwa szkoła. Każdy 
jej uczeń ma instrument, każdy 
chętnie muzykuje. Kierownik 
szkoły, Tadeusz Bora prowadzi 
duży zespół mandolinistów i a- 
kordeónistów. Właśnie występ 
tego’zespołu zatrzymał gości.

W. Kazimierzu, na Rynku witali 
redaktorów’ naczelnych ojcowie 
miasta w osobach sekretarza Ko­
mitetu Miejskiego PZPR i prze­
wodniczącego MRN, nauczyciele 
i młodzież miejscowych szkół. O 
pracy tych szkół była mowa na

W Technikum Poligraficznym w Warszawie

a o uzdrawiającym oddziaływaniu 
placówki mówił dyrektor Tomasz 
Podgórski.

Wspólny obiad zakończył pobyt 
na ziemi lubelskiej. Gospodarzom 
okręgu: kuratorowi Tadeuszowi 
Kąckiemu, prezesowi Zarządu 
Okręgu ZNP, Kazimierzowi Kaz- 
nowskiemu, sekretarzowi Józefo­
wi Swiderskiemu i dyrektorowi 
gościnnego Domu Nauczyciela 
ZNP. w Lublinie, Edwardowi Pa­
włowiczowi należą się słowa naj­
serdeczniejszych podziękowań za 
prawdziwie polską gościnność,, za 
pokazanie dorobku swojego wo­
jewództwa, szkół i nauczycieli. O 
przekazanie tych podziękowań 
prosili także goście.

Z żywym zainteresowaniem 
spotkała się informacja wiceku­
ratora Karpińskiego o warszaw­
skim szkolnictwie, dorobku i per­
spektywach rozwoju. Szczególnie 
interesowano się prowadzoną 
przez stołeczne kuratorium akcją 
objęcia obowiązkiem nauki całej 
młodzieży do 18 roku życia, akcją, 
którą podjęły już-także i inne ku­
ratoria. Ta inicjatywa, bez pre­
cedensu w całej Europie, przy­
niosła — pomimo niełatwej reali­
zacji — bardzo dobre rezultaty. 
W Warszawie , są one widoczne, 
a także wymierne.

Redaktorów interesowało prze­
de wszystkim, jakie zastosowano 
formy nakłaniania uchylającej się 
młodzieży do podjęcia nauki, do 
jakich szkół ją skierowano, czy 
stosowano specjalne formy wy­
chowawcze wobec niej. Na wszy­
stkie pytania wyczerpująco odpo­
wiadał wicekurator, podawał licz­
ne przykłady rozmów z młodzie­
żą i z rodzicami. Redaktor Ba­
lazs poinformował, że za przy­
kładem Warszawy podobną akcję 
rozpoczął również Budapeszt.

W Warszawie goście odwiedzili 
jeszcze jedną szkołę — XIV Li­
ceum Ogólnokształcące im. Kle- 
menta Gottwalda, placówkę pro­
wadzącą nauczanie przedmiotów 
matematyczno-fizycznych według 
specjalnych, rozbudowanych pro­
gramów’. Przy okazji porównywa­
no zakres, metody i wyniki nau­
czania w tej sokole i w odpowied­
nich szkołach radzieckich, czecho­
słowackich i węgierskich. Redak­
torzy N. Parfionowa i W. Novak 
obserwowali lekcję wychowania 
obywatelskiego w klasach czwar­
tych w .tej szkole. Zajęcia te — 
nie mające odpowiedników w 
szkołach radzieckich i czechosło­
wackich — zytekały pełne uznanie 
gości, podobała się zarówno ich
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MARIA SILJANOWA 
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(CSRS — Praga)

EDUARD ROLNIK 
(CSRS — Bratysława)

przygotowywaniem i unowocze­
śnianiem programów i podręczni­
ków szkolnych.

W wypełnionym programie po­
bytu w’ Warszawie nie mogło za­
braknąć miejsca na spotkanie z 
przedstawicielami Zarządu Głów­
nego ZNP — prezesem Marianem 
Walczakiem, sekretarzem Fran­
ciszkiem Filipowiczem i kierow­
nikiem Biura Turystyki i Współ­
pracy. Zagranicznej. Antonim Jac­
kowskim oraz z kolegium redak­
cyjnym „Głosu Nauczycielskiego''. 
Przedmiotem rozmów były 
aktualne, najistotniejsze., proble­
my, działalności Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz możli-

wienie to zostało przypieczętowa­
ne podpisaniem przez wszystkich 
redaktorów naczelnych odpowied­
niego dokumentu.

Opinia naszych gości, że szcze­
gólnie interesujące były spotka­
nia w szkołach odnosiła się nie 
tylko do placówek warszawskich, 
w tym samym' stopniu dotyczyła 
szkół odwiedzanych w trakcie wi­
zyty.

NA GOŚCINNEJ 
ZIEMI LUBELSKIEJ

Na zaproszenie Zarządu Okrę­
gu ZNP w Lublinie redaktorzy 
naczelni pism nauczycielskich od-

wieszczów Adama Mickiewicza i 
Juliusza Słowackiego oraz pokaź­
ne, imponująco nowoczesne mia­
steczko uniwersyteckie.

Na osiedlu im. A. Mickiewicza 
złożono wizytę w Szkole Podsta­
wowej nr 35. Budynek szkoły 
piękny jak całe osiedle, starannie 
utrzymany i wyposażony. Ale naj­
większe zainteresowanie wzbu­
dziły lekcje w najmłodszych kla­
sach prowadzone w ramach tzw. 
eksperymentu lubelskiego. Były 
one właśnie okazją do przedsta­
wienia, jak praktycznie realizo­
wany jest eksperyment lubelski 
w szkołach. Najmłodsi uczniowie 
znakomicie prezentowali swoje

spotkaniu przy kawie w pięknym 
Domu Prasy’ — atrakcyjnym 
Ośrodku wypoczynkowym dzien­
nikarzy, a także w Międzyszkol­
nym Klubie ZMS przy Liceum 
Ogólnokształcącym. Pomieszcze­
nie klubowe wyremontowała i 
urządziła sama młodzież, prze­
wodnicząca Zarządu Szkolnego 
ZMS odpowiadała też na pytania 
dotyczące działalności organizacji 
młodzieżowych. Zabytkowe, uro­
cze kamieniczki na Rynku w Ka­
zimierzu pięknie prezentowały się 
w złotej jesieni.

I jeszcze Nałęczów. Goście 
oglądali Sanatorium Nauczyciel­
skie, rozmawiali z kuracjusze.uu,

W RAMACH 
MIĘDZYNARODOWEGO 

ROKU OŚWIATY

Wizyta redaktorów naczelnych 
czasopism nauczycielskich odby­
wała *się — jak już wspomniałam 
_ w ramach Międzynarodowego 
Roku Oświaty. W ostatnim dniu 
pobytu gości odbyło się spotkanie 
z Prezydium Krajowego Komitetu 
Obchodów Międzynarodowego 
Roku Oświaty: z zastępcą prze­
wodniczącego Prezydium, preze­
sem ZG ZNP — Marianem Wal­
czakiem, członkiem Prezydium, 
■wiceministrem oświaty i szkolni­
ctwa wyższego — Edwardem Za- 
chajkiewiczem oraz z sekretarzem 
Prezydium — Jerzym Zołnierkie- 
wiczem.

Wiceminister Zachajkiewicz 
mówił o głównych problemach 
oświatowych w Polsce, odpowie­
dział także na szereg pytań po­
stawionych przez , gości, dotyczą­
cych oświaty i kształcenia w na­
szym kraju. Sekretarz Jerzy Żoł- 
nierkiewicz poinformował obec­
nych o pracy komitetu, o progra-

Przede wszystkim nasi goście 
podkreślali serdeczność, z jaką 
spotykali się niemal na każdym 
kroku, życzliwość, chęć zaspoko­
jenia zainteresowań i pokazania 
dorobku. Podobały się nasze szko­
ły — nowoczesne, zadbane — i 
postawa młodzieży. Największe 
jednak uznanie zyskali nauczycie­
le, prawdziwie oddani swej pra­
cy, zaangażowani, z entuzjazmem 
mówiący o tyra, co robią, poszu­
kujący najlepszych metod prze­
kazywania wiedzy, trafiania do 
uczniów, rozwijania ich zaintere­
sowań i uzdolnień.

Oczywiście, największą uwagę 
skupiono na poszukiwaniach i 
doświadczeniach eksperymenta­
torskich, unowocześnianiu całego 
systemu oświatowego i szkolni­
ctwa, pracy wychowawczej, a 
zwłaszcza wychowania obywatel­
skiego i patriotycznego. Otwiera 
się tu właśnie pole do wymiany 
doświadczeń między nauczyciela­
mi krajów socjalistycznych, szer­
szej niż dotychczas i systematycz­
nie prowadzonej. Wszyscy pod­
kreślali celowość spotkań między- 
redakcyjnych, wysuwano szereg 
nowych propozycji zacieśnienia 
kontaktów i wymiany materia­
łów informacyjnych.

Wiele i z ogromnym uznaniem 
mówiono o działalności Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego. 
Wszechstronny charakter tej 
działalności, szeroki zakres, 
współudział organizacji związko­
wej w rozstrzyganiu wszystkich 
spraw związanych z nauczycielami 
i szkołą, opieka socjalna, pomoc 
w organizowaniu samokształcenia 
i doskoi alenia kadry pedagogicz­
nej zyskały bardzo wysoką ocenę. 
Goście podziwiali inwestycje 
ZNP _ warszawski hotel, lubel­
ski Dom Nauczyciela i budowany 
obecnie równie okazały’ w Puła­
wach, Sanatorium w Nałęczowie
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(Dokończenie ze str. 1) 

winien otrzymać przygotowanie w 
zakresie jednego, dwóch czy na­
wet więcej przedmiotów. Wysu­
wane są postulaty, aby WSN mia­
ły „wąski” profil. Studia w za­
kresie jednej specjalności pozwo­
lą na głębsze ujęcie przedmiotu, 
zmniejszą przeładowanie progra­
mów, pozwolą na zapewnienie 
pełnej drożności w dalszej nau­
ce.

Z drugiej znów strony trzeba 
pamiętać, że WSN mają służyć 

| szkole podstawowej, że szkoła ta 
| wymaga nauczyciela zdolnego do 
| prowadzenia przynajmniej dwóch 
| przedmiotów, że większość absol- 
| wentów WSN pójdzie do pracy 
i w szkołąęh wiejskich, Często niżej 
| zorganizowanych, że będą oni 

musieli niejednokrotnie uczyć 
także w klasach łączonych. Życie 
wymaga więc utrzymania w za­
sadzie dotychczasowego profilu 
WSN (dwuprzedmiotoWbść). Nie 
wyklucza to możliwości — po 
uzyskaniu doświadczeń — pod­
jęcia prac nad zmniejszeniem 

I przeładowania programów i re­
wizją siatki studiów.

KADRA I MŁODZIEŻ

Ranga WSN w naszym syste­
mie oświatowym, jakość i wyni­
ki pracy w tych szkołach, poziom 
absolwentów zależeć będzie prze­
de wszystkim od właściwego do­
boru kadry pracowników nauko­
wo-dydaktycznych.

WSN są szkołami wyższymi. 
Wobec kadry tych szkół stawia 
się określone wymagania nauko­
we. WSN są jednocześnie zakła­
dami kształcenia nauczycieli, a 
więc zakładami wychowawczymi. 
Ten charakter szkół stawia przed 
kadrą określone wymagania pe­
dagogiczne oraz ideowo-politycz- 
ne. Jak przy organizowaniu WSN 
zdołaliśmy wywiązać się z tego 
najtrudniejszego zadania?

Oto niektóre liczby. 6 samo­
dzielnych WSN (łącznie z PIPS) 
posiada w tym roku 151 pracow­
ników nąukówo-dydaktycznych, 
w tym 30 docentów i 26 dokto­
rów*). Wprawdzie, rozmieszcze­
nie tych pracowników między po­
szczególne uczelnie nie jest rów­
nomierne (10 docentów posiada 
WSN w Kielcach), jednak jak na 

■ początek działalności tych szkół 
jest to stan wcale niezły- Start 
WSN jest daleko lepszy niż swego 
czasu start WSP. Jeszcze prawie 
do połowy lat pięćdziesiątych na 
stanowiskach niektórych WSP 
byli magistrzy. Obecnie trzy ist- 

| niejące WSP (Kraków, Opole, 
| Rzeszów) mają ogółem 85 profe- 
| sorów i docentów, WSP w Gdań- 
i sku, która weszła w skład Uni­

wersytetu Gdańskiego miała 61 
profesorów i docentów.

Prowadzenie właściwej polity­
ki kadrowej w zakładach kształ­
cenia nauczycieli — to jedno z 
najpoważniejszych zadań. Chodzi 
tu przede wszystkim o intensyw­
ne kształcenie kadry młodej, 
przyciąganie z innych ośrodków 
i związywanie na stałe z WSN 
nowych pracowników nauko­
wych. WSN oczekują w tym za­
kresie pomocy od uniwersytetów 
oraz WSP. Rektor WSP w Kra­
kowie, prof. dr Wincenty Danek, 
zadeklarował pełną pomoc WSN 
w tej dziedzinie. Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
przyznało WSN z dniem 1 wrześ­
nia bieżącego roku dodatkowe 
etaty (od 1 stycznia 1971 roku 
następuje dalsze zwiększenie o

PROBLEMY 

KSZTAŁCENIA 

NAUCZYCIELI

343 etaty) oraz 30 staży asysten­
ckich dla WSP i 31 dla WSN.

Warto przy tym dodać — o 
czym mówili rektorzy WSN — 
ze rady narodowe przydzielają 
bez większych trudności miesz­
kania dla pracowników nauko­
wych, którzy pragną związać się 
na stałe z miejscową WSN. Istnie­
ją więc warunki do dalszego 
wzmocnienia WSN od strony 
kadrowej.

Wiele niepokoju budziła spra­
wa doboru kandydatów do zakła­
dów kształcenia nauczycieli, 
szczególnie zaś do WSN. Bieżą­
cy rok był specjalnie trudny, nie 
mieliśmy bowiem absolwentów z 
liceów ogólnokształcących. Jed­
nakże wyniki rekrutacji w 1970 
roku są bardziej, niż oczekiwa­
liśmy, optymistyczne — stwier­
dził dyrektor R. Chwieduk.

Plany ilościowe zostały w 100 
procentach wykonane. Jednakże 
niektóre kierunki studiów (mate­
matyka, fizyka, chemia) nie wy­
konały pełnej rekrutacji kandy­
datów. Przyczyny tego stanu są 
— jak wiemy — złożone i rozpa­
trywać je należy w powiązaniu 
z procesem nauczania w szkol­
nictwie średnim.

Reforma programów w szko­
łach średnich, zmiana systemu 
egzaminów dojrzałości, tworze­
nie klas „profilowanych” wpłyną 
niewątpliwie w sposób dodatni 
na zwiększenie napływu kandy­
datów na kierunki dotychczas de­
ficytowe zarówno w WSN, WSP, 
jak i na uniwersytetach i innych 
szkołach wyższych.

Jednakże — jak stwierdzono 
na naradzie — do spraw rekruta­
cji kandydatów do szkół nauczy­
cielskich muszą daleko większą 
niż dotychczas wagę przywiązy­
wać same uczelnie. O tym, czy 
kandydat nadaje się do zawodu 
nauczycielskiego, można najlepiej 
dowiedzieć się w szkole średniej. 
Pracownicy WSN i WSP powin­
ni zatem dotrzeć do tych szkół, 
powinni przeprowadzić odpo­
wiednie pogadanki, rozmowy z 
młodzieżą i nauczycielami, aby 
nakłonić młodzież wartościową 
do wstępowania do szkół nau­
czycielskich. W tej dziedzinie po­
trzebna jest również pomoc J ści­
słe współdziałanie kuratoriów o- 
kręgów szkolnych, wydziałów o- 
światy oraz ogniw ZNP. Sprawa 
rekrutacji do zakładów, kształce­
nia nauczycieli leży w ręku sa­
mych nauczycieli.

Co mówią rektorzy na temat 
jakości kandydatów przyjętych 
do WSN? Czy jest to rzeczywiś­
cie młodzież „wybrakowana” — 
jak twierdzą niektórzy publicy­
ści. Czy dobór do zakładów 
kształcenia nauczycieli jest do­
borem negatywnym?

Jest w WSN część młodzieży, 
która traktuje tę szkołę jako 
„przystanek tramwajowy” — 
stwierdził jeden z rektorów. Wię­
kszość jednak młodzieży — taka 
jest ogólna ocena wyników re­
krutacji — to młodzież bardzo 
chętna do pracy, zadowolona, że 
znalazła się w WSN. Sprawą 
kadry wykładowców jest, aby ten 
entuzjazm młodzieży podtrzymać 
i podbudować odpowiednią pra­
cą dydaktyczną i wychowawczą.

PRACA DYDAKTYCZNA 
WYCHOWAWCZA 

NAUKOWA

Nie sposób w krótkiej relacji 
oddać pełną treść zawartą za­

równo w referatach, dyskusji, jak 
i podsumowaniu dyskusji, doty­
czącej tych zagadnień. Zasadni­
czy ton wypowiedzi sprowadzał 
się do odpowiedzi na pytanie, 
jak należy pracować, aby z WSN 
i WSP wychodzili nauczyciele w 
pełni przygotowani do wykona­
nia zadań we współczesnej szko­
le.

„Wychowanie przyszłego nau­
czyciela winno się odbywać w 
całokształcie pracy zakładu 
kształcenia nauczycieli”.

„Każdy wykład, każde ćwicze­
nie, bez względu na rodzaj zaję­
cia lub przedmiotu, winny być 
wzorem dla przyszłego nauczycie­
la”.

„W zakładzie kształcenia nau­
czycieli młodzież powinna być' 
nie tylko przedmiotem, ale przede 
wszystkim podmiotem wychowa­
nia”..

„Musimy pamiętać, że wię­
kszość absolwentów WSN pójdzie 
do pracy w środowisku wiej­
skim”.

„WSN muszą się stać ogniskiem 
kultury pedagogicznej w swych 
środowiskach, ośrodkiem oddzia. 
ływania na ogół nauczycieli, pod­
noszenia poziomu ich wiedzy i 
doskonalenia metod pracy”.

Oto niektóre tylko z wygłasza­
nych tez, szeroko rozwijanych i 
uzasadnianych. Z wypowiedzi 
rektorów, sekretarzy POP. prze­
wodniczących rad zakładowych, 
wynikało, że kadra WSN i WSP 
zdaje sobie dobrze sprawę z po­
stawionych im zadań, że wę 
wszystkich uczelniach podejmo­
wane są przemyślane środki 
działania.

■ Jak na przykład należy -przygo­
tować studentów do ich przyszłej 
pracy społecznej? Nie można 
przecież ograniczyć się do ogól­
nych wskazań, apeli i mobiliza­
cji w tej sprawie, nie można rów­
nież dopuścić, aby nauczyciel, 
był „omnibusem” w zakresie 
działalności Społecznej.

Profesor dr Michalski — pro­
tektor WSN, -działającej w ra­
mach Uniwersytetu Poznańskie­
go. podzielił się doświadczeniami 
swej uczelni w tej sprawie. Przy­
gotowanie młodzieży do pracy w 
środowisku odbywa się w ramach- 
dobrowolnych zgłoszeń młodzie­
ży do jednej z następnych grup 
specjalności owych: kulturalno- 
oświatowej; bibliotekarskiej; 
sportowej (LZS).

Postulowano na naradzie, aby 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego organizowało 
narady problemowe na tematy 
związane z pracą dydaktyczną, 
działalnością wychowawczą w 
WSN. Istnieje również potrzeba 
zorganizowania odrębnej narady 
WSN. działających jako filie lub 
w ramach uniwersytetów, ze 
■względu na specyfikę pracy tych 
szkół. Postulaty te zostały przy­
jęte.

WSN są szkołami bardzo mło­
dymi, znajdują się dopiero w sta­
dium rozwoju. Gros swego wy­
siłku muszą poświęcić na roz­
wiązywanie problemów natury 
organizacyjnej, programowej, na 
pracę dydaktyczną i wychowaw­
czą. Powinny jednak również już 
zaplanować prowadzenie prac 
naukowo-badawczych. Zasadni­
czy kierunek tych prac — to 
szkoła, problemy dydaktyczne i 
wychowawcze.

Wiele jeszcze spraw ważnych 
i trudnych stoi do rozwiązania 
w zakresie reformy systemu 
kształcenia nauczycieli. Mamy 
jednak już w tej dziedzinie po­
ważne osiągnięcia. Istnieje wy­
raźny postęp. Należałoby zatem 
wyrazić tylko życzenie, aby tempo 
zmian i ulepszeń nie malało, aby 
powstawały warunki do przyj­
mowania do zakładów kształce­
nia nauczycieli najwartościow­
szej młodzieży i aby z tych za­
kładów wychodzili nauczyciele, 
jakich oczekuje współczesna 
szkoła polska.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
*) Dane z grudnia 1969 r.

mie obchodów Międzynarodowe­
go Roku Oświaty w Polsce, zrea­
lizowanych już zadaniach progra­
mowych i planach na najbliższą 
przyszłość. Goście dzielili się 
uwagami na temat obchodów Ro­
ku Oświaty w swoich krajach.

WRAŻENIA I OPINIE

Wrażeń przekazano nam wiele. 
Wprawdzie wypełniony po brzegi 
program pobytu gości nie pozo­
stawiał zbyt wiele czasu na ref­
leksje. ale niejednokrotnie wypo­
wiadano opinie „na gorąco” i te 
właśnie chcielibyśmy przekazać.

— i nie szczędzili pochwał. Mó­
wili o tym, że tak cenne inicja­
tywy i budownictwo socjalne nie 
mają, niestety, odpowiedników w 
działalności związków nauczyciel­
skich w ich krajach.

Uderza to, że wasze społeczeń­
stwo jest młode — usłyszeliśmy 
po wizycie w jednej ze szkół. 
Młode nie tylko dlatego, że wszę­
dzie widzi się młodzież. Jest mło­
de duchem, bo na tyle zaangażo­
wania, energii, entuzjazmu, po­
szukiwań „lepszego” stać tylko 
młodych. I ta opinia sprawia chy­
ba największą satysfakcję.

ALICJA BACEWICZ

W SPRAWIE

TELEWIZJI
DLA SZKÓŁ

Programy telewizyjne do użytku 
szkolnego niewątpliwie stanowią wiel­
ką zdobycz dla szkoły. Niestety, nie 
spełniają one całkowicie swego za- 
datnia. Chodzi o praktykę szkolną. Te­
lewizory są w szkołach, zaiutereso-

wanłe wśród młodzieży duże, ale do­
stosowanie siatki godzin do progra­
mów telewizji bardzo kłopotliwe 
i czasem wręcz niemożliwe.

W szkole, w której uczę, są po czte­
ry równoległe oddziały tej samej kla­
sy. Jak im zapewnić odbiór? Zgroma­
dzenie wszystkich oddziałów w jed­
nej sali rozluźnia dyscyplinę i taka 
masówka wcale nie sprzyja nauce. 
Uczniów jednej klasy nie można ob­
darzyć wyłącznym przywilejem oglą­
dania programu szkolnego. Grozi to 
„buntem” w innych klasach.

Jestem polonistą, a audycje z tej 
dziedziny są bardzo atrakcyjne i przy­
datne dla nauczyciela. Proponuję więc 
następujące rozwiązanie. Telewizja 
mogłaby powtarzać audycje poloni­
styczne w programie popołudniowym.

Wówczas będzie je mogła oglądać ca­
ła młodzież i będą mogły następnie 
stać się tematem dyskusji na lekcjach. 
Sądzę, że da się to zrobić przy dobrej 
woli, a polonistom to bardzo będzie 
na rękę. Na Ogólnopolskim Semina­
rium Działaczy Klubu Miłośników 
Teatru TV poruszyłem te sprawy. 
Przyrzeczone przekazać, gdzie nale­
ży. Audycje polonistyczne są tak cie­
kawe, że warto je upowszechniać.

W. GNIAZDOWSKI
Włocławek
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AUSTRIA Międzynarodowy Rok 
Oświaty zaczyna się wejściem w 
Ą-zcie drugiej reformy szkolnej. 
W '-%hxgenfurcie otwarta też zostanie 
yyższa szkoic naiiczjr^ielska.

wiosną odbyła się Międzynarodowa 
Konferencja poświęcona zagadnie­
niom społecznej roli szkoły. Konfe­
rencję zorganizowała Międzynarodo­
wa Unia Architektów przy współu­
dziale UNESCO.

BELGIA. Jednym z poważniejszych, 
wydarzeń w ostatnim okresie była 
konferencja działaczy oświatowych, 
której przewodniczył ffniniśter oświa-g 
ty, a w której wzięła również udział a 

królowa. Problem ewolucji wychowa-■ 
nia przedstawiono na dwóch wysta-M 
-wach eksponowanych w różnych mia-H 
stach Belgii.

CYPR. Dla organizowania pracg 
związanych z programem MRO po-g 
wołany został 12-osobowy komitet g 
koordynacyjny z ministrem oświatyH 
na czele. W skład komitetu wchodzą H 
przedstawiciele nauki, gospodarki i» 
organizacji społecznych. Opracowanog 
też narodowy program obchodów, nal 
który składa się stopniowy rozwójH 
bezpłatnego nauczania w szkolnictwie^ 
ponadpodstawowym, założenie Cent-jg 
rum Dokumentacyjnego oraz instytu-E 
tu doskonalenia kadry nauczyciel-H 
skiej, rozpoczęcie prac mających nag 
celu założenie Państwowej Biblioteki,® 
a następnie założenie państwowego a 
teatru. 8

FINLANDIA. Przewiduje się zorga-S 
nizowanie krajowego sympozjum po-Fj 
święconego kwestiom nauczania. usta-B 
wicznego. Fińąkie Stowarzyszenie H 
Przyjaciół Narodów Zjednoczonych g 
Zorganizuje międzynarodowy kurs il| 
seminarium dla dziennikarzy. W cent-fl 
rum Wychowania Obywatelskiego or-g 
ganizacje nauczycielskie i społecznej 
wraz z Instytutem Badań Pedago-H 
gicznych . współpracować będą nadg 
programem Międzynarodowego Rokug 
•Oświaty. ■

FRANCJA. Pod koniec roku fran­
cuska Komisja Narodowa do spraw 
UNESCO przy współudziale Mini­
sterstwa Edukacji Narodowej i In­
stytutu Badań Rozwoju Gospodarcze­
go i Społecznego zorganizuje konfe­
rencje specjalistów na temat projek­
tów nauczania funkcjonalnego. W je­
sieni odbędzie się seminarium ek­
spertów na temat mechanizmu pro­
cesów zdobywania zawodu.

Komitet Regionalny Akademii w 
Bordcaux zorganizuje tydzień badań 
nad rolą masowych środków infor­
macji-w rozwoju nauczania ustawicz­
nego. Z kolei towarzystwo do sprawił 
badań naukowych organizuje spotka-H 
nie na temat ,,Kształcenia i dosko-H 
ńalenia nauczycieli” oraz sympozjumra 
dotyczące „Życia aktywnego i kształ-fl 
cenią uniwersyteckiego”.

Przewiduje się również specjalneg 
staże szkoleniowe dla aktywistów S 
Klubów UNESCO.

HISZPANIA. Program działania w 
roku Oświaty prowadzić ma do po­
prawy poziomu szkolnictwa jak też 
stworzenia podstaw dla reformy o- 
światy. Parlament hiszpański przyjął* 
projekt dwóch ustaw: o oświacie i 
o .systemie finansowania reformy 
szkolnictwa.

W ramach MRO przewiduje się licz­
ne sympozja i konferencje, zwłaszcza 
ze zwróceniem uwagi na problemy 
wspólne dla sektora iberyjsko-ame- 
rykańskiego. Przygotowano też próg-, 
ram wykładów poświęconych zagad- 
nienienn oświaty, których autorami 
mają być najwybitniejsi naukowcy.

Szkoły podstawowe i licea s- 
gólnokształcące pracują w 
tym roku według zmodyfiko­

wanej wersji programu historii. 
W artykule na ten temat, zamie­
szczonym w poprzednim numerze 
„Głosu”. A. L. Szczęśniak prze­
prowadza analizę dokonanych 
zmian, wskazując na ich niewąt­
pliwe pozytywy. Zostały one u- 
wolnione od nadmiaru materiału, 
uniemożliwiającego zerwanie z 
werbalnym traktowaniem proble­
mów w trakcie lekcji, w więk­
szym stopniu niż dotychczas wy­
eksponowano w nich treści ide- 
owo-wychowawcze. W ślad za 
programem, zmianom poddano 
również treść i układ podręczni­
ków. Czy i w jakim stopniu speł­
niają one oczekiwania nauczycie­
li (i uczniów) pokaże dopiero 
praktyka szkolna. A zatem pełnej 
oceny wartości nowych podręcz­
ników możemy oczekiwać po u- 
pływie co najmniej roku od ich 
wprowadzenia.

W rozmowach, jakie na temat 
nowego podręcznika historii dla 
kl. VIII szkoły podstawowej*) 
przeprowadziliśmy z kilkoma na­
uczycielami, nasi rozmówcy za­
strzegali się, że są to oceny luź­
ne, fragmentaryczne, po prostu 
pierwsze wrażenia i uwagi, które 
w trakcie pracy z podręcznikiem 
mogą ulec zmianie. Zarówno in 
plus, jak i in minus. Sprawdzia­
nem będą dopiero wyniki nau­
czania. Ci jednak, którzy zdążyli 
już dokonać bardziej wnikliwej 
analizy porównawczej starego i 
nowego podręcznika, już dzisiaj 
wypowiadają o nim opinie w 
pełni pozytywne.

— To najlepszy z dotychczaso­
wych podręczników historii naj­
nowszej — stwierdziła długolet­
nia nauczycielka tego przedmio­
tu. — Cieszę się, że nareszcie o- 
trzymaliśmy pomoc, jakiej przez 
długie lata oczekiwaliśmy.
' Podręcznik został więc przyję­
ty dobrze. Nawet autorzy mniej 
entuzjastycznych opinii w pełni 
doceniają dodatnie walory prze­
prowadzonych w nim zmian, za­
równo w treści, zakresie materia­
łu, jak i układzie tematycznym 
poszczególnych jednostek lekcyj­
nych.

Co przemawia na jego korzyść? 
Program klasy VIII obejmuje 
dwudziestolecie międzywojenne, 
drugą wojnę światową i okres 
odbudowy, proces tworzenia się 
i rozwoju Polski Ludowej. Do o- 
ceny faktów historycznych po­
trzeba — jak wiadomo — pew­
nego dystansu czasowego, stąd o- 
kres ten należy do najtrudniej­
szych.

W poprzednim podręczniku 
partia materiału dotycząca dwu­
dziestolecia międzywojennego za­
wierała wiele luk i uproszczeń, 
był to — zdaniem nauczycieli — 
najgorzej opracowany okres hi­
storii naszego narodu. Trzeba 
więc było odwoływać się do in-

NARESZCIE

DOBRY

PODRĘCZNIK

nych źródeł, a nierzadko (w przy­
padku osób starszych) do własnej 
pamięci, aby nie wytworzyć w 
umysłach uczniów zbyt jedno­
stronnych wyobrażeń w sensie 
negatywnym, ale pokazać rów­
nież wkład narodu do historii 
kultury, myśli naukowej i poli­
tycznej.

W nowym podręczniku dwu­
dziestolecie zostało przedstawio­
ne z całym obiektywizmem wraz 
z wszelkimi charakteryzującymi 
je negatywami, ale i pozytywami, 
co w dużym stopniu ułatwia na­
uczycielowi budzenie uczuć pa­
triotycznych u młodzieży. Przed­
stawiono tu wszystkie fakty hi­
storyczne, jak powstanie Centro­
lewu, proces brzeski, budo­
wa Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, czego poprzedni pod­
ręcznik nie uwzględniał bądź o- 
graniczał informację do króciut­
kiej wzmianki.

Wyeliminowano też termin fa- 
szyzacja kraju, nie w pełni bo­
wiem odpowiadał on prawdzie. 
Podręcznik umożliwia bardziej 
wnikliwe i obiektywne poznanie 
okresu międzywojennego, między 
innymi również i dlatego, że część 
materiału programowego przesu­
nięto do kl. VII. W tym roku 
trzeba go było oczywiście prze­
robić, historia nie może bowiem 
mieć luk, ale już w następnym 
roku szkolnym sprawy te zostaną 
unormowane.

Do niewątpliwych plusów zali­
czają nauczyciele problemowy 
(jakkolwiek z zachowaniem nie­
zbędnej chronologii faktów) u- 
klad treści poszczególnych jedno­
stek tematycznych. Syntetyczne 
ujęcie zagadnień ułatwia uczniom 
wiązanie faktów historycznych, 
dokonywanie ich oceny i wycią­
ganie wniosków. Nie trzeba już 
będzie, wyszukiwać materiału do 

omawianego zagadnienia z kilku 
poszczególnych czytanek, każda 
bowiem, stanowiąc zamkniętą ca­
łość, podbudowana została nie­
zbędną liczba, faktów historycz­
nych.

Z uznaniem podkręślano fakt, 
że ilość jednostek tematycznych 
w programie jest mniejsza od 
liczby godzin lekcyjnych. Uzyska­
na dzięki temu rezerwa pozwala 
na lepsze utrwalenie materiału. 
Podręcznik jest dobrze dostoso­
wany do programu, nauczyciele 
nie mają więc obaw, czy zdołają 
zmieścić się w czasie. Tym bar­
dziej, że wyeliminowano z niego 
tematy przerabiane na lekcjach 
wychowania obywatelskiego. Te­
raz zagadnienia te nie będą już 
dublowane, co miało dotychczas 
miejsce, gdy każdego z tych 
przedmiotów uczył inny nauczy­
ciel.

Podoba się też na ogół szata ga- 
ficzna nowego podręcznika. Na­
uczyciele zwracają uwagę na du­
żą ilość zdjęć archiwalnych, któ­
rych w poprzednim podręczniku 
nie było. Twierdza., że napisany 
jest językiem bardzo przystęp­
nym, cieszy ich zwłaszcza, że nie 
zapomniano o objaśnieniach do­
tyczących trudniejszych terminów 
(np. rebelia — bunt), zamiast od­
syłania uczniów do słowników i 
encyklopedii, z których część tyl­
ko w takich przypadkach na­
prawdę korzystała.

Tyle plusy. A minusy? Te rów­
nież dostrzeżono, choć nie doty­
czą one spraw zasadniczych. I tak 
np. część naszych rozmówców u- 
waża za błąd usunięcie pytań 
kontrolnych zamieszczanych do­
tychczas po każdej jednostce te­
matycznej. Pozwalały one na ze­
branie wiadomości pod koniec 
lekcji, były wykorzystywane jako 
praca domowa uczniów, stanowi­

ły wskazówkę na co z danego 
materiału należy zwrócić szcze­
gólną uwagę. Ale też spotkaliśmy 
głosy wyrażające zadowolenie z 
faktu, że w nowym podręczniku 
zrezygnowano z tych pytań. Brak 
ich zmusza nauczyciela do prze­
myślenia pracy domowej. Dotych­
czas często szło się na łatwiznę. 
„W domu odpowiecie sobie na te 
pytania”, uczeń odpowiadał jed­
nym zdaniem i uważał, że jest 
dostatecznie przygotowany do 
lekcji. A więc zdania podzielone.

Za to jednomyślnie podkreśla­
no, iż rezygnację z zamieszczenia 
tekstów źródłowych należy zali­
czyć do minusów podręcznika. 
Stary podręcznik uwzględniał je 
oczywiście we fragmentach i bar­
dzo dobrze, nie każdy bowiem na­
uczyciel ma takie pomoce nauko­
we. a maleriały źródłowe bardzo 
trafiają do przekonania uczniów.

Zabrakło tu również wskazó­
wek odsyłających ucznia do od­
powiedniej lektury wzbogacającej 
jego wiedzę, nie ma kalendarzyka 
najważniejszych wydarzeń histo­
rycznych. Wielu nauczycieli po­
leca uczniom prowadzić w spe­
cjalnych zeszytach takie kalenda­
rzyki, ale lepiej, aby były one 
umieszczone na końcu książki. 
Tam też raz jeszcze można by 
powtórzyć objaśnienia trudniej­
szych terminów, dać w transkry­
pcji fonetycznej obce nazwiska 
ważniejszych postaci historycz­
nych, . co zrobiono zresztą w tek­
ście czytanek.

Istotnym mankamentem jest 
hrak podpisów pod niektórymi 
zdjęciami. I tak np. na stronie 88 
pod 11 portretami grupy rządzącej 
w dwudziestoleciu międzywojen­
nym zamieszczono króciutki pod­
pis „Rząd RP w maju 1939 roku” 
bez uwzględnienia nazwisk jego 
przedstawicieli. Nauczyciele przy­
znają się szczerze, że nie 
wszystkich ministrów rozpoznają 
na zdjęciu.

Wszystko to są jednak usterki 
drobne, nie mogące mieć istotne­
go wpływu na ogólną ocenę pod­
ręcznika, która jest zdecydowanie 
pozytywna. Każda nasza rozmowa 
z nauczycielami zaczynała się od 
stwierdzenia: nareszcie dobry 
podręcznik. Jeśli dłuższa konfron­
tacja z praktyką nie podważy 
tych -wstępnych co prawda, ale 
dodatnich opinii, będziemy mogli 
stwierdzić, że zaczynamy i w tej 
dziedzinie dokonywać przełomu.

Na zakończenie mniej pociesza­
jąca wiadomość. Jest 9 paździer­
nika (data zbierania opinii nau­
czycieli), a jeszcze nie wszyscy 
uczniowie zostali zaopatrzeni w 
nowe podręczniki. Część więc ko­
rzysta jeszcze ze starych, co prze­
cież nie ułatwia nauczycielom 
pracy, a uczniom rytmicznej i w 
pełni efektywnej nauki.

D.B.

•) Marian Wojciechowski: Historia 
dla klasy VHI. PZWS, Warszawa 1970.
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OŚWATA ROLNICZA
„TYGODNIK KULTURALNY” 

przynosi artykuł Czesława Wycę- 
cha pt.: „Współczesność tradycją 
bogata”, poświęcony historii pol­
skiego politycznego ruchu ludo­
wego. którego powstanie i rozwój 
jest ściśle związany z rozwojem 
oświaty ludowej, a zwłaszcza lu­
dowymi szkołami rolniczymi. Au­
tor przypomina min., że na prze­
łomie XIX i XX stulecia na wsi 
polskiej w trzech zaborach działa­
ło ponad tysiąc spółdzielni i kó­
łek rolniczych z blisko 175 tys. 
członków. .,(...) W organizacjach 
tych — pisze Cz. Wycech — 
— kształtowała się aktywność 
chłopska, rosła świadomość spo­
łeczna i narodowa i na jej pod­
łożu rodził się polityczny ruch 
ludowy. Trzeba jednak pamiętać, 
że znaczne tu były wpływy dworu 
i plebanii na działalność tych spo­
łecznych organizacji.

Powstanie ruchu ludowego na 
terenie zaboru rosyjskiego jest 
nierozerwalnie związane z dzia­
łalnością oświatową postępowej 
inteligencji polskiej, z rozwojem 
oświaty ludowej (...)”.

Wśród wielu zasłużonych na 
tym polu działaczy wymienić na­
leży Jadwigę Dziubińską, współ­
założycielkę Szkoły Rolniczej w 
Pszczelinie. Szkołę te cechowała 
postępowość. . laickość. jednym 
słowem miała ona ludowy cha­
rakter, co nie mogło rzecz jasna 

podobać się elementom zacho­
wawczym. Po odejściu z Pszcze- 
lina J. Dziubińska wraz z ośrod­
kami postępowymi zakłada przed 
I wojną światową inne szkoły 
rolnicze typu pszczelińskiego, 
m.in. w Sokołówku, Gołotczyźnie, 
Bratnem i Krasieninie.

J. Dziubińska pisała: „Istota de­
mokratyzacji narodu leży nie w 
prawodawstwie, lecz przede 
wszystkim w wychowaniu mas 
ludowych. Wychowanie, to daje 
szkoła, która potrafi wydobyć z 
duszy ludu istotne wartości i roz­
wijać je wszechstronnie. Nasze 
szkoły rolnicze, mające na celu 
zarówno przygotowanie fachowe 
młodzieży, jak i urabianie mocy 
charakteru i budzenie szlachet­
nych uczuć, kierowane przez lu­
dzi o wysokiej kulturze ducho­
wej, powinny stać się kuźnią 
przygotowującą Odrodzenie Pol­
ski, przez odrodzenie z ducha 
młodego pokolenia”.

Szkoły rolnicze typu pszczeliń­
skiego podkreśla Cz. Wycech nie 
były jedynie szkołami fachowo- 
-rolniczymi, lecz instytucjami 
■wychowuja.cymi działaczy i orga­
nizatorów życia społecznego wsi, 
placówkami przepojonymi ideała­
mi walki o postęp i demokrację. 
Wychowankowie tych szkół odeg­
rali doniosłą rolę w rozwijaniu 
postępu rolniczego oraz w roz­
woju społecznym wsi i ruchu lu­
dowego.

Koncepcje ustrój o wo-szkolne 
J. Dziubińskiej wybiegały daleko 
w przyszłość i pod wielu wzglę­
dami przypominają system szkol­
ny w Polsce Ludowej, której wła­
dze szeroko rozwijają szkolnictwo 
rolnicze, w szczególności w zak­
resie kształcenia fachowych kadr 
rolniczych.

Warto przypomnieć, że w tech­
nikach rolniczych kształci się w 
bieżącym roku szkolnym ponad 
52 tys. uczniów, razem ze szkoła­
mi zaocznymi ponad 82 tys., pod­
czas gdy w roku 1939 w średnich 
szkołach rolniczych kształciło się 
1800 uczniów.

W wyższych szkołach rolni­
czych mamy obecnie 32 844 stu­
dentów, a w roku 1938 było ich 
— 2 400.

Masowe szkolenie zawodowe 
młodzieży — czytamy w artykule 

— odbywa się w SPR i ZSR. 
Kształci się w nich 74,4 tys. mło­
dzieży. Jest to ogromny postęp 
w porównaniu z okresem przed­
wojennym, ale niedostateczny w 
stosunku do aktualnych potrzeb 
rolnictwa. Szacuje się, że corocz­
ne potrzeby na wykwalifikowa­
nych rolników wynoszą 130-140 
tys. osób, które powinny podej­
mować pracę w miejsce odcho­
dzących rolników. Ostatnio tylko 
około 30 proc, młodych rolników 
obejmujących gospodarstwa in­
dywidualne i podejmujących pra­
cę w uspołecznionych gospodar­
stwach rolnych posiada przygo­
towanie zawodowe;

„Podnoszenie poziomu kwali­
fikacji zawodowych — pisze 
Cz. Wycech — przyszłych i czyn­
nych obecnie rolników oraz pra­
cowników służby rolnej staje się 
w świetle założeń intensyfikacji 
produkcji rolnej jednym z głów­
nych zadań. W tym zakresie trze­
ba będzie dokonać skoku, gdyż 
rolnictwo jest jedną z podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodo­
wej.

Najważniejszym więc zadaniem 
obecnie i na najbliższe lata jest 
dalszy rozwój oświaty rolniczej 
w takim stopniu, aby objąć przy­
gotowaniem zawodowym całą 
młodzież, która pozostaje na wsi 
i wszystkich rolników pracują­
cych w gospodarstwach rolnych”.

CZY NAPRAWDĘ JESTEŚMY
PRZECIĄŻENI NAUKĄ?

Redakcja „Życia Literackiego” 
zawsze poświęcała i poświęca 
wiele uwagi sprawom oświaty, 
nauki i wychowania, występując 
z wieloma cennymi inicjatywami. 
W ostatnim numerze „ŻYCIA LI­
TERACKIEGO” dwie kolumny 
zostały zredagowane przez ucz­
niów krakowskich szkół średnich 
pod kierownictwem mgra Jana 
Majdy z I Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Nowodworskiego. W 
jednym z artykułów uczeń 
Krzysztof Pernal podejmuje pró­
bę odpowiedzi na pytanie: czy 
uczniowie szkół licealnych na­
prawdę są przeciążeni nauką?

Zdaniem K. Pernala prawda le­
ży pośrodku, a przyczyny fak­
tycznego . przeciążenia nauką w 
niektórych tylko (nie wszystkich) 
liceach są następujące:

1) ogólnie wyższy poziom nauki 
w niektórych liceach — nieam- 
bitni uczniowie ich unikają; 
2) zmiana sposobu nauki i wyk­
ładów — inny w liceum niż w 
szkole podstawowej; 3) języki ob­
ce — rosyjski traktowany w szko­
le podstawowej jako przedmiot 
marginesowy i lekceważony, an­
gielski i niemiecki nadobowiąz­
kowo i to w niektórych szkołach; 
4) „asy” w jednym przedmiocie 
„śrubują” sobie nawzajem poziom 
i wymagania; 5) nie zorganizowa­
ny sposób uczenia się, brak -wza­
jemnej pomocy koleżeńskiej; 
6) inne przyczyny.

„(...) Odpowiedzmy w końcu 
— pisze w zakończeniu artykułu 

K: Pernal — jesteśmy przeciąże­
ni nauką, czy nie? W pewnym 
sensie tak, a składają się na to 
zarówno przyczyny natury ogól­
nej, jak i nasze własne błędy przy 
odrabianiu lekcji domowych. Na­
leży jednak sądzić, że gdyby usu­
nięta została chociażby połowa 
składających się na to przyczyn 
i powodów, życie nas. licealistów, 
byłoby o wiele lżejsze”.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcono sprawom oświaty, na­
uki i wychowania.

„WSPÓŁCZESNOŚĆ”
Jacek Syski — „Gaudeamus nad 
Bałtykiem” (o Uniwesytecie 
Gdańskim)

„ITD”
Piotr Wierzbicki — „Rzeszów: 
ośrodek akademicki”.

„TYGODNIK DEMOKRA­
TYCZNY”
Józef Kotlarczyk — „Edukacja 
ekonomiczna”.

„ARGUMENTY”
Seweryn Gerus — „Kultura 
świecka”.

„POMORZE”
„Dorobek i perspektywy toruń­
skiej humanistyki” — rozmowa 
z dziekanem Wydz. Humanistycz­
nego UMK, prof. dr W. Cimo- 
chowskim.

„POGLĄDY’1
Franciszek Szymiczek — „XIII 
Międzynarodowy Kongres Nauk 
Historycznych”.

„STUDENT”
Stefan Maciejewski — „W ru­
muńskim mieście studentów” (o 
szkolnictwie wyższym w Ru­
munii).

ZET



GŁOS
W SPRAWIE PODRĘCZNIKA
Jestem nauczycielką matematyki 

I dlatego zdecydowałam się zabrać 
głos w sprawie podręczników do ma­
tematyki dla szkół średnich. Zdanie, 
które tu wypowiem, podziela wielu 
kolegów. W bieżącym roku szkol­
nym wypadłe mi uczyć geometrii 
w I klasie technikum, według pod­
ręcznika W. Janowskiego. Póki nie 
wzięłam tego podręcznika do ręki, 
byłam spokojna, gdyż sądziłam, że 
podręcznik jest już w nowym wy­
daniu z bieżącego roku, poprawio­
ny, ale... przeliczyłam się. Odkłada­
łam lekcje geometrii, czekając na 
jakiś cud, że uda mi się zdobyć dla 
młodzieży podręcznik Z. Krygow­
skiej i J. Maroszkowej.

W ciągu dwóch lekcji geometrii, 
które miałam w I klasie, uczniowie 
musieli kilka razy poprawiać tekst 
podręcznika. Zastanawiam się — i 
to nie tylko ja — jak to się dzieje, 
że mogą być wydane takie podręcz­
niki. Autor przedstawił teorię mate­
matyczną, która nie ma nic wspól­

Kilka słów w sprawie obcych języków
(Dokończenie ze str. 7)

Postuluję więc stosowanie me­
tody Halbauera w polskich wa­
runkach. Obliczenie jej działania 
nie na 11 dni, ale nawet na jeden 
rok dawałoby, w przypadku nauki 
języka „od początku”, tzn. języka 
dotychczas nieznanego uczącemu 
się, znakomite podstawy do dal­
szej, samodzielnej pracy nad ję­
zykiem.

Jak uczyć lektorów? Aktualnie 
istnieje po prostu filologia np. 
angielska. Absolwenci tej filo­
logii uczą języka angielskiego stu­
dentów wszystkich specjalności. 

UWAGA SZKOŁY!

Spółdzielnia Inwalidów
„ZGODA”

w Nowej Soli, 
ul. Wojska Polskiego 60 

telefon 2067 — 2069

POLECA

tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze wykonane barwnym
plastikiem na filcu, po cenach jak niżej:

• tarcze znormalizowane 6X5 cm — 3,30 zł za 1 szt.,
tarcze miniaturki — 2,30 zł za 1 szt.,

• odznaki „wzorowy uczeń” — 3,30 Zł za 1 szt.,

Tarcze i odznaki jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt. —
10% rabatu, 

oraz

godła państwowe emaliowane 
tablice emaliowane z napisami szkół.

Ceny wg obowiązujących cenników. Termin wykonania tarcz wg 
uzgodnienia. Zamówienia wraz z wzorami prosimy nadsyłać pod 
adresem: Spółdzielnia Inwalidów „ZGODA” w Nowej Soli, ul. Wojska 
Polskiego nr 60. K-131

nego i systemem dedukcyjnym fnp. 
wprowadza pojęcie brzegu, wnętrza 
i zewnętrza wielokąta, a pojęcie brze­
gu, wnętrza i zewnętrza figury de­
finiuje znacznie później).

Podręcznik zawiera szereg sprzecz­
ności (np. środkowa trójkąta raz jest 
prostą, a innym razem odcinkiem). 
Takich błędów i nieścisłości jest spo­
ro. Poza tym w podręczniku są nie­
właściwe oznaczenia. Zdarza się, że 
autor utożsamia zbiór i element 
zbioru. Jedyną cechą dodatnią pod­
ręcznika jsst to, że jest łatwiejszy 
od podręcznika Z. Krygowskiej i J. 
Maroszkowej.

Nie czytałam jeszcze drugiego pod­
ręcznika W. Janowskiego dla klasy 
drugiej, gdyż kupiłam go dopiero 
parę dni temu. Nie wiem więc, czy 
jest poprawny, ale też brak notatki: 
podręcznik zatwierdzony przez Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. Wracając do podręcznika Z. 
Krygowskiej i' J. Maroszkowej, jest 
on w niektórych fragmentach nie­
wątpliwie zbyt trudny ,dla młodzie­
ży, ale jest przykładem ścisłego sy­
stemu dedukcyjnego.

Zastanawiam się, dlaczego przed 
przeprowadzeniem reformy w pro­
gramie nauczania nie zapytano o zda­
nie nauczycieli-praktyków? Dlaczego 
pominięto zdrowe głosy krytyki tych 
nauczycieli? Byłam na dwóch kur­
sach wakacyjnych j nie spotkałam 
żadnego uczestnika, który byłby zda­
nia, że nowy program da się zreali­
zować w tej ilości godzin, jaka po­
czątkowo była przewidziana.

Mówiono też, że pewne partie ma­
teriału będą dla młodzieży zbyt trud­
ne. Zdanie to uczestnicy kursów wy­
powiadali na spotkaniach z przedsta­
wicielami władz nadrzędnych, ale nie 
miało to żadnego oddźwięku. Po­
pełniono błąd, że wcześniej nie udo-

Lektor języka angielskiego na 
Wydziale Elektronicznym uczy 
swych studentów zupełnie iden­
tycznie jak jego kolega na Wy­
dziale Lekarskim. Dopiero po 
kilku latach pracy zarysowują 
się pewne różnice w metodach 
ich pracy i w zakresie przeka­
zywanego studentom materiału. 
Wydaje mi się to wysoce niera­
cjonalne.

Istnieją jednak metody kształ­
cenia filologów-specjalistów. 
Wyższe uczelnie mogłyby .stu­
dentom filologii obcych — kan­
dydatom na lektorów — fundo­
wać stypendia. Student-kandydat 
na stanowisko lektora np. w u- 
czelni ekonomicznej, po skoń­
czeniu trzeciego roku filologii, 
powinien być zwolniony z nie­

Btęij/łifiwibo wtaio.fc^y deftotm jwWBręcujrf— 
ków. Nauczyciel dostawał podręcznik 
na parę dni przed lekcją i nie było 
Już czasu na konfroaUacje.

Reforma niewątpliwie była ko­
nieczna. Przy Obrccym roawojTi Ban­
ki dw«tychcr?/2^xwy ppsgram matema­
tyki pozostawał w iyfie. PopeSmosio 
jednak — moim zdaniem — wiele 
błędów ze szkodą dla młodzieży. We­
szliśmy w czwarty rek reformy w 
szkołach średnich i czas pomyśleć, by 
dokonać poprawek. Mam więc na­
dzieję, żn już wkrótce sytuacja u- 
legnie zmianie.

NAUCZYCIELKA MATEMATYKI 
(naawiskc i adres znane redakcji)

POZNAJMY WARUNKI 
DOMOWE UCZNIA

Obecnie ponad 70 proc. mutczyeCefl 
szkół poMfcutwGwych posiada wy­
kształcenie półwyższe, z każdym ro­
kiem zwiększa się również liczba 
aaaczycieli z wykształceniem wyż- 
szyrri. A więc pod względem przy- 
gotowanlz teoretycznego na/itczy cie­
le posiadają wysokie kwalifikacje. 
Jednak dla uzyskiwania dobrych wy­
ników nauczania, obok posiadanych 
kwalifikacji, potrzebna jest również 
znajomość środowiska, a konkretnie 
obwodu szkolnego.

Najczęściej tak bywa, że z tytułu 
sprawowania swej funkcji obwód zna 
dobrze kierownik szkoły, czasem 
kilku nauczycieli dłużej pracujących 
w tej szkole. Natomiast młodzi, bądź 
niedawno w danej sakole pracujący 
nauczyciele znają wsie obwodu szkol­
nego tylko z nazwy. Szczególnie te 
położone w odległości dwóch łub

których zajęć na swym macie­
rzystym wydziale. Mam tu na 
myśli zajęcia dostarczające wia­
domości historycznych lub in­
nych, zbędnych z punktu widze­
nia wykonywania przyszłej pracy. 
W zamian należałoby nałożyć na 
niego obowiązek uczęszczania na 
wybrane zajęcia na wydziale e- 
konomicznym j pedagogicznym. 
Na pierwszym poznałby specy­
fikę kształcenia ekonomistów, na 
drugim — teoretyczne poglądy na 
temat metod nauczania języka 
obcego.

Praca magisterska studenta filo­
logii obcej, kandydata na lekto­
ra uczelni ekonomicznej powinna 
być związana z ekonomią. Do­
piero tak wykształceni lektorzy

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Związek Zakładów Doskonalenia Zawodowego w Warszawie, ul. 

Podwale 17 zatrudni wizytatora. Warunki przyjęcia: stałe zameldo­
wanie w Warszawie, wykształcenie wyższe (pożądane techniczne), 
cztery lata praktyki na stanowisku wizytatora lub 6 lat praktyki pe­
dagogicznej. Podanie z dokumentami stwierdzającymi przygotowanie 
zawodowe oraz opinię z ostatniego miejsca pracy należy składać w 
Sekcji Kadr i Szkolenia Związku ZDZ w Warszawie, ul. Podwale 17. 
Warunki pracy do omówienia. <

OGŁOSZENIA DROBNE
Krzewy róż, najpiękniejsze odmiany 
poleca do jesiennej wysyłki w cenie 
20 zł za 1 szt. — Ogrodnictwo, Tade­
usz Wyrembek, Środa Wlkp., ul. 
Akacjowa. 141

Litery, cWfry rysuje przyrząd ,,Lite- 
ropis”. Cena 35 zł. Wysyła ,,Signum” 
Świdnica SI., Jagiellońska 1.

142

Uwaga miłośnicy róż! Krzewy róż do 
sadzenia jesiennego, wielkokwiatowe, 
pełne najpiękniejsze kolory (nowości), 
o długim pąku, wolnorozkwitającym, 
kwitnące do mrozów, (oraz polianty- 
rabatowe) wysyła za zaliczeniem 
pocztowym w cenie 22 zł — Plantacja 
róż — Włoszczowa, ul. Jędrzejowska 
56, woj. Kielce 128 

tezeeh kilometrów od siedziby szko­
ły. Tak np. nauczyciele pracujący w 
SżkMMle Podstawowej im. Wł. Rey­
monta w Rokicinach znają dobrze 
same Rokodny, ale zaledwie kilku 
było w J&nkówku czy Cisowi e.

Kiedy w 19Jt ro&u stawiałem pierw- 
R» kroki nauczycielskie w Szkole 
Powszechnej w Giżycach, powiat o- 
strzeszowski, to ówczesny kierownik 
szkoły — Ajudrztj Taczała oprowa­
dził intrde pieszo pc wszystkich miej- 
seowoścŁach wchodzących w skład 
obwodu s^tołnego. Obowiązkiem wy- 
c/wawct klasowego bySo odwiedze­
nie przyteajmDiej raz w roku domu 
rodaaww kaiMego ucznia. Dzięki te­
stu wychowawca zn^ł warunki do- 
»»re djiieci oraz odległość, jaką co- 
dsSemtóe uczeń przemierzał z domu 
do s^&ołj i z powrotem.

Ffewię © tym d&atęgo, źe warto, by 
»fi»csycieie — szczegóittic młodzi — 
MKipocayaający pjracę wafli! ob­
wód szfeotey, zas? odwied^^mie ucz­
niów w acin-n poiTSOże im w rozwią- 
zywaniu trudności wychowawczych. 
Warto, aby w ss/kołacii podstawo­
wych z&torcrych pozna i l-;ż miej­
scowości s^hjssł obwodu askalnego, z 
których uczęszczają lub dojeżdżają 
nemfowie. Znajomość obwodu szkol­
nego potrzelMia jest między innymi 
i dlatego, ż? przy wypełni ant u dzien­
nika lekcyjnego popełniajmy neraz 
błędy w podawaniu nazw miejsco­
wości, nieraz bardsio do siebie podob­
nych. Dokładna znajomość obwodu 
szkolnego pomaga w osiąganiu lep­
szych wyników nauczania i Właści­
wego klasyfikowania uczniów. Nau­
czyciel uczący w oderwaniu od śro­
dowiska nie spełni swojego zadania.

JOZEF FEJA
Rokiciny k. Koluszek

mogliby efektywnie nauczać ję­
zyka obcego z punktu widzenia 
danej specjalności. Wydaje mi 
się więc, iż wiele można zdziałać 
na tym odcinku, należy tylko do­
konać zdecydowanego wyboru 
celu nauczania języka i dostoso­
wać do tego celu określone me­
tody.

JEJ&Zi 17 GOD U luA

SPROSTOWANIE
W związku z zamieszczonym 

w poprzednim numerze „Gło­
su" wspomnieniem poświęco­
nym Ludwikowi Pawłowskie­
mu wyjaśniamy, iż pełnił on 

funkcję dyrektora generalnego 
w Ministerstwie Finansów a 
nie jak podaliśmy omyłkowo 
w Ministerstwie Rolnictwa. Za 
omyłkę serdecznie przeprasza­
my.

WYCIĄĆ — WYPEŁNIĆ—PRZESŁAĆ

Czytelnikom „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO” poleca atlasy i mapy 
niezbędne w pracy szkół i nauczycieli

POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA
Warszawa 1, ul. Nowolipie nr 4 

Zamówienie HK/58/70

Ilość szt. Autor — Tytuł Cena zł

Atlasy
. . ... . MAŁY ATLAS ŚWIATA 30.—
.............ATLAS HISTORYCZNY l<00.—

Mapy polityczne
..... MAPA POLITYCZNA ŚWIATA 130.—
. . . . , EUROPA. Mapa polityczna 130.—
.............PÓŁKULA WSCHODNIA. Mapa polityczna 90.—

Mapy fizyczne
.............AMERYKA POŁUDNIOWA 150.—
.............AMERYKA PÓŁNOCNA 150.—
.............AZJA POŁUDNIOWO-ZACHODNIA 150.—
.............KRAJE DEMOKRACJI LUDOWEJ W EUROPIE 170.—

SPOŁECZNE, HISTORYCZNE

Bogdan Depierala: POLSKIE LOSY 
POMORZA ZACHODNIEGO. WP 
Poznań 1970; s. 3US, cena 50 zł. Książka 
jest rezultatem zainteresowań auto­
ra sprawą związków słowiańskich 

i ziem Pomorza Zachodniego z pań- 
। stwczn polskim.
j Michał Sta.ndziak: MODLIN OBRO- 
I NA TWIERDZ Z W 1939 ROKU. Ki W, 
j Warszawa 1970; s. 116, cena 10 zł. Au- 
I tor poświęca swoją pracę pamięci żoł- 
j nierzy poległych w obronie Modlina. 
? Alexis de To>eqaeviHe: DAWNY U- 
J STRÓJ I REWOLUCJA. Tłum. A. Wol- 
i ska „Czytelnik”, Warszawa 1970; 
: s. 328, cena 50 zł. Dzieło francuskiego 
j historyka jest rekapltulacją poli-tycz- 
: nych i społecznych wydarzeń, które 
[ doprowadziły do rozpadu struktur 
’ feudalnych, rewolucji 1789 roku i ru­

chów demokratycznych XIX wieku.

KSIĄŻKI POMOCNICZE I ROŻNE

Zbigniew Bagniewski: DZIEJE ZIE­
MI WYDARTE. Szkice z pradziejów 
Śląska. Ossolineum 1970; s. 180, ce­
na 29 zł.

Jan Górski: ROZWÓJ GOSPODAR­
CZY SPOŁECZEŃSTWA LUDZKIE­
GO. Ki W, Warszawa 1970; s. 52, ce­
na 3 zł. Cykl: Podstawy wiedzy eko­
nomicznej.

Mieczysław Nasiłowski: ROZWÓJ 
GOSPODARCZY POLSKI LUDOWEJ. 
Ki W, Warszawa 1970; s. 62, cena 4 zł. 
Cykl: Problemy polityki gospodarczej.

Lech Pietrzak: W KALEJDOSKO­
PIE Ćwierćwiecza. Reportaże. 
LSW, Warszawa 1970; s. 278, cena 15 zŁ

Edward Polkowski: CZARY I CZA­
ROWNICE. KiW, Warszawa 1970; 
s. 308 cena 10 zł. Kolejny tomik Bi­
blioteczki Światowida.

Janina Rutkowska: A GUIDE TO 
WARSAW. SiT, Warszawa 1970; cena 
wraz z planem Warszawy 20 zł.

Jan Zieleniewski: O PROBLEMACH 
ORGANIZACJI. WP, Warszawa 1970; 
s. 188, cena 10 zł. Kolejny tomik Bi­
blioteki Wiedzy Współczesnej Omega.

BELETRYSTYKA

Carson Mc CuUers: BALLADA O 
SMUTNEJ KNAJPIE. Przekł. K. J. 
Dąrmhska. LUistr. S. Sledziński. PIW, 
Warszawa 1970; s. 194, cena 10 zł.

Zbysław Górecki: ŻELAZNA ŚCIA­
NA. Opowiadania. WP, Poznań 1970; 
s. 148, cena 11 zł. Pisarz skupił swoją 
uwagę na szarej, nieefektownej co­
dzienności, wskazując zarazem na 
człowieka’, którego egzystencję okre­
ślił za pomocą prostego, ale znaczą­
cego zestawu vzydarzeń.

Jan- Maria Gisges: WYKLĘTY. PIW; 
Warszawa 1970; s. 180, cena 15 zł. Boha­
ter, szlachecki inteligent poszukuje 
własnego . miejsca w społeczeństwie 

"i w rozgrywającej się aktualnie hi­
storii.

Tadeusz Kołuj: OPOWIADANIA 
WYBRANE. WL, Kraków 1970; s. 270, 
cena 25 zł.

Jan Huszcza: PAN GRACJAN I IN­
NI. WL, Łódź 1970; s. 372, cena 24 zł. 
,,Przedstawiając wydarzenia skromne,- 
ludzi zwyczajnych w ich tle środo­
wiskowym i geograficznym ostrzej 
widzi się czas miniony w stosunku do 
teraźniejszego, gdy coraz więcej wie­
my i umiemy, coraz mniej rozumie­
my”, (z obwoluty).

UWAGA SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

I SZKOŁY ZAWODOWE

Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych i Zaopatrzenia Szkól „Biofiz” informuje ko­

Mapy historyczne
5 ; . . . J. HuTYinicki — POLSKA W X—XII WIEKU 140.—
.............T. Ładogórski — RZECZPOSPOLITA POLSKA W LATACH

1918—39 140.—
Z. Rzepa — KRÓLESTWO POLSKIE I WIELKIE KSIĘSTWO 
LITEWSKIE 140.—

6 . . . . WALKI Z NAJEŹDŹCĄ HITLEROWSKIM I ZBRODNIE HITLE­
ROWSKIE NA TERENIE MIASTA WARSZAWY W LATACH 
1939—45 120.—

Mapy gospodarcze
.............MAPA GOSPODARCZA ŚWIATA 130.—
.............POLSKA. Mapa gospodarcza 170.—

legów dyrektorów (kierowników) oraz nauczycieli szkół ogólnokształcących i zawodowych, 
że oprócz szerokiego asortymentu dotychczas rozprowadzanych pomocy naukowych, ostat­
nio ukazało się wiele nowości. Już są do nabycia:

- ekrany przenośne - składane, do tylnej projekcji przy świetle dziennym;
- zbiory skamieniałości przewodnich - datujące początki i historię życia na Ziemi;
- kwarce, krzemiany i glinokrzemiany;
- produkty otrzymywane z węgla kamiennego;
- zestawy do ćwiczeń z chemii;
- spektrometry szkolne, do ćwiczeń z optyki;
- linie przesyłowe wysokiego napięcia, w elementach do składania;
- kule do zderzeń sprężystych;
- piszczałki Galtona, do obliczania częstotliwości drgania słupa powietrza we wnęce 

o określonej głębokości;
- preparaty mokre przekroju przez żołądek ptaka (kury);
- stoliki pod sprzęt audiowizualny;
- wieszaki do przechowywania map;
- zestawy segmentów do zabaw w przedszkolu.
Zamówienia na pomoce naukowe prosimy kierować pod adresem terenowo właściwych 

PZS „Cezas”. O przypadkach niemożności otrzymania zapotrzebowanych pomocy nauko­
wych prosimy powiadamiać Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych i Zaopatrzenia 
Szkół, Warszawa, ul. Widok 5/7/9, które ze swej strony zbada możliwości realizacji zapo­
trzebowania w ramach bieżących zdolności produkcyjnych fabryk zgrupowanych w zjed­
noczeniu i o możliwościach Łych powiadomi zainteresowaną szkołę oraz odpowiedni PZS 
„Cezas". K-140-0

Uwaga! Map tych prosimy również poszukiwać w miejscowych księgarniach 
„Domu Książki”

Znaczek 
pocztowy

20 gr

POWSZECHNA'
KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA

Warszawa — 1
ul. Nowolipie nr 4.

Zamawiamy wyżej wymienione po­
zycje i prosimy o przesłanie ,ch za 
zaliczeniem pocztowym pod wska­
zanym adresem:

NADAWCA:................................................ .....
Nazwisko i imię

lub nazwa szkoły 

.......................................   • i
poczta — powiat

województwo

Przesyłkę zobowiązujemy się wyku­
pić natychmiast po jej nadejściu.

data podpis
m. pieczęci

Druk. Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, al. Jerozolimskie 
Zam. 2698. K-86.
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Od kilku miesięcy marzyłem o 
aparacie fotograficznym. Na­
wet już trochę zaoszczędzi­

łem i cały czas myślalem o tym, 
jak i skąd zdobyć resztę pienię­
dzy. Tak było do wczoraj. Ma­
rzenia .prysły. Mam nowe kłopo­
ty. Ale może zacznę od początku.

Na posiedzeniu rady pedago­
gicznej, w lutym, kiedy kierow­
nik szkoły zaproponował wybór 
kolportera, który zajmuje się 
rozpowszechnianiem podręczni­
ków w naszej szkole (w nowym 
roku szkolnym) na sali zapadła 
grobowa cisza. Po chwili namy­
słu zgłosiłem się dobrowolnie. 
Wacio aż podskakiwał z radości, 
że on już nie będzie w tym roku 
kolporterem. Dziwny ten Wacio: 
jemu też się nie przelewa, szkoła 
duża, podręczników sporo, a 5 
proc, od ogólnej sumy to speł­
nienie marzeń. Wydawało mi się, 
że aparat mam już w ręku.

20 LUTEGO. Od kilku godzin 
Ślęczę nad zamówieniem. Mnożę, 
dzielę, odejmuję, wyliczam z do­
kładnością jednej dziesiątej pod­
ręcznika. Nareszcie — gotowe. 
Jeszcze tylko podpis pieczątka i 
na pocztę. Oddycham z ulgą, a 
w wolnych chwilach czytam „Po­
radnik Fotoamatora”.

4 KWIETNIA. Szara, duża ko­
perta, w niej zamówienie. Pod­
pisane przez pełnomocnika w po­
wiecie. Troszkę pokreślone czer­
wonym długopisem, zmniejszone 
o kilkadziesiąt pozycji. Trudno. 
Kupię aparat bez futerału. _

— Proszę o taryfę ulgową, profesorze. Ja się 
dopiero rozkręcani

— No i co mi z tego, że zostaniesz kiedyś panią 
magister.’ L. Szalecki — Kraków

10 CZERWCA, Jadę do księ­
garni z myślą, że będę całe po­
południe pakował książki. Spako­
wałem przez godzinę 18 dużych 
pak. Wychodzę łapać jakąś fur­
gonetkę. Siąpi deszcz. Kierowcy 
nie reagują na podniesioną rękę. 
Kilka minut przed zamknięciem 
księgarni — jest!

— Parnie! W taką pogodę z tym 
całym kramem 30 kilometrów! 
Najmniej „stówa”. Raz kozie 
śmierć! Jedziemy.r Przynajmniej 
dzisiaj zajadę jak lord pod szkołę. 
A aparat kupię bez futerału.

1S CZERWCA. Kierownik 
zwolnił mnie z ostatniej lekcji. 
Jadę rozliczyć się, chociaż nie 
wszyscy rozliczyli się ze mną. 
Zosia zamiast pieniędzy na pod­
ręczniki przyniosła pół kilograma 
jajek (handel wymienny), Wacuś 
mówił, że tatuś nie ma pieniędzy, 
ale „we wrześniu przyniesie panu 
śliwek”, wujek w ubiegłym tygod­
niu obiecał zapłacić , ,Jutro”. 
Dobrze, że kierownik pożyczył mi 
„górnika”.

Aparatu nie kapię. Prowizja 
wystarczy mi na klaser do znacz­
ków.

28 SIERPNIA. Alarmujący te­
lefon z księgami. „Natychmiast 
przyjeżdżać po drugi rzut pod­
ręczników”. Znów 15 paczek. 
Dobrze, że reszta książek dopiero 
się drukuje. Deszczyk nie pada. 
Kierowca furgonetki z uśmie­

chem na twarzy żąda „siedem 
dych”. Płacę. Jedziemy.

10 WRZEŚNIA. Ukazał się pod­
ręcznik historii do klasy VIII. 
Tym razem wyjeżdżam z kolegą 
jego własną „Syrenką”. Zawsze 
to taniej, po powrocie wypijemy 
małe piwo i... załatwione. Zama­
szystym podpisem kwituję odbiór 
podręczników: 2 historie (słow­
nie: dwie). Dobre i to: jeden eg­
zemplarz na klasę. Nauczyciel 
może uczyć z pamięci.

Kierownik księgarni rozkłada 
ręce: — Panie kolego! Na 62 
szkoły podstawowe dostaliśmy 
IGO egzemplarzy. I tak po zna­
jomości dostał pan o jeden wię­
cej.

Ponieważ razem z podręczni­
kami księgarnia otrzymała kilka 
paczek z kryminałami, biorę jak 
leci: 3 pozycje po 2 egzemplarze. 
(Kierownik lubi kryminały. Tym 
podziękuję mu za pożyczone pie­
niądze, których jakoś nie miałem 
okazji oddać). Zamiast klaseru 
kupię sobie długopis.

29 WRZEŚNIA. Oczekuję na 
telefon z księgami. — Są pod­
ręczniki? Odpowiedź: —■ Nie ma.

30 WRZEŚNIA. Jak wyżej. — 
Kolego — słyszę głos w słuchaw­
ce — przyj edźcie koniecznie po i 
południu rozliczyć się. Nie może­
my wykonać planu na wrzesień.

Znów pożyczam 1000 złotych 
(z tego połowę zwracam kierow­
nikowi), Rozliczam się. Kwituję 
prowizję. , Oddaję. część długu. 
Za resztę prowizji kupię pow­
rotny bilet PKS do domu.

W tym samym dniu w Kasie 
Zapomogo-Pożyczkowej składam 
wypełniony wniosek o pożyczkę. 
Obiecują mi, że rozpatrzą, a za 
kilkanaście dni otrzymam pie­
niądze. Będę miał z czego oddać 
resztę długu, będę miał za co 
kupić wymarzony... długopis.

A na posiedzenie rady pedago­
gicznej w lutym nie pójdę Po­
staram się zachorować. L. Z.

Do szczęścia wystarcza mu 
jak bardzo jest nieszczęśliwy.

i cttAze tóm IA
SZ

KI
KRAKOWIACZKI

1.
Krakowiaczek ci ja, 
lecz nie żaden centuś — 
nie oszczędzam przecież 
damom Komplementów.

2.

Krakowiaczek ci ja, 
gród mój wielki, wierzcie 
aż w Warszawie mamy 
Krakowskie Przedmieście.

3.

Krakowiaczek ci ja, 
gdy padam do nóżek,

pozamtamć 
historyczne kurze.

4.

Krakowiaczek ci ja, 
krakowiaczek żwawy — 
niech ktoś palcem kiwnie, 
prysnę do Wasszawy.

Jerzy Leszczyński

DO FILMOWCÓW

Hasała Lalka
Mały Rycerz wzruszał— 
Oszczędźcie przynajmniej
Pana Tadeusza.

Wacław Klejmont

świadomość, że wszyscy wiedzą

*
Zabłąkał się. Długo biegł za echem własnego głosu.

*
Dialektyk. Poprzez grzechy — powiada — najlepiej poznaje 

się istotę cnót.

*
Tchnie od niego dostojną, urzędową niewiedzą.

To geniusz. Jego pierwsze dzieło to odkrycie siebie jako 
geniusza. Zapowiada dalsze odkrycia. Na razie odpoczywa—

*
Łączy ich głębokie przekonanie, że postęp jest hamowany 

najbardziej przez brak dobrej definicji postępu.

Robert Gutowski

Po nici zamiłowania łączącej mnie ze szkołą doszedłem do 
kłębka nerwów.

* ■.

Repetenci przekonują się dobitnie, że nie tylko historia się 
powtarza.

Kierownik szkoły wiodącej nie może ograniczać metod swej 
pracy do wodzenia nauczycieli za nosy.

*
Najwyższy procent sprawności szkoły uzyskują statystycy.

*
Łatwiej wybydować wieżowiec w marzeniach niż nauczycielski 

domek w praktyce. /

*
Nie przechowujmy bubli w komórkach związkowych.

Eugeniusz Korkosz

KRZYŻÓWKA
Z HASIEM IB 14

POZIOMO: 1) miasto w północnej części wyspy Honsiu; 
6) stanowisko, zajęcie, miejsce pracy dające stały dochód; 
11) przełożony klasztoru; 12) państwo z Bagdadem; 13) marka 
krajowych autobusów; 15) upomnienie za niewłaściwe po­
stępowanie; 17) grecki bóg wojny; 18) obłok pary, mgła; 
19) zawodowy bokser polski okresu międzywojennego; 20) 
brzegowiec, ssak z rodziny syren; 22- wierzba; 23) jezioro 
w Laponii; 24) promieniotwórczy pierwiastek chemiczny; 
25) opiekunka piskląt; 28) tępak, matoł; 32) nazwa Uniwer­
sytetu Poznańskiego (skrót); 33) jest na każdej mapie; 
36) nazwa proszku do szorowania; 37) projekcja; 39) płynie 
na granicy Chin i ZSRR; 40) w dawnych domąch wiejskich 
część pieca służąca do wygrzewania się; 42) zagorzały wy­
znawca jakiejś religii, idei; 44) twórca bajki greckiej; 45)' mi­
tyczny bóg starożytnych Teb; 46) miasto w północnej Grecji, 
port nad Morzem Egejskim; 47) silna trucizna używana 
przez Indian do zatruwania strzał.

PIONOWO: 1) żołnierz wojsk arabskich i tureckich; 2) ma­
teriał skalny naniesiony przez lodowce; 3) ssak z rodziny 
dydelfów; 4) tytuł wielkich feudałów abisyńskich; 5) według 
Odysei — państwo Odyseusza; 6) śródziemnomorska kuzynka 
sosny; 7) wiatr wiejący na jeziorze Garda; 8) surogat 
z mąki kartoflanej; 9) tekst zaczynający się od nowego 
wiersza z wcięciem; 10) radiowy lub do golenia; 14) wyspa 
u wybrzeży Irlandii; 16) część wnętrza kościoła; 20) mityczny 
król Frygii, znany z właściwości zamieniania w złoto wszyst­
kiego, czego dotknął; 21) tkanina jedwabna, połyskująca 
i szeleszcząca przy poruszaniu; 25) mieszkanie kur; 26) na­
czynie stołowe; 27) prawy dopływ Narwi; 29) pieniądze 
bogactwo; 30) wybrany kolor karciarzy; 31) konferencja, na­
radzanie się; 34) wyłóg przy kołnierzu ubrania; 35)- nieosiod- 
łany koń zapasowy; 38) założenie, twierdzenie, które się za­
mierza udowodnić, obronić; 39) wyspy między Flores a Timo- 
rem; 41) autor „Pieśni o ziemi naszej”; 43) struś australij­
ski.

Odpowiedzi należy nadsyłać pod adresem redakcji w ter­
minie 7-dniowym z dopiskiem „Krzyżówka nr 14”. Wśród 
autorów prawidłowych rozwiązań rozlosowane będą 3 nagro­
dy książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11
W wyniku losowania nagrody książkowe za prawidłowe 

rozwiązanie Krzyżówki nr 11 otrzymują: Arina Góral — 
Jasień Żarski, pow. Lubsko, Jan Grzeszczyk — Ostroszowice, 
powiat Dzierżoniów oraz Władysław Korzeniowski — Nowa 
Dęba, powiat Tarnobrzeg. 
Nagrody wyślemy pocztą.

— Czy i pan też pofnagał dzieciom w odrabianiu, 
lekcji
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I- ■ < 

igai j

(wg „Krokodylą1*)


